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D ro b n e  o g ło s z e n ia  
za  s ł o w o  1 0 p r ó s z y  —  
O g ło s z e n ia  z w y k le  1 
tn il im . je d n a  t «m a  
20 g r . —  W ie r s z  w  ru ­
b r y c e  „N a d e s ła n e *  j e ­
d n a  ła m a  z ł .  0 9 )  —  
W ie r s z  m i Im . p o  k r o ­
n ic e  je d n a  ła m a  zl 
00.1 O g ło s z e n ia  p r z e d  
te k s te m  w ie r s z  m ilim . 
je d n a  ła m a  z Ł O '7 5  -  
D la  p o s z u k u ją c y c h  
p r a c y  i z a o f ia r o w a n ie  
p ra c y ,  c a łe  o g ł o s z e ­
n ie  b e z  w z g lę d u  na 
ilo ś ć  s łó w  50 g r. — 
O g ło s z e n ia  m a ir y m . 
i k o r e s p o n d e n c je  p ry ­
w a tn e  za  je d n o  s ło w o  
15 gr. —  Z a  s k ła d  ta ­
b e la r y c z n y ,  k o m b in o ­

w a n y  50 p ro c .
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mieś. zi. 3'40, z 
odnoszeniem do 
domu zl. >3'60 — 
Zamiejscowa zł. 
4'20 — Zagranicą 

zł. 7-00.

Redakcja Kopernika 8 .— Administracja Dunajewskiego 7 .—  Tel. 2502. P.K.O. Warszawa iw .  151.100, Kraków Nr. 404.100.

Dzisiejszy numer zawiera 18 siron druku.
H - ■M

Józef Kaczmerszyk
3 ’ j e j w n k r r

przedsiębiorstwo budowlane  
i robót żelbetowych

Kraków, Rynek g ł 34 (Pałac Spiski)
Telefon 4232 2985

wykonuje wszelkie roboty w zakres 
budownictwa wchodzące.

■m

Komunizm nie śpi.
Kraików, *11 lipca. 

■ćTądA .IBśojua m&rokkausfca i wrr**nie w Chinach 
przykuły ostatnio uwagę uąStęgb społeczeństwa, od­
rywając ją od zagadnień natury wewnętrznej. Zapa­
trzeni. w A zję i Afrykę nie dost-zegamy systematy- 
c snego z a kła dam i a min pod gmach Państwa /Polskie­
go  przez wschodniego sąsiada. Trzeba dopiero krzy­
czących taktów, jak wysadzenie w powietrze Cyta­
deli łtoj, ażeby wstrząsnąć biernem naszem ■"połe- 
ezeńs‘ wem-

Taką błyskaw icą, rozdzierającą mroki, w jakie 
spownfa się akcja bolszewicka w Polsce, jest niewąt­
pliwie wykrycie wielkiej afery szpiegowskiej w  War­
szawie z Wł. Illiniczem na czele. Przyzwy czajeni ce- 
Prawda jesteśmy po wujjnie do różnych wykroczeń, 
o których się naszym ojcom nawet nie śniło, ale Usta- 
tanja a fer* przechodzi (najśmielsze przewidywani* i 
nie wolno jej pominąć milczeniem. Fabuła szpiegew- 
.SHiej powieści prosta.

■Jak wiadomo, lllinicz był mężem zaufania niebyłe 
kogo, ńc pp. iDąfbekidh iKościałkowsł ich i in. przy­
wódców „W yzwolenia11 i  pod ski zydlami tak uwinęj 
Protekcji zo-Jjganizo wał biuro szpiegowskie. Nie do­
syć tego. minie z piastował w Polsce godność dyrek­
tora Związku .Handlowego Rolników, i  Ranku Bfecha 
ników,. Szczęśliwy traf tylko mógł więc zdarzyć, że 
®a'_ze władze ujęły tak wysoko postawionego -oso- 
on-ikt,. Aresztowanie Elimc.za odsłania nam dwie 
oprawy; stałą, nieprzeibierającą w; środkach dżialai- 

Hć bolszewicką i rozkład moralny partji „W yzwo- 
enia“ . ^Komunizm działa stale L tylko ślepi, nie *ri- 

% jego misternej roboty. ITiędlzy Rosją bolszewicką 
*  ct tym łhriatem eywi-llzowaąym trwa, (nieustannie 
oioofic.jalna, straszna, zażarta wałka. Raz po jaz za- 
P®tają bolszewicy w różnych kątach świata iżagwne 
»l" wiści do wszystkiego., co wyrosło na gruncie 
- ^ t y  chrzęści ja ńtskiej. 

yyp a d k i chińskie i marokkańskie teiż stoią w 
_Tązku z propagandą bolszewicką i dadzą się po- 

w _ieden olbrzym! Łańcuch wiecznie czynnej, 
^  ftnnej agitacji wywirotowej komunistów. -Bolsze 
t a CĈ ł Wtadcy ^ osh n' e porzucili planu podboju świa 

rzucen’a  „zgn iłe j" Europy pod nogi mo- 
sierw -łi'' a W  rozmaity sposób odbywał
mywa?5 °  w świeeie; chwilami zatrzy-
|zuTieln- S1^7 oabrać tchu, ale nigdy nie ustawał 
kanado16** aZ. ’7 CŁaj wściekał się podstępnie, szedł 
nie. mi ^ em'iemk czynił podkopy ,niewidocz­

ne! ,n t^°lla ®uroP a po krótkim oKresie zbrój
^ nin: weTO! ' przyzwyczaiła się do istnienia bol­
ała witn p,! wewilętrznemi trudnościami, pozo

tC a sa|mei sobie.

k o lc jC e ^ i- p K t - ^ - '1/  komunizm podmywać

f *  *  "pr,wy
*®u w-p „ 'o  " ą,77  ' ao g o to w a n ia  ibolszewi-

Powiatowa Kasa Oszczędności
w *'rakowie, ulica Pijarska 1 (gmach przy plantach)

przyjmuje wkładki złotowe oprocentowując je
od dnia złożenia począwszy od 12 proc. w zw yż i wypłaca takowe 

bez źadrych ograniczeń 

Podatek od wkładek opłaca Kasa z własnych funduszów.

Obecnie udziela Kasa kredytu osobistego. 30

„Danzinger Volksstiuime“ o obecnym 
przesileniu w Senacie.

•te o  k •> “ ~  w 0 .0 1 iix
—  garnku, mami dziś do czynienia-

iAlaiisk. -(PAT). 'Or.ga.n Ksąjai-rjiiiioksa-tów1 „Dam- 
•tjęer YoŁ tsraw e" zamieszcza dzióaj uiierawylkle tar 
teresująięy jarlSktltj pośmńęmay ^prawie pnzesafimią 
tv senacie. AifltytkuJ zwiraca «ię w spocili nieisłycha- 
nie ostry przecii^iko niacjPnartsitoni orafi pweeiiwkb 
obeememu sena-towł. Autor twleirdli", że wszelkie koan- 
bunacje z nącijoiirdistaimi są wyllatałoiaome, 'Oraz, że jedy 
nyrai ra4«K#k*em (Ra G»JadMa jest zerwau.ie z syistemeaii 
rządu, zafeagiuiouego p ize i naejp-mILstfcw. Byłoby kró 
tikomiziroeiżnrm iw:itię tego -poiłożenia przypisywać j'a- 
dynle Piotece, tprzeciwmie, stwlerdizić -należy, że głów­
nymi. wtaowajieaiml są tńa nacjoiitafiśei. T., DaaUzger 
\o ’,k -t jnsize dalej, ż.- (iiacjecnaiRiśc-i zagrażaną
dobnobytoiwi i samo IziekioScl Gdańska. Dowodean, do 
jakiego stopiria inacjonaJaści n!emie«eicy zagrażają do- 
■bioibytoiwi samodzielności ii piizysżWści Gdafiska, był 
iitadawi ro obchód naejo.iaEstyeizmy ,,soibotlka“ , w cza­
sie iktóiego mizątlzono paradę woy/kową i wygłoezo-

z żywszą reakcją Anglji, która nie wykazywała do­
tąd ochoty do wojny z Bohrze wją. Na te doniosłe 
zmiany tw, stosunka-cli euro-pe-jeklćh musi Pwłska zwró 
cić baozną uwagę. Terenem oa$fca<rdżiej narażonym, 
na wpływy komunizmu jest nasz właśnie kraj. Pol­
ska stanowi tamę, odcinającą- Rosję od Európy. A fe­
ra szpiegowska IlUinicza jest tylko jednym z licznych 
objawów działalności bolszewickiej, która dąży za, 
wszelką icenę do przerwania tamy polskiej. Stąd! ni- 
\gdy za. lezęs-to powtarzany aiaka,e czujności całego 
polskiego społeczeństwa, woibec niebezpieczeństwa 
wschodniego.. T o  jeden wniosek, narzucający się po- 
aresztowaniu Illinicza.

O akcji komuuiistyczn.ej wiedzieliśmy, cliociaż. 
chwilami zapominaliśmy o jej rozmiarach i grodkach 
-działania, Mae wiedzieliśmy natomaet, *e  -aż t+k da­
leko zaszło zdieniOirałńsoiwafliie wWyzWoieini-a“ . I to 
jeet druga stfnona medalu szpit3go.w|stoie'j afery.

,JWy z wolenie “  wm awiało w swoic-h -"ftyznawców, 
że jest stronnictwem czystej ręki, łże z pObudek ideo 
TtyCh w a lczy  o. tony ustrój Polski. N a iw n i przez pe- 
Wiien czas \cierzyj! w tezęi, wysuwainą, przez w odzów  
,.W yzw olen ia '1. Otrzeźwienie przychodziło -zwOLna. 
Rierwszem  ostrzeżeniem było kumanie się w yzw oleń  
ców z boteizewukami (podczas najazdu czerwonej ar- 
m ji na-Polskę w (1920 -.P o tem  w yw rotow a działal­
ność posłów -z W yzw olw da, po-chodzącyeJh z kresów 
wschodnich. A  k iedy z ■•óżnych 'elementów zlepiony 
Igmach „W yzw o len ia11 zaczął na doibre trzeszczeć, 
opuścił jego mury twÓTca tego  kierunku, p. Thugutt. 
„W yzw o len ie11 szło- dalej po liffJŁ pochyłej. W ykaza­
nia również współdziałanie ,sWy z w olen ia11 z akcją  dy 
wersyjną na kresach. W reszcie ostatni etap —  zaży­
le stosunki i wysuwanie na na jw yższe stanowiska 
szpiega (bolszewickiego. IRiinicza. Stronnictwo pp. 
Dąbskich, iSimołów, Walero-nów, i in. zostało- Istotnie

no szereg ziejących niienaw śc.ią. przemówień, p izy- 
c-zem dueho'\v!eńMt(wo niemiedkie przygotowywało słu 
chacizy na dzień poirachnailku, który niebawem nadej­
dzie. W  kołach L ig i Narodów —  pisze dalej dzien­
nik —  panuje najwyższe obtmizemie niietylkio z powo­
du toleiowania, ale talkże jawnego popieisinia pceez 
naojonalistyciany nat- [KO.pagasudy wojennej, upra­
w ianej pnzez Gdańsk. T o  też ®diaje się być prawdzi­
wą wiadomość, że wyroki komits-amz L ig i Nnrodóiw w 
CJ-dańdku poKizyińł u jrezessa senatu, Bahma, bardzo 
poważne przectataiwienra <x powodu tej ezanno-biało- 
czewwoiiiej hecy gdafikfe'^. Do tegx> iwzyi-zło Gtdaiislkio 
w i pod nzą kon nacjonaliistow niemiedkiiTi. że saanto- 
dzreitoość jego je-t zagrożo-na 1 położenie pógąnsiza 
się z dlnia na dzień. Jeżeli Gdańistk ma być uratowa­
ny, obeoiny .senat (imz-, być obalony. W  tym celu na­
leży  wyirzwełć z  .nilego nacjoaiafeltów.

-uyzwolofne z eiWn^nitarnych zasad etycanych i po-. 
TSbiwione wszystkich śkrupułów patrjotyeżnych. —  
dMałalnoisc .W yzw olen ia" polegała na- bezpłodnym 
-” ryku  ̂ ,demagogicznej agitacji, uprawianej z z,imi 
łowaniem na, -w.śL A ż  dziw, bierze, w jaki sposób do­
stała się do Sejmu tak liczna stosunkowo g-rupa por 
>Jpw, z którydh lwia. część uprawiała -agitację pize- 
iiwpańfdwfmą. 1 ptfmpślćć tylko,, coby się (było z 

F-ofefcą stało, gdyby eter rządów, w  PoLsce dosl&ł 
się w  ręce grupy W yzw o len ia ". A  wsza k był czais, 
ik.edy prezesowi tego klliubu powierzył prezydent 
iKzpłtiej- łmfeję utworzenia gabinetu! Nasiąkanie ko- 
munizanem poiskicłi klubów, tsejm-o wych jest najgroź­
niejszym przejawem bolszewickiej p-opagandy. Da­
leko mniej ezkodliwą. jeet otwarta walka .z zarazą 
rosyjską. Dopiero wtedy niebezpieczeństwo komuni­
zmu urasta do niebywałych rozmiarów, kiedy rak an 
typań&twcwej demoralizacji zaczyna toczyć stron­
nictwa sejmowe. W  zakamarkach nietykalności po­
selskiej lęgną się wówczas potworne plany przewro­
tu w PoIńcc, dokonam ego na wizóm rosyjski. Tafcie 
grupy sejmowe, przeżarte jadem nienawiści do Pol­
ski, wydała na świat 5-cio przymiotnikowa ordyna­
cja wyborcza. 1 to jest drugi odcinek frontu anty­
polskiego, jaki został w  sposób jaskrawy oświetlo­
ny aferą szpiegowską Illin.icza, Ytaioski stąd prosto..

iMusilny przestać wygodnie drzemać. Trzeba, walić 
taranem w bierność naszego1 znieczulonego i  obojęt- 
.negio sipołeicizeństwa. Od .jWyawoilem.ia" Aie potrafi' 
mas wyzwoMć -Rząd, bo ^djgradza go odi suweren­
nych posłów bar jera- nietykalności. Dzieło wyzwo­
lenia Polski od komunizmu i od bołszewizmem prze- 
po-jonyck partji musi podjąć całe świadome swych 
historycznych obowiązków, społeczeństwo. Afera l i i  
nicza jest <znamit mną 'przestrogą. Ogól nasz winiet*
czuwać, komunizm nie śpi...
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Zamachy na ^róla iiistpańskiegc.
i Falryi. ((AiW). Poftiwiierd̂ a się wiadomość, 
w  „Joumaiiu", że w Flbair jitc sBtofwaro dwóch wwo- 
łucjunisitó w, którzy brali udział w daflojko iMT^ałęziu- 
nym spisku. Wdroiżomie ślediztwo wykazało, że spisko­

wcy ukniuF plam zamioi.do,v*'a<n|la, króla Ufofltaa Pwzy- 
gatow ^K  do zajmachu |uii daleko pontępily. Daitefze 
au-eszto,w)ali»L nastąpił w najhdiiszjcb dniach. W  'Bar­
celonie odbyły Się rerwizj* dojmywie u liczmy©! osob.

^  o lf K*'ndermann Dittmar
studenci niemieccy skazani na śmierć przez sąd bolszewicki.

Rząd niemiecki w obronie
zasądzonych w  Moskwie studentów.

(Berlin. (PAT). Biuro W olffa donosi, że rząd niemie­
cki protestuje przeciwko wynikowi prowadzonego w 
iModkiwie procesu przeciwko studentom mierni edkirn. 
Dotychczasowe iwsizeilkie usiłowania ambasady aifie- 
miedkiej w  Moskwie w kierunku ustnego ponozunnie- 
nia się z oiskatżanemi zostały uoiicasltłwiane przez rwła- 
dize śledcze. Dotychczasowe prośby rządu niemiec­
kiego O dopuszczenie obrońców niemieelkiioh. zostały 
■załatwione odmownie. R/ząd niemiecki uważa wyrok

za bezpodstawny i będzie działał w tym krenuuJku, 
aby wyrok nie iziostał wykonany.

STUDENCI NIEMIECCY UNIKNĄ KARY  
ŚMIERCI.

Berlin. ((PAT). Według doniesień „iBerłiiner Tage- 
■hlatit“ z Moskwy centralny komitet egzekutywy po­
słano wił pomyślnie załatwić .prośbę o ułaskawienie
i-tudonitów niemieckich i 'zamienić im karę śmierci na 
długoletnie, więzienie.

Rząd oolski upomina się o swego oficera.
Warszawa,. (AiW). Min. Spraw Zagr. wystosowa 

lo  na ręce posiał stofwieckiogo dwie Maty. Rząd pol­
ski domaga się w  nich niatychimliasitoiwego wydania 
oficera K O. P. por. Stefana Do, domar.Jkiego,

oraz "badania sprawy zajścia pogmaiiwcziiego przez 
kbmisję parytetową. Równ-eż dom aga się: rząd poi 
ski odszkodowania dla rodziny zabitego w  zajściu 
p o g r a m T a d e u t a a  W ojczaka.

Bandy rozbójnicze wciąż grasują
w Małopołsce.

Lw ów  {A iW ). Onegdaj banda, złożona z  czte­
rech, uzbrojonych w  rewolw ery bandytów, napad­
ła ma dofcn karczmarza Lahłara w  Rcżniajnow ie. Po ­
lic ji udało się ująć jednego z niwh, reszta zbiegła

do lasów monszyńskioh. Obława, urządzona przez 
policję, wkrótce wpadła na ślad bandytów, z któ­
rych ujęto już drugiego.

Aresztowanie studenta politechniki.
WaWszałwa. i(T,el. wł.) Od dłuższego czasu wśród 

ruzmaitych •okoliczności) puszczać poczęto w  W ar­
szawie w] Obieg’ fałszywe weksle z podpisem Bole­
sława Fitra, rzekoma jednego % gospodarzy stowa­
rzyszenia Bra tui ej Pomocy studentów politechniki 
warszawsk-ej.

Ostatnio iz takim 'wekslem zgłosił się ao właści­
ciela. sklepu kolonjalnego Władysława ISzenfelda, 
przy w). Twardej iNr. 6, student politechniki, Jam

iLutostański Wybrał on rozmaitych towarów na. su­
mę 500 zł. i właśnie jako pokrycie należności przed­
łożył mu ć/w weksel. W krótce potem Szenfedd 'stwier­
dził, iż weksel jest sfałszowany, gdyż nikt z gospo­
darzy „Bratniej iPomocy“ podobnych oibligow lnie 
wystawiał. i i *

Po  za wiadomieniu o tem poiic ii ta  wszczęła docho­
dzenie i dziś aresztowała studenta Lutostańskiego., 
przekazując go. do dyspozycji ®ędzi«go śledczego.

Bandyci zastrzelili dwóch wywiadowców
policji państwowe!.

Lwów. ( A W ), W czoraj popołudniu policja na­
tknęła s(ię na lorze kolejowym  w  pob*iiżu Lw ow a 
na kilku mężczyzn, k tórzy na w idok policjantów

zaczęli strzelać. Skutkiem strzałów padło dwóch 
wyw iadowców  polnej™ z® Stryja, którzy odnieśli 
ciężkie rany. Bandyci zbiegli

Węgiel poiski jedzie do Włoch.
(jdańslk. (A W ). W e środę wiecizo.em zawinął do 

porftżu tutejszego ataitek włoski „W ald iiosa “ , k tó ­
ry  ma być naładowany węglem  polak im, w  ilości 
7 tysięcy tomi W ęgie l ^rŁezmaczony jest dla 
W łoch. „Danzpgar A llg . Z tg .“  z  tego  powodu za­

znacza, że to jestt piealwsizy transport: od dłui szego 
cza^u. W obec zniżki frachtów przez Polskę, na­
leży  się ipodziiewać ożywienia ruchu cransporto- 
’ < ego przez Gdańsk.

0 :ciec święty o 
husyckich

Rzym. (B A T ). W czoraj poipołudnhi przyjął O j­
ciec sw. w  sali Oicale pielgrzym kę niemiecko-cze- 
skiego związki* ludowego. Papież wyutosbwał do 
pielgrzynićw przemówienie w języku niemieckim 
i podniósł, że~ gdyby był przemilczał uroczystości 
husyckie w Pradze, caiy świat musiałby się dzi­
wie. Papież udzielił w końcu pielgrzymom błogosla 
wieństtwa, podkreśliwszy jeszcze raz trudności, 
wśród k tó iych  katolicy murzą żyć w Czechach.

uroczystościach 
W. Praize.

CZECI CH C Ą ZA TU SZO W A Ć  S P R A W Ę .
Wiedeń. (B A T ). „Tagb laiF * donosi z Pragi: 

„Cze|chOfs(lovenislka Republika* pisze że obecnie 
czynione są starania, aby z  afery, wynikłej wsku­
tek uroczystości, urządzonych na cześć Husa, nie. 
wyniki żaden komflil t, który należałoby przy za- 
chowaniiu godności państwowej załagodzić.

-. j*».jkft - LiiktiiKrjy iV»,

K O N F L IK T  M IĘDZV PR A G A  A  W A T Y K A N E M  
ZA O S TR Z A  SIĘ.

Rzym. (P A T ). Poseł czeohosłowacłi przy W a­
ty  k a ri e przedstawił przeć opuszczeniem Rzym u * 
sekre tarza poselstwa, jaka siwego zastępcę, w cha­
rakterze cha ig- d ‘affaibies. Tak  w ięc zarówno W a ­
tykan;, jak i Czechosłowacji odwołały tylko saij- 
rów i|wcćich przedifi*'?w iciefeinw dyplom atycznych 
w oczekiwaniu dalstzego rozwoju konfliktu.

 o o --------
GENERAL 7 AGuRSKI JEDZIE DtO MADRYTU.
Paryż. (PAT). Gennrał ŹLagóreki, który ,pizytbył do 

Londynu! odleciaf \vK-ffloa'aj lano do Maidryitu na ozele 
ewkadry, iB’.!ożonej z sześciu ajpa.ratów, ikierowanych 
przez lotiniików polskich. Geneiał Zagórski leei na a- 
paiacie Bregueta, którym sam kienuje. Odlot odbył 
się w dobryn h waruinkaioh aitmosftiryozmych.

Eskadra isaimolitów (pofljslkrle-li pod dowódizl|wear gene­
rała Zagórskiego, któia wyleciała z lotmlajoa. Etampto 
wczoraj raulo, pnEyluyła na lotnisko do Giręaux po od- 
bytoiu bez ianldyieh wiipadków całej podiroży, o godzi­
nie lfi eskadra wyleciała do Brnget

WOJSKO I DOSTAWY ROLNICZE.
Nasze sfery rotaicze niejednokroftinie domagały się, 

aby wojsko nabywało iproduikay bezpośrednio u rol­
ników lub iw zmzes zeniaoh rolniiozych, bez uciekania 
się do pośredników, Iktóryani .z regu y ■są żydzi.

lOlbejiście ,pomO'cy“ żydowskiej oaijo potrójne zy. 
ski: a) taniość, Ib) lepszy gaitumek 'towaru, c) nR 'bo­
gaci się zdecydowanym wrogów Bo'ls(ki.

iKiwCNtiję tę i' nasiza gazeta poważyła niejednokro­
tnie. Szło jednak mpoinnie.

Obecnie .dowiadujemy się, iż mim. spraw iwewmętfc- 
nych poleciło wojewtodom sporządzić dokładny spis 
iśtniejącycii na M i /terenach izmzeszeń produoemow 
rolnych, kooperatyw, ^yindykaitor... kółek rolniczych 
i ajustyltueyj zajmujących się spzedażą produktów 
rolinych.

lapisy te przekaane zostaną minósitemstwu spraw 
wojskowych, które chcąc uniknąć pośrednictwa przy 
dostawach wojskowych, zamierza wykorzystać imsity- 
tucje rolmiiczio-społeozne dla tych dostaw.

EGZEKUCJA PODATKU PRZEMYSŁOWEGO OD 
OBROTU NA II-GIE PÓŁROCZE 1924 ROKU POZO- 

(ST AJE OGRANICZONA.
Dowiadujemy isię, iż mmiuterstiwo na skutek wnie 

siionego podania, przez .Centralny Związek Kupców, 
w najbliższych dniach roześle do wszystkich urzę­
dów1 skarbowych okólnik, w którym poleci egzeku­
cję podatku obrotowego za drugie półrocze uib. ir. o- 
graniezyć' do Sum ustalonych przez komisję szacun­
kową zgodnie z oplują wydaną przy rozpatrywaniu

■ wniesionego odwołania. To przychylne stanowisko 
Ministerstwa Skarbu wypływa ze Słuszności, js.ką 
posiada każdy płatnik, iktó-y wniósł odwołanie ma 
wymiar podaitkn ob-oto/wi.go za drugie półrocze ab. 
roku, nwizględmioiie na posiedzeniu komiisji c zasuń- 
kowej i zaopatrzone wnioskiem przychylnym Komi­
sji o uwzględnienie wniesionego odwołania.

Dotychczas, mimo zniżenia .podatku już przez ko­
misje szacunkowe, początkowo wymierzona należ­
ność była zawsze ściągana pnzez władze egzekucyj 
ne. Ci płatnicy 'zatem, który wnieśli odwołania w 
terminie ustawowym ina ^wymierzony itn podatek od 
obrotu za drugie półrocze nlb roku skoro odwołania

■ te uwzględnione będą już w pierwszej 'instancji, to  
w wypadkach tych egzekucja będzie przeprowadza­
na do sumy ustanowionej przez komisję szacunkową

(odnośnego okręgu skrrbowego. Reszta aależhości e- 
wentuainej pobrana będzie później w wynadku nie- 
przychyinigo załatwienia odwołania przez właściwą 
komisję odwoławczą. Przyznać należy, .iż zarządze­
nie to, ktÓTe w najbliżsizych dniach wydać ma Mini- 
sterstwo (Skarbu, stanowi dużą, ulgę dla płatników 
tego podatku, którzy dotychczas' mimo, iż wnieśli 
odwołania zmuszeni byli podatek początkowo wy-

■ mierzony w) całej sumie uiścić. Podikreślić izaś nale­
ży, ,iż prawie zawsze whiesione odwoianie nie (było 
załatwione przez komisję odwoławczą wcześniej, jak 
pc upływie pół roku, co przynosiło tym płatnikom, 
którzy mieli za sobą Mutzność, nieobliczalne straty.

— -̂---- oc:o---------
KOlNIFERLNGJA PAŃ STW  SUKCESYJNYCH OD 

BĘDZIE SIĘ W LISTOPADZIE. „AdeveruJ” donosi 
z 'Paryża, że jtja życzenie Rnununj:: i Włoch konferen­
cja państw sukicesyjbych, która miała się odbyć 2S-go 
ibm. iw 'Pradze, orHożona zpstała do Jktopada.

U NIEMCÓW POLITYKA PRZED NAUKĄ. ,\Vy- 
daiwiiiicrtiwio Leman.na w MOinachijuini, które doitychn-zas 
iwykonyiwaio iwiszysiilkie 'zamówienia Amundsena, osita 
uiio nie chciało wydrukować mu książki z ostatniej 
pomróży do Bieguna Północnego, ponieważ Amund­
sen ipodc,zas wojny .izewwał ipnzygaźń z Niemcami i do- 
tycliczais jesiaoze arie poczynił kroku eelenr izałagorlze- 
nia swego postępowania.

NIEMiCY DĄŻĄ DO ZWOŁANIA KONFERENCJI 
W SPRAWIE PAKTU BEZPIECZEŃSTWA. Dzien­
niki podają, ..^ej odpowiedź niemiecka na notę fran­
cuską jest. już w Londynie. Korespondent „Timesa“ 
pisząc o tem streszcza odpowiiedź niemiecką w  na­
stępujący sposób: Nofta pragnie doprowadzić do mię- 
dzynairoiloHej konferencji w oprawie paktiu, wnbec 
czegio odpowiedź niemiecka ibędaie poprowadzoną w  
tonie ugod,owym, lecz rzeczowo będlzie neg-atywną, 
by '•kłonić kominahentów do poujęoia dyiskiusijii i za­
wierać będzie ważne dane co do wstąpienia Niemiec 
do L ig i narodów. O dęby dane dzi^nirdków paryskich 
odpowiadały prawdzie, 10 uząd angieksk, będzie się 
starał ułatwić Nitmcom dalsze ich żądania w tej spra 
wie, bo Aniglja nie .^poizeówia się zosadimiczo .tego ro­

dzaju konferencji.



" Nr. 15*1.
'i- ■ v? '■ • ■

GONIEC KRAJSÓWaSl

• rzawrocie.
nOi własnego korespondenta).

Vi ansaaiwa 11 ban. uinrady Sejmu toczyły sięw czo­
raj pod anakiem dajszeg ofetstłnufceijj Wyzwolenia, pmo- 
wa lżącego ciągh gloso wami e imienne. wewołując o- 
fannaanfo wszystkich stronniietw Niektóre stronnictwa 
już powzięły odpOwieckuą rezolucję, domagającą się 
zastosowania. .ptrzoz marc-zaUka postanowień artykułu 
fil, który marszałkowi daje niezwykle szerokie pre­
rogatywy działanta. W  ciągu dnia w czorajsztgo pnze 
głosowano 68 poprawek. Jesteśmy dopiero przy ar­
tykule' trzedrn. W  poniedziałek posiedzenie rozpoczy­
na się o godz. 3-ej popołudniu i po załatwieniu spraw 
bieżących fcędzae rozpatrywana reforma rolna.

Jak zapewniają członkowie Wyziwolenifi',' chcą ona

wycofać- się z tej -sytuacji. w jaką wpadli, ale ..bardzo 
wldiu Wytowolmit nie dow ierza,ozy zamiary tę są 
istotnie śzozere. RUkabrołiniLe W yzwolenie. stus-ował© 
awantury gndaokamt trąbkami i tup,".nem, na które 
niestety prozy!d|)um Sejnnu nie j eagowało. Odbył się 
taikże konwent sen jorów w czasie przerwy obiado­
wej, który również do ntazeg© n,ie doprowadzili. Sy­
tuacja lak się przedstawia, że z jednej strony prozy- 
djum iSejmu okazuje lojataośu posunąętą do kama- 
zamośca-, z drugiej zaś strony Wyzwolenie dostatecz­
nie się okompromitoiwało i szelka wyjścia. Co będzie 
w poniedziałek, tego dziś przewidzieć nie można.

■SM . 3MW*

Sprawy żydowskie w sekcji kreso­
wej R. M.

Warszawa, 11 bon, -.Tel. wł.). W  sobotę przedpołu­
dniem obradowała sekcja kresowa, która uchwaliła 
przedstawić Ra M e Ministrów następujące wnioski w 
sprawach żydowskich: 1) Rada Ministrów zaleca mi­
nistrowi oświaty przedłożenie ustawy o jednolitej, or­
ganizacji związków wyzinanfowyK h żydowóWch (gonię 
ny wyznaniowe) w calem państwie i o ich radzie re­
ligijnej. 2) Rada Mmćlstrów upoważnia mllnistra o- 
światy do zniesienia projektu rozporządzenia o roz-' 
szerzeniu nt województwa wschodnie byłego zaboru 
rosyjskiego postanowień dekretu o zmiaiiach oagaek 
Ŝuoji gmin Wj anauiowych na terenie Kongresówki. 

-3)"Rada Ministrów przyjmujr de wiadomości oświad­
czenie ministra oświaty, że na terenie byłego zaboru 
ańte"rjai Odegc zgadza się na demokratyzację gmin w y 
snami© wych. 4) Rada Moisttorów zaleca ministrowi o- 
swiaty przygotowanie projektu uistawy o używaniiu 
języka hebrajskiego i żydowskiego w obradach gmin 
yyzDiarśowyeh żydowskich. 5) Rada Ministrów wyra- 

^ad n iczo  zgodę, aby język hebrajski i żydojwtekii 
®Pusizc®ony był do zgrroma izeń pulbkeizmyoh. 6) Rada 

^  -'“róyp przyjmuje, do wiadomości oświadczenie mi- 
oańs* 0ŚW-ia,ty- $  ""Iprewadzi w pewnej ilości szkół 
skd -lWK)fWyeh 0 znacznym procencie ludności żydow- 

^  f^ c e n ie  soboty i.nauki, pnaedmiotów judaMy- 
z ' w liczbie 10 godz. tygodniowo.. 7) Rada MŁi-

(MinasltTÓw przyjmuje do wiadomości, że minister o- 
śWiaty wyda zarządzenie, aby uczęoadzamie do hade- 
trów, które ozyuidą zadość przepisom szkolnym, było 
uważane za speMemie oWowiąfekni szkolnego. 8) Rada 
Ministrów przyjmuje do wiadbmoraed oświa łożenie mii ■ 
infeltra oświaty, że przeznacza subwencje szczególnie 
■zasługującym na to żydowiskiim szkołom zawodowym. 
■9) Rada Ministrów przyjmuje do wiadomością że mk 
nistier oświaty przyzna prawo publiczności. pewtnej 
■ilości szkół powszechnych. śnednich i semiiuatjów nau 
czycieMdcb z językiem wykładowym hebrajskim lub 
żydowskim, zasługujących na to poziomem nauki. 
■10) Rada MMsłrów przyjmuje do wii idomości oświad 
■ozenie ministra oświaty, że zwolni dzieci żydowskie 
w  szkołach publicznych od obowiązku pisania w so­
botę. 1(1) Rada Ministrów przyjmuje oświadczenie 
minEsltra oświaty, że ułatiwii dzieciom szkolnym wy­
znania mojżeazowego, a Manistenst^-O spraw wojsko­
wych żołnierzom w  godzinach p( zasłużibowy n cho­
dzenie na nabożeństwa. 12) Rada Ministrów przyj­
muje do wiadomości, że Ministerstwo spraw wojsko­
wych wyda bez naruszenia zasadmilCEych przepisów o 
służbie wojskowej zairządzt nia, umożliwiające wypła­
ty  wbrawuiego żoMe.zom wyznania mojżeszowego. 
chcącym zaopatrywać się w wdilot rytualny poza. ko-, 
szanami.

Rabunkii napady
Walka policji z bandytami. —

Po pewnej przerwie na 'Kresach ponownie zdarzyło 
Rię kilka rabunków. Onegidaj, napuzykład, w  nocy 
trzech Urabów, uzbrojonych w  rosyjskie karabiny woj 
skowe, napadło na ibudkę kolejową w pobliżu Kowla, 
Po rfenroryzowanjiu i związaniu, dróżnika, ibaaidyci za­
brali mu rozmaite kolejowe narzędzia, oraz 100 zło­
tych gotówką i 'zaczaiM1 się przy tomze, czekając na­
dejścia pociągu, (któa-y prawdopodobnie chcieli wy­
koleić. Spłoszeni jednak zihiegli.

(Nastęfpnie, na)widoczniej tych samych trzech opry 
ezków, nazajutinz dokonało napadu na szosie w po­
wiecie ludzkim na przejeż Mających kupców, którym 
Zagirozi|wszy karabinami, zrabowali, kilka tysięcy (zło- 
ych. perzem 6'kryli -się w  wysokich dborżach. Policja 

wąszczęla za bandytami pościg.
W  a wiąziku z nowemi napadami policja łudizka w , 

'kniu wczorajszym dokonała wielkiej obławy na bam-

Śm 'erć i ujęcie zbrodniarzy.
dytów, 'Otaczając pewne, wskazane baginielka a lasy, 
sikrujpulaitnie je' paizepatrując. iWIkrótce też wykryto 
schronisko candytów dobnze ułorityfiiKowaee i nie­
dostępne z powOdu trizęsaiwiśk. Policjanci, strzelając 
do bandytów, (kitónzy również odpo/wiadali igęśtemi 
strzałami, okrążyli iawartym łańcuchem Ikryjówkę .ban 
dwcką, muisieli stoczyć formalny bój z bandytami IW 
czasie którego he.itóizt 'bandy. 'Stefan (Stefaniuk, czu­
jąc, że nie ujdzie żywcem, wystawałem z rewolweru 
pozbawił j p  życia, co wildząc inny herszt, Jan (jBwau) 
Gryszczak wiraż 'Z innemi bandytami dał się ująć. 
Wśródi zatrzymanych opryr zków są oddaiwtna poszu­
kiwani za. rabunek n - mordiereftwa: Józef Adamczuk, 
Jak Grabowski i Stefan Piecoch, Ik/tórzy jeszcze przed 
tygodniem napadli i  ograbili' ma«izkańców wtei: Nowo- 
sdułka i Tcirebcild.

Ja n  p i e t r z y g k i .

Kolorowe wędrówki.
WraSżema i notatki.

■>
W oM a ojczyzna Gaaibaldjego z czcią praywykła 

taczać ślady przeszłości naszej. W  Medjolanie 
jV,̂e dziś pamięć iegjonów . N iedaleko placu 

1 '.iodio ipa-zy bocizmej v ia  Agmello pokazują tou- 
W o łf^  w . 'których Dąbrowski podpisał edykt, po- 

ający- ,jK>d broń polskiego żołnierza, stara ka- 
, lą San Girolamo Nżspuinina dzieje 'legji Mic-
Wieżoo i ID____’• ^

r  ^ iro iam o wspoimma -azieje leg ji mic-
zet.fVKiZ0W^ ;ie,k w  Rzyanie p rzy ulicy iPo-

■ i ' w  K ts ji w ojeiinej przebyw ał twórca
i v l  1 „senatus ijwpudusąue romaniis11 polo-
■noTi;1! ! . -  mu maTmur .pamiątkowy, a kamiennemu
tvm«n "U oddał miejsce na 'Kapitolu — - na
o d W e ra li^ o ^ 3'1̂ 0111’ na którym  :z rąk papieży 
biewsk. Sz-mrT^ ^  etów-lamreatmc: Janicki, Sar- 
z7  zww-ciesk®1 w i /'z ■ 12 którego w ydaw ał rozka- 
(^ o c z ^ y c h  s £ T ,azi^ cz- W szakże z W łoch zje- 
n i owych głos do CJẐ ie naszy'ch bo jów  stycz-
PókkibS  e , ^ 1̂  Europy; „M e  opuszczajcie 

sztandary legie pu lfco-J^r0^  iX)d sty!c™ io’fte

Ojczy zny.o ^P^eu-jących „d ług swej

n a  s t r a ż y  a d r j a t y k it
tKartka z Wenecji)

,Jłer aspekt iś . -

^KSsŝ SSSr'̂ * m i a -
^ i ^ i o n e  Marża o • hZaflrowej f a l

r  « ,  c» d o T S ^ u T i S r t f ‘ 'U'
Ł'>C j « g 0 *  ż r e K J V S * r J alS,^ i',t c( ?-

- '  a< ca, co sięgają

ku niemu wspomnieniem, tęsknią za niem. Bo 
„mury W enecji są isnem, a ich dzieje romansem11 
—  pisał Byron. „G d y  ją pokryją kiedyś fa le mor­
skie, zapłaczą nad nią W łochy, a z W łocham i za­
płacze świat cały“ .

Dziwnie z.ządzenie losu!
Miecz DamoKlesa zawisł nad dwoma najroman- 

tyczniej położonemi miastami W łoch. P rzy  Nea­
polu wznosi się w  miedzianym blasku Weziuwju- 
sm  widmo Herkulanum i Pom peji *  potężne mo­
rze od w ieków  świewa W enecji' nymn zagłady, 
bijąc szafirową pianą o szklanną, martwą toń la ­
gun, na których architekci-fantaści -wyśnili naj­
nieprawdopodobniejszy sen budowli.

Bo czyń nie jest druga na św iecie siedziba ludz­
ka, w zniesiona tak mistrzowsko na fundamen­
tach... wodnych? Ozy jest drugi, pałac dożów i 
katedra Marka?

Znajdą się może esteci, co pojęcie piękna chcie­
liby w idzieć jedynie w granicach harmonji. D zi­
wactwo —  powiedzą —  nie jest artyzmem. Ge- 
n jiln ' artyści, „synow ie Apollina, a nie podrzutki 
Erebu“ , szukają wyrazu konstrukcji zrównoważo­
nej.

M e  przeczę.
A  jednak —  Michał An io ł m arzył o wyniesieniu 

we Florencji posągu, tw którego wnętrzu miałby 
się mieścić sklep, ręka byłaby kominem, a głowa 
ogromna służyłaby za dzwonnicę kościołowi San 
Lorenzo.

Prawodawcy kanonów estetycznych pod nie­
bem Ita lji orzekli, że „ósmym cudem św iata" jest 
katedra w  Medjolanie.

Heż razy  stawałem przed tym  mediolańskim o- 
gromem, podziwia jąc_ jeg  > alabastrową białość i 
przepych ornamentacji..Nie oddałbym zań jednak 
ani jednego luku katedry weneckiej.

BILON PRZJMOWANY BĘDZIE W  DOWOLNYCH 
 ̂ SUMACH. . , t.

V»ąrsicia!wa. 11 ban. (Tel. wł.). Wskutek za-rzt orzeń 
MińńistPiiśt/wa TSIkanuiu. dotyoząeycih wycofania zuJswmśo 
nych banknotów jedwc ' i dwuiziotewych, Bank Pól- 
sk i. mioteł royporzą i-zende. o p-izjymc wauiu ibółodh je­
dynie wr ógraaiac®onyich ilościach.

KRA KÓW J lTŻ 'ZNA TE MA&Zi N  V.
W'arszawra. (AlW). Ż Pianejj nadeszły :lo Warszawy 

cziery próbne maszyny, iktóre -zamiatają, zmj-wają i 
polewaj, .jeodnie na ulicach. Wkrótce odbędą się pró­
by ima ns jrucldifWEzyich uliiracn miasta.

PRZYJAZD PREZYD ENTA WOJCIECHOWSKIEGO 
DO ZAIKOPANEiGO.

.Wczoraj o godz. 10 wieczorem telefonowano nam 
z Zakopanego: Plrtzyibył tu Preizydent Rzęozypoepoli- 
tej W  o jciechowśki. ,Na dworcu powitał dostojnego 
Gościa poseł Medard. Kozłowski, którego przemówie­
nie imieniem ludu podhalańskiego wywauło ne Pirezy- 
dencie olbrzymie wrażenie. Pireizydent zamieszkał w  
domu TToiw. zPerwouego Krzyża, witany w czasie 
przejazdu iz entuzjazmem przez tyteiące górali i kuTa- 
ojusizy.

Jutro rano udaje eię Plrezydenir WojcieclioiWBfla pie­
sko do Hali Gąsienicowej na poświęcemit schrOnisika.

ŚMIERĆ TU R YSTY  W  TATRACH.

Dziś w nocy telefonują nam z Zakopanego:
W  piąitek w  nocy zaalarmowane zostało Zakopane 

wiadomością o katasnrofie, która rzekom© miała się 
zdarzyć na (M e j Perci, przyiazem jeden z turysiiów 
pondóeł śmierć. Dcpien w eobOtę rano udało się ze­
brać jakie takie szczegóły, które umożliwiły akcję ra- 
irwkową. Bezzwłocznie pogotowie tatrzańskie ruszyło- 
wfcieruinfcu Koziego Wierchu, gdizip wedle zapodać 
świadków w przepaści leżał trup tuiry(sltv,

Po  (bardizo iryzykocwnej prze:prawle aa linach, po­
gotowie opnścdło sae w  stumetrową szczelinę koło 
Koziego Wierchu. W  szczelinie leżały żmiaiżdżone 
zupełnie zwłoki, m łodego człowieka. Zwłoki wycią­
gnięto z trufdem" na perć i  przeniesiono do Zakopa­
nego. Zabity pocho.a';i z Krakowa, nazywa eię Szko- 
wńon, jest studentem, UniweTisytetu Jagiellońskiego. 

 o :-: o  —
ODZNACZENIE FRANCUSKIE DLA DYR. TE A ­

TRU SZYFPMANlNA. Prezydent, Republiki francu­
skiej udekorował dra Arnolda Szyftfmanna, dwektóra 
teatrów 'Polskiego j Małego w  iWansizPwre krzyżem 
kawalerskim 'Legji honorowej.

Z RO ZPRAW Y WSPÓLNIKÓW  ST.ETGBPA. Wozo 
raj trybunał przesłuchiwał w  dalszym ciągu Mykie- 
t-yna, ’dt.óry .zeznaje po polsku. Myfcietyn mówi, że 
Śledził Pańc-zyaszyna w  dniu zamachu na Prezydenta 
Rzeczypospolitej i widział, jak iw miejscu, w którym 
nastąpił wwibuich, jaJ_iś papier poleciał w powietTize, 
ale kto go rzucił, nie widział. Bardzo go to zdener­
wowało. • Zauważył wtedy znajomych komumlktów ! 
dowiedział się od nich, że zamach nie udał 6ię Pań- 
czyszynowi i że homba nie wybuchła. Dowiediział się 
dalej, że wobec tego Pańczyszym dostał pólecemie, a- 
iby następnego dnia (wyjechać do Złoczowa, dokąd się 
udał.Prezydent i tam powtórnie dokonać zamachu. 
Myfkaetyn zeznaje w dalszym ciągu.

PONOWNE URUCHOMIENIE RADJOSTACJł NA 
DAiWCZEJ W  W ARSŁUW IE. Staraniem pofcikiich 
■zrzeszeń r?djotechmi)ciznycJ’ i dizięki ofiarności radjo- 
amaltoróm- ma być ponorwmie uiruchomio.ną warszaiw- 
ska stacja radjowa, .prócz soiboty lakie diwa razy w 
tygodniu. Podjęte zostały starania, aby można 'uru­
chomić stację codziennie.

Gdy pogodny zachód słońca stopi się u je j stóp 
różem , a caoło pocznie malować karminem —  
spójrzmy na nią!

Na powiązanych snopach maleńkich filarków  te  
trzy  arkady ogromne, wyłożone złotą mozaiką, 
promieniejące kolorowem i freskami —  i to w  bar­
wa ch tak żyw ych  i soczystych, na jakie ty lk o  
pędzel weneckich m alarzy m ógł się zdobyć, a na 
szczycie kolosalne złote ciała czterech rumaków, 
uprowadzonych z Carogrodu przez ślepego dożę 
Inndola , na balkon kościoła wfpęelzonych w  trium­
fie.

Ten kościół, to wschodnia, bajka o szklannytch 
ogrodach Szeherama dy i hŁękiimej lampie A lla - 
dyna — to wyraz potężnej W enecji, przyistraja- 
jącej się w perły, zdobyte na fałach Bosforu —  to- 
hołd strażnicy Adirjaiyfcu, złożony u grobu patro­
na, na którym  ustawiła swego lwa i wypisała złło- 
cistemi g-łoskami: „P ok ó j z tobą, Miarku —  ewan­
gelisto ty  m ó j!“

P rzy  dziwacznym kościele — ogrom dziwaczne­
go pałacu.

Przechodziliśmy jego  arkadami, mrocznym cie­
niem tych cudnych podsieni, bram owanwłi rzę­
dami filarowi?

Oto filar, trzynasty z kolei.

Jakim  dziwnym ' pomysłem okolił tu rzeźbiarz 
kapitel! H istorja miłości —  od chwili, gd y  mło­
dzieniec ujrzał na balkonie nieznaną dziewczynę, 
aż do chwili, gd y  obydw oje opłakują zgon dzie­
cięcia Jest w ięc i pierwsze, nieśmiałe dotknięcie 
w łosów  dziewczęcych i gorące uściśnienie rąk —  
są i pierwsze zw ierzenia serdeczne i pocałunki i 
uchylona w  cień arkadv, zaledwie bystrem okiem 
przechodnia dostrzegalna noc .poślubna, aż do mo 
mentu tragedji, g d y  władza, śmierci wydziera z  
rąk kochanków owoc ich miłości. (C. d. n .)
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Mogiła Kościuszki.
iW meżącym roku przystąpiła rojefcowo-ść do -em.-Mi­

tu mogiły Kościuszki.
B IpowioJju brafcu odpobyiiednicb kredytów, wykonato 

aoBtamą obecnie tytko m jk0TUfO7.nie.jsze robo-ty, żywią-zA- 
ne z utrwalaniem Stoku ,i częśc: yweui i^łamiowajiiem.

W  pmzyaziłości Wykonywać &ię mia daŁtzy Ciąg robót, 
które w reznfouse. jako (gzćprowudzoae fachowo, po­
zwolą na łatwiejszą (konserwację kopca.

Zaraądizetlie -tych-robót ysateży. przyjąć izwieikiean zada 
Wotenieim," aJfcciwieni zjażw. "orno do cnuhrony jacknego z 
najważniejszych zabytków mscego grodu, Jctóry if.e tyl­
ko każdy obcy zwiedza, a,le który także rli.ei. Krakowian 
je&t najmilHiem iriej&cem bliskich wycieczek.

Pożądaniem lyŁohy, aby loimiperertne ■władze zarządzi­
ły dopnowadremie' wódy -na ózćżyt kopca, eo traiożBWa- 
łoby o każdej powzie TÓwmomtennie ziraszawie trawy i w 
ton sposób zapobiegałoby tej niszezeniu się.

'Robót- fęononitjowych podjęła się po tffifguższ.yełi cenach 
<ze wizgliędiu aia- patirywyczm-s cel •spó.juia Itado wlano, Stry- 
jeński, Mąezyńtki Kora, S. z. o. o. w Krakowie i nie 
szczędzi ttiudóiw aby roboty te fachowo i trwale prze­
prowadzić.

Firma ta rwy koniuje również dla wojskowości budowę 
hMi montażowej o 2000 m kw_ powierzchni zabudowanej, 
jakoteż jbudcwę domu oficerskiego dla U. pułku lotni­
ków w RakowLcaoh.

Przedsiębiorstwo budowlane 
Archi :ekta Adama Czunki.

Architekt — budownuzy Adam Czunko, zakłada swoje j 
prztdsiębiorst o w roku 19u ..

■Kjstatałcłi się W kraju, na&tępnde w Wiedniu, gdzie jiuż 
podiozn* Btmćlgów tsitaje do konkursu na budowę icpnema- 
rza erwangełteikego, otTzjmuBąw za ẑtózytmo odznaczenie. 
Drugą gego pracą podczas pobytu w Wiedniu było- Odno­
wienie d dekoracja pamiątkowej kaplicy KnóLa Jana ■So­
bieskiego na- KaMenJbetrgu. Po studijach (w WieiMu zosita- 
je powołany a. p. a<rch. Kędzierskiego na kiera wraika bu­
dowy linowych pawilonów w Zakładzie kulparkowskim. W 
noku 1906 otwiera właiaiie prziedfeiębiorslwo areh.-bu<l.*- 
wtaaie, gd-zie d<o citais jnac-uje staU powiększając zasób 
iwiedzy przez siiudijowame wsizysł.kiclh m.jniowszyćh wyna 
łażków europejskich na poiłu budownictwa jak i częste 
wyjazdy za, granicę w i celach tktsizitałcenia się, zwiedzania 
i badań. Ozłowdek, który oalą diuislzą ukochał swój -.nwód 
i którego sltaftniem jest- — iiie zamykać ,się w swoich po­
mysłach sam tw isobie, łem stałe pracować nad proje-kta 
mi rozbudowy 5 regulacji rodzinime-go gradu na wzór wiel- 
Kiich rniiatr. Europy. (Kralkjófw, M jfcj jego Edamem ma 
wszelkie warunki być jeJnem E najpiękniejszych miast 
Polski' pragnąłby '•widzieć jedlnyim jkipmplekisem aitysty- 
.cznyich budowli zaszczyt przymiisiącem fachowi (budowla­
nemu, ich projektodawcom i imisitirziom architektury. To­
też gdy został obrany radnym miasta Krakowa wiele 
pięknych projektów bu ło-wiiamych i regulacyjnych <mias>za 
podlliał i .  jp. prezydentowi Leowi, które niesitety 'zostały 
tylko projektami jego szerokiej fauitarzji, tak pi zez wy­
buch wojny jak i przez pitzedwczeeiuą iśmierć ś. p. prezy- 
di ta.

W .rozWoju jego iprzedisiębiorsttwa .zaznaczyć ualcży, że 
pracuje on nlietyiko w kierunku praktycznym, ale i teore­
tycznymi, albowiem juz w uotku 1S10 urządza wystawę 
pttojekbów will, domióhv urzędniózyieh, domów podmiej­
skich i dowfków rotoo.timrezyoli, jedyua do dzte w Krako­
wie. _ ' . . . .  i .

Oprócz iwieffiu pięknych budowifi, tak t" mieście jak po- 
iza 'Kn-akowem, *>taitai)l:«D misiluem jest’podroosić-fach bu- 
■dofwiBany przez -wprowadzanie maszjmi, sltuiżących xło- prze 
mysim bud o wdanego. Jest ti? pieimma firma, budowlana, 
która posiadała masizyny do wyciągu małeipjałnr budow- 
Wjego to  piętra i  popędem etektry-czmym. imlę>z.tirek do 
zaprawy jak i fitięsztmek ło ibetioniu. Z szczegółnem za- 
miJowaiiiiem .oddawał się yt.udjonh budowy kościołów P)S- 
■dając i zWiedizając 'kościoły w kraju ja.k izagranicą) oraz, 
póślwięcając się w budowlach kośoieillnych stylowi gotyc­
kiemu i bu-okiowi.

W  ostatnich tatach. wlH.ktego zastiojii buuowlanego po­
święcił ełę srt.uce budowy gmachów teutratoych a spe­
cjalnie optrofwwh ze sizczegółowemi atutami nad. -aku- 
:styką sal'. Jednym, z większych .projektó? ja 'd 
Tządtofwi połlsikieinU był projekt! iUujdcwy wlielkiej fabryki 
domkó.w dla odbudowy Ikraju. Projekt, wykonany Pa wzór 
fabryk aanierykańskich, pdzie> produkować imożma było- ro 
ozmn i 20jW)0 domkótw azieśniacizych, a. każdy dom po iwy- 
«łaniu z fabryki to  miejscie mógł być w |5 dPiach odda­
ny dlo użytkni. Po nJkońcteeniu odlbudowy kraju poddana 
była przez projekhodawcę myśl zumliar y tejże fabn\ ki na 
wytwórnię sprzętów wieśniaczych, itapŁch umujlowań 
ąntesizkaliiiyoh oraz iwytlwórr.ćę wozów i wózlków wieśnia­
czych, kt.órv ito projekt, jednak n£e doczekał ?iię zirealiEo- 
iwainia.

tNie Wątpimy jednak, że. przyjdzie czas, żie lirujna fanta- 
eija i wielkie pomysły tego niicst.rudzo-nego ipotektego bu- 
dowtaiczego wprowiadlzionie toostaną w ozyn i życie.______

Zupełnie niesłuszne jest 'pomawianie pa,szych rol- 
nikćłw, i e  oni są najzaciętszymi wrogami deszczu, 
tże ojii w.zEofeząc oazy 'ku żółto-lpo-pielateinu niebu 
cały zapas, (przekleństw, jaki tylkio 'zna isłoiwnik pol­
aki, rzucają jna pełne wiłgoci chmury. Istnieje jesz­
cze je-den rodzaj ludzi,■ którego deś.zcz doprowadza 
do ccarnej -rozpaczy, do bzału, którym twidok łtru- 
dn-o-popielatych (płacht rozpostartych na niebie ży­
cie zatruwa. Ten dodzaj ludzki strasznie, oknitnie 
cierpi —  cierpi ponad 'zapas sił własnych. (Wąskie 
paso mika deszczu nie zdają sóbie nawet spra'wy, ile 
cierpień, ile katuszy zadają tym niewinnym a ta.k 
wrażliwym istotom ludzkim.

A  jak śię nazywa ten rodzaj ludzki? —  Spytacie 
e pewnością. i

■Ależ to jasne: —  kobiety.
Piękne, przez szeregi tygodni, wy tęskniono i kom- 

hinowane sukienki z crepe de cbine, z crepe niaro- 
caine, z tisfl.y, z  gńzy, z batystu, cudne w kolorze,

ikuazące skąpstwem mat er ja łu, -wszystko to 'wisi w 
szafie na wieszaku. C zy to niej rozpacz? Czy nie 
powód do łez?

Deszcz uwziął eię, leje, le je  i leje bez przerwy, 
łącząc drgającymi cienkimi nitkami niebo iz -ziemią. 
■Biedna Krakowianka miirto tylu cudnych sukien mu 
si ubierać impregnetwany, czy gumowy płaszczyk, 
a na głowę wciskać jakieś pudło, które już „nicze­
g o  się nie boi“ !'Do prawdy nie ma |się czemu dziwić, 
jeśłS .najsu4ńelńićjpz& iKrakowiianka swoimi ślicznie 
'wykrojonymi usteczkami mówiąc o deszczu, klnie: 
— Psia krew, bydlak!...

Traadka.

K i t O N IK A .
UPIEC

12
Niedziela

Dzii 12 Św. J. Gwalberta 
jutro 13 Anakleta p.

Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Priybyło godz. 2 m. 58. 
Wsi hod księżyca o g. 8. m 
43 r. Zach.o g. 10 m. 31 w.
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TEATR iM. SŁOWACKIEGO.
Qin PRO QU0?

Ntedizleła: ,yHunn(pa-Jtiijnipa“.
PoiiiedBiałek: „Hiuimipa-H.łimipa!11

REPERTUAR OPERETKI J^OWOSOt". 
iNiedziWa popoł: „Dzid7.i“ — wiecŁorem" ,jBłęk;tna 

krew“.
Poniedziałek: ^Błękitna kmew.

REPERTUAR TEATRU «BAGATELA“
iNied,ziela popoł.: ,jDybulk“ — wieczorem: „Dybuk“ . 
Itejiiedziatek: -j>vbulk“ .

REPERTUARk KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: ^os^ukiiwiaozi- przygód14; w b aktach z pro 

łogtem. W  główiw] iro-li Mairja Oaipiri.
PRCWHEN: Rupieć wenecki"; dramat w 10 aktach. 
REDiU.TA: „Grpea Tybetu". Najorygitt! ilniejs-zy Tlim 

światia okraswony wspamtałeuni żdarzemami i przygoda­
mi z  życia Chińczyków i .ąaczieipów środlkowej Azji. Waż­
ną rolę odgrywają dzikie zwierzęta,

■UCIECHA: „.świat mikus"; lekka komedia w ć aiktuich. 
„Samochód Nr. 11", komedja isportowu w  (6 aktach.

WANDA: Z .powodu robót laJajutacyjn-yioh Klnoteaitr
zaimfcnlięty. , i ■ — ■

■WiARSZAWiA: „Tajeinunica kluibu Bavo.i; w głównej 
roli Oa-rto A43mn. '

 —  o : :  o --------

! Zmarli.
— — W B—  " -BMB—r m r , « M m a  i
Stan daw Prus Jezierski, em. insjpekłfcor Ikotei pań^iw.. 

r/imiairtt 10 1'ipm w 74 ro.ku iżycia.1 PógTzeb w poniedziałek 
,13 lipca o godz. d |poipcH a ikaipKry cmenltarnej.

Dyżury aptek.
Niedziela 12 lijpea (w dizień:

Ipteika pod iBiał,vm Ortem, Rynek A-iB 45. — Aptek z, 
Łobzowska fi. ,— \pteka j>o«l św. Kingą, Grzegórzecka 
ł. 0. — lApteka ,poA lagtelłą, Plaic Matejki 3. — Apteka 
podj Murtzynem, Klraikiowiska 19. — Ap-eUa ipod Złotą 
Głową, Rynek ,13. — Apteka nod Trtzeti a Korionami, Re­
toryka 1. t— Aipteka Cztemaata* Łuibtez ,7. ‘— Apteka, 
Stradoanska 6.

Nied■ziela w nocy:
Apteka pod Białym Ortem . ■ ynek A-B ,45. — Apteka 

Łobzowska 6. — Apteka ipod św. Kingą, Grzegórzecka 
1. ,9. — Apteka (pod tMiurzynem, Kraikowisika 19.
1. 9. — Apteka (pod Jagjtełłą, IPlIac Matejki 3. — Apteka 
pod Muiizynem, KraikcwBka 19.

POniedBiatek 13 Hijpf-a:
Vpteka pod (Słońcem, Rynek (A-B 43. — Apteka poń 

Elskulapem, Gemruid  ̂ 1. Apteka pod Matką Boska, 
Krowoderska 74. — Apteka w iDęhnikach, Ko-nopm-iickiiej 
1. 1. — Apteka pod Złonytn Ortem, Kralkowżka 9. 

e o o
Przyjechałi do K rakow a.

w dniu 11 ltipca:
Grand i fotel: Jam M. Żogłan — Joirngstowin; Dr Karol 

Agasiński — ILiwdy-; ;Dr Oześlawi Nieditusiz.yński *— Lwów; 
Dr Artur Ti® — Lwów; Aleksandra Uzmaiteka — Czu­
dec: Mairja Jiroęiznńska — Komfetaom; D t iEmn.ll ftpaet -  
Lwów; WSady-tOaiw Wała-wslki «— Cięsctyn; 'Marok Bieter 
— f  żwiów: Tomasz Kcpala- — LMnóń.; Suwiijław Baiam — 
Lwów; Framciszeik SieradJzki —■ Lwów: Ko:nsta‘.jty Smeir- 
czyński — Lwówt JuJljan .Taimńwiski r- ilłwiiW; Rudolf 
Ehremipreiis, Ltwów; Ignacy Starzyk — Tarnów; Wanda 
Hero Mowa — Poznań; Ludwik Kirzymujslki — Królewska 
Huta.

--------- o::-o---------
PRZYJAZD  DZIECI ROBOTNIKÓW  POLSKICH  

Z FRANCJI DO K R AK O W A .
Główny Kom itet tdo>.oprowadzenia dzieci polskich 

■z Francji (przy Pol. Tóhv. Em-gracyjnem) w; War- 
tsza<wies .pod ipr ze wodni ćtKv e>m ofic jata ego przedstawi 
cielą (Senatu, p. sen. Osińi&kiego, skła'dt jący się z 
przedstaiwicieli iMinife^orstwa „Spraw .zaigrainicznych, 
■Ministerstwa pracy i op. Lpol.. To*w. Emigracyjnego', 
Krajoznawczego Związku Nauczycielskiego .i Związ­
ku Harcerstwa, zwrócił |się ■z:>plośfoą do krakowskie­
go  wiojf-wództ>w|ai o pomoc obywatelską W «K c ji przy 
jęcia dzieci w  Krakowiie. •

Według ustalonego programu, dziieci robotników 
polskich we iFranćji przeważnie W estfalczyków fw  
•wieku od) (12— dó lat, wyłącznie chłopcy) pirzvjadą 
'dó Potoki •« 'drugiej poołfwde lipea w liczib'“  stu ii| 
■zwiedzą Warszawę, Kraków % Wielicziką, (Zakopane, (

Katow ice, Poznań, oraz 'zabawią nie jaki czia& naij 
morzem polakiem. j *

)W Wao o.zaiwie pra^-e organizacyjne Komitetu Głów 
nego zostały juii posunięte znacznie. Obecnie chodzi 
•o otworzenie komdteru iw, Krakowie. - 

W  tym celu odbędzie Isię -w poniedziałek dnia 13 
bin. o g-odz. 11 przedpołudniem. w biurach prozy- 
djnm województwa <ul. (BasztoiwJ 23, 1 p., (wejście 
d rzw i Nr. L ) specjalne zebranie, na którem \p sena­
tor /Osiński przedstawi osobiście sprawrę sprowadze­
nia dzieci pó^klch ,z Francji, ipoczem nastąpi ,utwo- 
-iizenie komitetu miejseotwego. i

'Sprawa przyjęcia dzieci polskich emigrantów’ —  
w  Polsce i zapoznania, ich z krajem ojczytoym ma 
nader -doniosłe znaczenie ,ze względów narodowych, 
państwowych i  (pedagogicznych. •

N IE SŁYC H A N E  ZEZW IERZĘCENIE .
, Kięt^towi, 12 lipca. 

W czoraj o  giodzinie 6 iwieczorem przewiozło .Po­
gotow ie ratunkowe -Marję.D., ośmdziesięcioczfteroie- 
■nią żebratzkę, zamieszkałą pr.zy ul. (Grzegórzeckiej 
1. 27 do szpitala św. Lazaraa' na polecenie zawe­
zwanego ido chorej staruszki lekarza*

Oględziny chorej 'wykazały długą, czarną pręgę 
w ;ia eh winie, silne o,puchn,ięcie lewej nogi i  liczne 
lżejsze kontuzje nt i laelm ciele; wszystkie te obra­
żenia powstały, jak stwierdził lekarz, ekutik-tem sil 
nych kopnięć mogą 'i gwałtownych razów rękami.

Bliższe dochodź n ia wykazały, że /owa 64-letnia 
staruszka obraiżeń rych doznała w czasie stłoczonej 
przez nią w  niedzielę 5 bm. w  jej mieszkaniu roz- 
paeizJiiwej walki W Obronie swej cnoty z niejakim 
Tryńką, ok. 40-letnim -robotnikiem, który wreszcie, 
po zadaniu j*-j owych licznych ciolsów. nr johy dniej 
na. niej dokonał gwałtu! i

Trynką zaopiekowała się już (Doiicja, s.zkoda, że 
nie weterynaTja! (a » )
Z S A L I SĄDOW EJ.

I>z.'siaj, w tiobotę, -w tut, sądzie cywitaym oucręgo- 
wym tori-̂ zyła się cćekoiwa, niezapraeczente dla kirakc w 
skiej pubólicziności rozprawa.

" ziwanym jest poed i wydawca ,Jiustr. Kurjera 
Codziennego Marjan DąlbrówtlkL, powóćlką p. Klara 
Roeenbl-aititowa, iwidowa -po ptofesoTze Un. Jag. Prze­
dmiotem rozprawy jest realność przy ul. Basztowej 
1. 18, w -której się mieści wydawinirttwo JH‘uiStir. Ku- 
rjema Codziennego14 i w której na II piętrzę zajnuuije 
kiltoupokiojowe ,miesdkanie -pani prof. RorenibCa''tofwa. 
Realność ta do rotou 1920 pp. R^eoibla-tiów własna^ 
przeszła w owym czasie drogą kontraktu kuipna-prze- 
daży w posiadanie p. Manjana Dąbrowskiego, który 
jednak refszrtę ceny kuipna uiścił ,p. Roeenbl-atitowej 
(topiono w czasie d«waluaiqji, tak, że powódka stra­
ciła skiuit.kitui tegę poważną kwotę, bo dochotdzaitą 
według dzto-iefjsKych -tiesiunków, n antośc-i okołtc 70 
tysięcy złotyidh.

q  Ośtetecaiytm rezultacie tego spore doniesiemy 
niebawem; tymczasem zaś dodajemy jeszcze ie  rów- 
■wnocŁeśnte między p. Dąlhrowfelkitai a p. RosenibUatitio- 
wą toczy się inny spór, a mianowicie p. M. Dąbrow­
ski, jako obetanT właściciel!' realności przy ul. Baszto­
wej 18, siana się o rozwiązanie umowy najmiu z p. 
Hosenblatt ową co do mieszkania pr.zeiz nią zajmoiwa- 
negu c zy i, ibinenu słidwy,, dąży p. DąbrowaL de uy- 
rzuiceni i ] ami Ro,seniblattoiwe.j z pod niedawno je­
szcze wtoMiego jej dachu —  na bruk!

O wyniku i tej sprawy doniesiemy w  swoim czasie.
 o:-: o ---------

-STAN POGODY. W  dniu 10 bm. w  Polsce .zachod­
niej i środkowej panowała pogoda pochmurna i  
dżdżysta, na wschodzie .zaś słoneczna, liemperatura 
we wschodnich dzielnicach kraju dośi^ałai w godzi­
nach popołudniowych 25 stopni (Lwów, Brześć), na 
tonjiasst tw( środku kraju i nai zachodzie były iznaicz- 
n,ie niższe i  wyposHy od- 13 /sjlopni w  Łodzi <do 19 
stopm w Gdańsku, Deszcze spadły w  dorzeczu W i­
sły 'środkowej i Warty. W iatry (słabe. Poza- Jgranica- 
mi. Pdlski w  większej części Europy zachodmiej za 
wyjątkiem Francji, panowała pogoda, o zachmurze­
niu .przeważnie dużem. W  Ska.ndyna,wjd i (miejscami 
w .Niemczech padał deszcz. Bardzo w ysoka .tempera 
tura w Rsoy i Europie południowej KArchańgietok 
.29 stopni, Odessa,|27 stopni, Belgna 31 stopnu, I.uga.- 
no 24 stopnie). Umiarkowan ew iatry w Anglji, Nor- 
wegji i nad Bałtykiem, w pozostałych częściach Eh- 
ropy wiatry słabe. Temperatura najwyższa, wynosiła 
wczoraj w Warszawie 18.0, najniższa 10.4. W  Zako­
panem pochmurno, temperatura, 17, najwyżkza 19," 
najnlżiszai .9, wiatr 58 m.

iP. p. p. w dniu dzieiefezym: pogoda ■zmienna o 
zachmurzeniu na ogół dość dużem, małych waha­
niach temperatury Ł słabych wiatrach, możliwy przej 
ściowy drobny deszcz. •

■ZAWODY WĘGRY (POLSKA ODROGZONK Po 
nieważ boisko K . iS. Cracovia jest tak zniszczone 
skutkiem wylewu, że  przywrócenie, g o  do pierwotne 
go  stanu, jalk również naprawa dróg l dojazdu po­
trwa najmniej dziesięć dni1, przeto zawody między- 
pańV<t wowe Węgry— Polską odbędą się w dniu .19. 
bm. o godz. 8,30 na. boisku T. 6. Wisła.

  o  o  o  ----------------

WIELKIE ZNACZENIE PRZYSZŁEJ KONIFERĘIN- 
CJI BAŁTYCKIEJ.

Wantiza(v a. (AW ). Prasa loteafka, wedliug ,jPrzegłą 
■du Wieczoreiego", z-amnacza, że na.jbFiżsizy zja-zd mi- 
nilstiTÓw państw bałtyckilch będme faktem wielkiej do­
niosłości. rtaiawiane na nim będzie za.be.apieczeinte 
państw baliyickicb w razie napadu., W konfeireiacij: 
weźmie udział Fiiniandja, która obecnie idzie ręka w; 
■rękę z Poitką.

DOM WENECKI przy Rynku głównym nr. 11 
budów. 1 z gruntu inż Adolf Siódmak w r. 1916 
w s yiu poiskiego renesansu, u rzymany w dobrych 
proporcjaoh, fasada renesansowa zlewa się har­
monijnie z całością Rynku.

2979 BIURO:
Rynek Gtćwny 22 HI p. Tel. 4453.

I n ż . A d o l f  S ió d m a R  j
Czarna rozpacz.
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Uroczyste święto 1 p. sap. kol. w Krakowie.

: i

I

Kitakó w/12 lfpca.
Gd cak-go szeregu dni Kraików ustawicznie mo­

knie ń<I de-a-zczu, który niemal ibez przerwy rzęsiście 
pada Wczorajszy azień również .był mokry. Od sa­
mego ranka zachmurzone, ponure niebo ociekało 
a brumie niatoi ulewy i  tylko od e-zara-u do czasu słońce 
ukazywało się wstydliwie iz poza chmur, darząc ,ką 
p o  uroczysty diień (świąteczny d pułku saperów ko­
lejowych ciepłemi promieni am-L Toteż kapryśna po­
goda dnia wczorajszego popsuła nieco szyki impo­
nująco zapowiadającej się uroczysrości wojskowej. 
Jtf-imo jednak niepogody mnogie tłumy publiczności 
zebrały się przed) dworcem kolejowym  'wzdłuż ulicy 
Basztowej i Lubicz pozia wzorowym (szpalerom woj­
aka i  policji, by z  całego serca potwit-ać entuzjasty­
cznym okrzykiem „Niech żyje“  N  ajdos to j iliejs z ego 
Prezydenta Rżpltej iPolIskł, Papa Stanisława.|Wojcie- 
ohowskiegO) ‘który, zaproszony 'przez Komitet szu® 
•darc/wy i ,pulk saperów kolejowych, zaszczycił swo­
ją. obecnością wczorajszą uroczystość poświcenia 
sztandaru 1-go pułkb. saperów kolejowych', tej w zo 
r-owej gwara ji garnizonu krako wukiego.

PR ZYJAZD  (PANA PREZYD ENTA RZiBCZYPOSPO- 
TEJ POLHIKI.

'Obszerny plac przed (dworcem kolejowym ImSijo- 
ny zielenią i  flagami, o  barwach (Państwa i miasta. 
Przed, drzwiami wcho do-wemi Stoją pojazdy, rza nie- 

zaś Ustawił się szwadron 8 p. ułanów z orkiestrą. 
‘Godzina 8 rano. Przeciągły Igwizd syren parowozo­
wych zwiastuje nadejście specjalnego pociągu, wio- 
ząeego Dostojnika Rzeczypospolitej Polski, oraz Je- 

rgo świtę. jftYraz iz Panem Prezydentem Rzpltej przy­
byli tym samym po-clągiem wojewoda Kowalikowski 
■i prezes.- dyr. kol. inż. Prachtel-(Mora.wi.a.ński, któ- 
rzy w (Szczakowej, jako granicznej stacji 'wojewódz 
ńwa knakowskiegio oczekiwali i powitali Dostojnego 
Giotśeia i  od tej sta cji towarzyszyli Mu do Krakowa. 
. ^  pięknie przybranym peronie oczekiwała przy­
jazdu pociągu kompańja ho-noro-wta 5 p. sap. ze sztan 

. rem i (Orkiestra, a  na je j pratwem skrzydle ustawili 
T in^en' l*>ron  ̂ aimjd h-r. (Szeptycki, gen. dyw. 
x- ,, Ustępstwie dowódcy *0. iK. Nr. IV gen. dyw.

T^^go, korpus oficerski i przełożeni .1 pułkuS ' ' '
i? a 'Wojskowa iz chwilą Wjazdu pociągu za­

brała hymn państwowy, wojsko sprezentowało broń. 
Pan Prezydent wysiadłszy ,z pociągu odebrał raport 
■od gen. Szeptyckiego, poczem ,wraz ze swą świtą 
przeszedł przed frontem kompanji -honorowej, po­
zdrawiając dziainkich żołnierzy 5 p. sap.

Razem- ż Panem Prezydente mprzybyli z Warsza­
wy marszałek Senatu Trąmpczyński, min. kolei Ty- 
^ k a ,  jt;en. adjut. |gen. Zaruski, szef kanc. cyw ilnej 

rezydenta p. Lenc i  inni
Przywitawszy -żołnierzy przeszedł Dostojny Gość 

do salonu recepcyjnego- na1 dworcu, gdzie oczekiwali 
%*> przedstawiciele władz krakowskich, oraz komii- 
'•fił obchodu. Między innymi zauważyliśmy: ks. pra- 
at »  Krupińłlkiego w -zastępstwie ks. biskupa Sar 

P lehy, prałatów (Nikła, i  Domasika. ..i -kanonika Kuli- 
^W skćego, wojewodę Kowallkówiskiego, prezesa k o
6j Prachtla-łMoTawiańskiego, -kom. -Wawrauscha z

Wieeprez. Sarom, prez. sądu -Turowicza, prez. sądu 
' ,&a- prezesa Iz|by skarbowej Gregera, W.indakiewi- 

dza %. |-en_ prokuratorji, b. -min. rolbót publicznych 
Pr. iDudeka, prezesa poczt i  telegrafów Gos-tw-ic-

* *g<x etorostów: Bała, jRawiskiiego i Otańkowtekiegio, 
^ r* fabryki tyto-niu .Zamarsbiego, dyr. .Banku Pot-

*  tegc (Makowskiego, komendanta- -P. P. liinisp. (Pilcha, 
y^dko-m, Stanę, nadkom. Michalskiego, kom. Sznrę,

Pol. dra IStycznia, radcę wojew. br. Skarbka itd. 
z- ramienia komitetu ścisłego przyiDylł: dr Younga, 

^dt-kowskii, .Niewiadomski, (Podmani, Ho»zek, Rogal -
/*onecki, Noworyta, iPiątkowoki, Pahmęozyńsłd, 
Muel/ler, dr Dziewiński, iMagdłziń&ki, Klug, Drze- 

ana •’ ®pyt' Drelicharz, iWiciński, Nłtomkc, -Glueeks- 
„ j : ® *  Rychlicki; z .ramienia wojskowości iprócz w y

*W (^10lnyc,h kom- W ' !# • ' BZt- ^&n‘ A lJ£us*yi*j do- 
^.z 164 5 dyw. san. dr T . Piotrowski o-raz -komitet 

^ e ln i Temu Żołnierza Polskiego.
I?°’iv'lt'ainiu Prezydent Wojciechowski wi towa- 

ąa^ir/w^e wojewody Kowadiko-wskiego, szefa kance- 
-oh^ cyw,!jl|nej p. Lenca i  adj. gen. Zaruskiego, odje- 

Pc’W°'zeni, zaprzężonym (W parę białych koni w 
-Wó,pz t 'Inu Nzłwadroinu 1 p. ułanów do gmachu woje- 
•tuslafw^ ’a - Wzdłuż dnogi z -dworca do. województwa 
Wojują, -?y kył Kzpaler -z wojska, zaś przed Samem 
‘^■rodow t>WVin Pana Prezydenta hymnem
♦ta-ny . yłn mistrzowska orkiestra £0 pp. -z tnahan- 

j‘s_ẑ ^^dar fcO pp. P o  spożyciu śniadania w 
•daro-wy °  Przyjął Pan P-rezydenit komitet, sztan 
i  w deepre^w 001 woie,w'- (Ko-walikowski, dyr. Dudek 
(nie z R- ®en. (Nowak , złożyli feprawozJdJa
^ °w ie . lb  ̂ Powodzi i akcji ratowniczej wj Kra- 

. I

o  „ a i m V - lNA DZ1EDZINOL KRODEWSKLM. 

igruachu i. ,̂ alj P( ezydent (Rzpltęj u-dał się z 
^jańska112̂  ^r'°j&wddzkieg)0' ulicami: jBasztową, 

'^cioła nr) ’ _ łykiem  Głównym, Grodzką, obok ko- 
•drogj ^  ' ^ma-rdynów^ u l  Watwel. Wz-dłuż .młej 
® domów I ! "  y radośnie na powitanie chorągwtei 

b i a w ^  Ppnadto' pięknie były przybrana bar 
W y j  ^zenwouemi.

^órę 4 a w J Zf  Z P°'w<)zu 'Pa[1 °rP zydent udał tśię na 
■®e 5 Prezent -ą Pl6^ tąi S ta ją c  po drodze ustawio- 
1Bkieg* r .u ą̂w  kompanje -wojska z krakowr

J,’fZ0T1Ui' df C ^ kl ch hymnu narodowe- 
^ u e g o  kolejno przez orkiestrę 20 pp., 5 p.

-sap., praoowaików kolejowych i 8 p. ułanów.
iNla dziedzińcu arkadowym zamku królewskiego 

■ustawiły (się szeregi 1 p . sap. kolejowych z orkiestrą, 
która z- pojawieniem .się Dostojnika (Państwa odegra 
ła j^Jesfżoze PoiIakau. Na krużgankach d -piętra za­
jęli imiejsea .zaproszerd goocie. Cały dziadzinieo przy 
brany wspaniałe w zieleń i  ehorągwk..

,Po prawej od wejścia ustaw lotno purpurą d złotem 
przybrany ołtarz połowy. Nad ołtarzem widniał Bdat- 
ły  Grńt-ł na amarańtowem tle, otoczony małemi za- 
świeco nr-mi lampkami elektrycznemi, mając po bo­
kach z zieleni uwite i elektrycznie oświetlone dwa 
kola ze skrzydłami —  symbol kodeji. Pod tarczą z  
Orłem umieszczono -napis ,4 pułk Jap. koL“  również 
oświetlony, a następnie sipływały aż dio baldachimu 
ołtarza biało-c-zerwone fes tony, przetykane zielenią.

Rozpoczęła się insza św.. celebrowana -przez kś. 
prałata dra Krupińskiego iw asystencji ks. gen. Nie­
zgody i  ks. prob. Jarońskiego. Przed ołtarzem za­
siedli bd lewej ku prawej: sen. Adelman, prezes -iyr. 
kol. iPnaclitel, gen. (Szeptycki, min. kol. Tyszka, w 
(śródkii na fotelu Pa.n Prezydent Rzpltej Polski, na­
stępnie marszałek Trątmpczyńjski, troje-w. Kowali- 
kowski i szef karacel. cyw. p. Lenc. Na !ewo, obok 
(stołu jze sztandarem, gotowym do- poświęcenia, usde 
‘i i i  przedstawiciele władz i komitetowi. Po -prawej 
(stronie ołtarza wzdłuż kaplicy iw . Adaukta stanęli 
toficetowie -garnizonu, mając przed L-obą trzy sztan­
dary: sztandar 20 pp., 6 p. sap. i  (8 p. ułanów. Z ty­
łu delegacja kolejowców z orkiestrą.

Nad okantzam na kirużganikti umeściła się ocklesitra 
20 pip. i chór pod batutą p. Koinjoća. Podczas Ms-zy 
św. odegrano i odśpkwano szereg pieśni nabożnych. 
W  pośrodku dziedzińca stanął dowódca 1 p. gap. bod. 
ptiSk. Ko-latiitoowpŁk z którego ust. ra-z po ra®u padały 
ostre słowa komendy w  czasie dpraw-owanla" najważ­
niejszych części (Mszy iw.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU.

Po skończomem nabożefistiwie celebrane ks. prałat. 
lisppfe-Hi. dokonał poświęcenia aztondanu 1 p. sap. 
oklej., ufundowanego przez (pracowników kolejoiw yoh 
krakowskiego ..dkięgu.

iZgromaidzenii oficerowie pułku dobywają szabel, 
śilubując tym malkkm gotowość obrony dnorągiwi.

Po poświęceniu czttantiairu celebrans wfbija pierrwtsze 
-trzy gwoździe „na chwałę Eogp w Trójcy jedynego11. 
Następnie wbija gfwódź PiretZydenKs W-ojciechofwstfci, 
trzeci d-owódca piiiikn pułk. IMamkow-iki, dalej rodzi­
ce c-brzeet-ni, generał Szeptycki, wojewódzka Kowa- 
Dkccwsika, wojewoda KotwaJitoowtski, gen. Szeptydką. 
gen. Kuliński., Prachitłowa-tMoraiwiańsikia, .prezes Puacli 
ite’.-iMorawiaóisJki i gen, Kuiińsika, wreszcie cały szereg 
osobistości naszego miasta. Po skończonej ćeremjc«iij:. 
prezes Prachtel wręcza sztandar Pre-zydenro-w Wcj- 
ciechiow-kiemu, kitóry wręczył go nasręjjiie dowódcy 
pułku..

Z  (kolei przemów-'! do żołnierzy ks, gen. Niezgoda: 
Żołnierze 1 -pułku'saperów kolA-jowych! Stoilcie na 

podwórzu kródewó-kiego zamku, Wa-welu, na miejscu, 
gdzie stała (kolteblka zczepu lechiclkiego, gd-zie stało 
książęce krzesło Kraka.

-Stary Wawel-u!
-Na jakież wspaniałe obrazy patrzałeś ty iw ciągu 

długo-wiekowego bytowania twego!
-Z ókien i z pośród arkad s-woićh spoglądałeś na 

-przepyśEiie dwo-ry królewskie; widziałeś, jak rycerze, 
w. stal zbrojni, brali ostatnie pożegnanie -przed wyj­
ściem na kinwa-we boje! Po wnętrzu nwojemi sn-uli się 
-poważni s-emuto-roiwie i s-tuTojn: dwoizan’e. To  był c-za-s 
Twej chwały i triumfu! Lecz pnzy-.ze-iff jXst&, że zdante 
-z ba-’k  twoich „.zatę dostojeństwa; przyszli wrogowie 
i Broibiłi1 iz Ciebie że-bnalka! Oślepiłi Cię, tak, jak Krzy­
żacy oślepili starego mazowieckie rycerza Junanda. 
Za-grabTJi majętwość Twoją i ozdobę, chcieli Ci ode­
brać na-wen nazwi-^ko i izaczeli Cię bezcześcić 'i kopać 
komianym butem żołdackim! -Sątłzll Ct, którzy Cię 

'tak  graibili, że już osłataii dech z Ciebie wyB-aedł. 
Lecz się zawedli w  -rachubach c-woich! Został w  T o ­
bie -fiuch, ukrył się ty.ko w podziemiach ka-tedry, ale 
nie zamarł! Zostało Ci serce, ten story dz-won Zy- 
gmuirutowr-kl. k/óry -od czasu do czasu wzywał Polskę 
do morlŁtWj- i wytrwania i krzepił dun hy i wzbudzał 
na-dzieję!

Starcze! czyś T y  myślał o tern. że jeszcze zoba­
czysz słońce wOłnośei nad głową Twoją, a na p xlwó- 
rzu za,mifcoiweaE taki obraz w-^naaiiały, jaki się w tej 
drwili przed tobą -nozrtaciza? Fatmz: stoi to huf żotłnie- 
rza poSsbirgo; prawe syny wielkileh ojców, choć nie 
-w batiwmych szatach, ale z seincami gorącemi! A  jałJo 
przed wi-ekami łopotały płótna -chorągwi i bity o  drze­
wce radośnie, tak i dziś powiewa nad głowami żoł- 
nien-ia talizman jego chwały, jego duma i jego szczę­
ście; jego matka i obkilbienica cho-rągiew. Sfoi t-u wła­
dza narodu wolnego. Najdostojniejszy Pan -Prezydent 
-wolluąj Rzeczypospolitej, otoczoiiiy wolnym ludem pod 
skini! Czyż na ten widok Wawdiu nie uderzy z tadęp 
ści w  Twej sta-rej kamiennej piersi spiżowe .-erce!3 
Czy z Twoich pustych jam ocznych nie popłyną dzfś 
łzy radości i szczęśica? —  Stary Wawelu! Wielkiej 
i wspaniałej dożyłeś gofizilny!

Żołnierizu! Na tem świętem i dnogiem dla każ-lego 
Polaka miejscu otrzymałeś od roboczego ludu kole­
jarzy przez ręce Najdostojniejszego Paina Prezydenta 
chorągiew pułkową. Patrzałeś na piękny, pełny sytm- 
brllcznerro znaczenia ceremon-jaJ poświęcenia chorą­
gwi, wjbi}amce w drzewce gwoździ pamiątkowych! Wi 
dz'ałeś. iak najdost-ójni^jeze 'osoby, wybrańcy na-rodu 
wbijając gwoździe w drzewce chotągwi, słały Ci naj­

szczersze życzenia na drogę twardego życia wojsko­
wego! Te życzenia ich szczere i terdeczme pójdą wraz 
z tą chorągwią niby boóe Anioły i wieść Cię będą 
pnzez życie do chwalebnych i wspaniałych czynów!

Lecz ja Ci, Żołnierzu, dołączę do tych żywych 
chrzestnych rodziców cborągietwnych jeszcze jedną 
parę i to z przeszłości. Niech cborągśewtnemi rodzica­
mi -chrzestnema będą duchy wielkiego kroia Włady-- 
sława Jagiełły i ukochanej przez naród królowej Ja­
dwigi.

Niech eią zacierają róż­
nice etanów i klas, bośmy wszyscy w-oboc Jej blasku 
i majestatu wo-lni. Niech męstwo żołnierskie i mSość 
o-bywatefcka idą po oibu stronach tej ch orągwi, jak 
anioły .stróże, a ty, Żołmóecziu, strzeż i czuwaj, aby Ci 
ówa-j -tMwanzyeze życia żołnierskiego- nie odstąpili ani 
na chwilę chorągwi twej!

A  teraz, Żołnierzu! Wzywam Cię! powtarzaj za 
uLuą siowa żołniieiBkiej przysięgi.

Pomnij, że e góry patrizy -ma Ciebie Bóg, który 
przenika wnętrza! Pomnij, że z  tych -murów sędziwe­
go Wawelu i z podziemi kościelnych patrzy na Cie­
bie wspaniała przeszłość nasza!

Pomnij, -Żołnierzu, że paorzy oi? Ciebie, jako aa 
chlubę stwoją, cała z gruzów powstająca Polska!

Pamiętaj, że słowa Trwej przysięgi odbiją się o pły­
tę tego narodowego sencią, „Zygmunta*1. Ee razy ude­
rzy sence, a spiżowy ton popłynie od wzgónz ka-Tpa- 
ck-joh aż po fale Bałtyku, tyle razy będzie ar. apo- 
w :iaaal przyszłości o dniu dzisiejszym, o rza-mu żoł­
nierzu poil-ddm, który się przysięgą związał na życie 
i śmierć dfa Ojczyzny!

Do przysięgi! “
Po przemowie ks. gem Niezgody żołnierze i ofice­

rzy l  p. sap. kolej, złożył; na swój sztandar przysię­
gę, poczem chorąży w towarzystwie ofcerów  prze­
szedł ze sat-andarem ,pinzed szeir- gaimi pułku.

Dalszym punlktiean uroczystości, który mitno sztazu- 
ipłości miejsca, wypadł impo-niująco, była defilad* 
wojsk pized Pam-°m Prezydentem v:s-a-vis oawnego 
szpitala igartnizonowego na Wa/welu.

(Pieiwtsi knoczyfli d-ziatoko 'żołnierze 1 p. s-a-p kot. 
ze swym dowódcą, ocikiestirą. i szi aniareiŁ na cizele, 
następiie 20 pp. z  orkiesttirą i sztandairem i  8 pułk u- 
ła-nów z orkiestrą i szrta-ndarem. Defiladę zaauykali kc 
lejamze tor ak. Dyrekcji ze s-wą OTlkiesitrą, odda jąic cae»ć 
Pa,niu -Prezydentowi.

-Po zwiedzeniu arrasów o godz. 11 -tej przybył (Pre­
zydent, wotroczeniu świty dc Muzeum Naro Ic wegc, 
g-Izie zaba-wił do gro Iz. 12. Oprowadzali go poszcze­
gólnych ,salach, udzielając jzczegółciwych -wyjaśnień 
pp. kusttosz Kwiatko-wtslk;. kustosz Saaikaewńez .i red. 
GmytwSński. Wśród zgromaa-aonych wvtej sali ponure- 
łów  legionowych o-iTiajidywa. Prezydent -wielu zna­
nych .-o-Oie wybitnych działaczy r of-ice-rów, jak woje­
wodę Młodzianowskiego, gen, K-iŁaeia, pułk. Macde- 
szę, aimięjdzy innymi taikż» gen. Zaruskiego, znajdo- 
jąceeo się właśnie w świcie przybocznej. Zjainfereso- 
wa-me sizcizególlne okazał Prezyd-ent. dla oryginaLnego 
tryprtyka KemibOw-skieg»i. parafrazującego wt-nisz Sło­
wackiego „Anioły stoją na rodzinnych p<dach...“

Po ogłądnrięciu wpzyi-itkich sal, fotograf dokonał 
-zdjęcia z oeoiby Prezydenta w  atcczen-iu ma-rszałka- 
Trąmipczyńsfciego i min. Ty-szfld, a także w  otoczenia* 
rodzimy i całej świty.

Nas-teipnie udaj; się Pan Prezydent do koszar 1 p- 
sap. kol. przy ul. Momtetaprlch. gdzie zwiedził wspa­
niale unząizone i pizylsftirojone sale żo-nierskie, sale 
wykładowe, poczem spożył żołnierskie śniadanie poć 
m-arno intern na Jzitdzlńr.u koszar.

Tu przemówiła do Pana Pirezyde-nrta prezes komitetm 
szta-nslano-wego i dowódra pułk. Koianikowślri.

(PRZEMÓWIENIE PANA  PREZYDENTA RZPLTEJ.

-W odpowiedzi na- przemówienie orezesa Komitet® 
(sztandarowego i pulk-uwnika 1 p. saperów, kele>o- 
łwych, Pan (Prezydent powiedział te -słowa:

,jSerdec.zn.ie witam, każdy objarw łaozesnia isdę ,P o ­
laków  dla- -wtspóhiej sprawy Jest t.o dla mnie objaw  
toptęgowania się eił ^polskich, |bo tylko przez organi­
zację rozwinąć można całą potęgę do jakiej -zdolny 
ijeet nasz naród. Póki byliśmy za czasów niewoli -a- 
(jeszcze przed tym -,iw pierwocinach nowoczesnego 
życia państwowego-** -kupą sypkiego piasku, byle z »  
anach ze M-rony Sąsiadów mógł osłabić -do -cńa nas z f  
saicoidzaciiiiość -i doprowadzić do zagłady. Tym  ser­
deczniej witam dzisiejszy obja-wl łączności, tże wiaż< 
■on -społeozeósrwo iz wojskiem. fTa solidarność, te  co­
raz bMniejsze iwęzły 'jakie za wiązują -się między woj- 
bkiem a społeczeństwem, jest najsilniejszym dowo­
dem, (że jalkakolwiek przys-zfta w-ojna będzie u nas 
obronną naro-dową wojną, w której nie annja ty lko  
bedkie walczyć, lecz cały naród. Tem mflszem jas* 
idla- annie objaw jaki zgotowali kolejar-ze, fundując 
■sztandar dla bratniego -pułku tea-perów {ole jow ych , 
(że widzę w  ,tym .cenny objaw  sołidaitności za(w->do- 
■wej, która ■za cdi obrała s-abie -ap-bro -Rzeczypospoli- 
•tej. Pragnę, aby wszelkie łączenie jsię twe wspólną^ 
•pracy bvło opromienione dążeniem do zaisp o ko jeni *  
.potrzeb Państwa, ^potrzeb Jego obrony.

Oby wszędzie -i zawsze IdŁa wiszytkich(Poiaków naj 
.wyźfezem prawem b y ło  (dobro Po-lski**.

Z  koszar odjechał iPa-u (Prezydent do wojewódz­
twa. g-d-zie -po wypoczynku mas-tąpiło -pożegnani 3.

O (godzinie 4 -popołudniu /Pan (Prezydent udał się 
-wra-z ze świtą samochodami do Zako.panego, przeje*, 
dtżając ulicami Basztową, (Potockiego, l9tarow;Alną, 
pr-zez -Podgórze, Mognany, I-zdebnik, (Myślenice i N *  
,wy Targ. .

  .» . _J



Dr. S, Czeu-Wei
y ' '

o Cenach.
Ąutoi en. jponiżsEego artyfk*łu leat dr. 

,"g. Ozeu-Weś, sekretarz generalny stałej 
delegacji -chińskiej pmzy 'lidze Narodów, 
wzłometk Inistytultu Prawa iMiędzymarodo- 
twego, doktor praiw. iirdynier dróg i m«- 
■fetów, a obecnie przewodinicząicy delegacji 
ch M tie j ma odbyty uieidawmo kongres 
Międzynarodowej Utnji (Stowarzyszeń Ligi 
Narodów. W  artykule siwym dtr. Lzeu-Wei 
sjtfaaią Się prosto/walć rzekotmy szereg mie- 
ścupśotści, jakie zaiwieipty ddtychcza(90- 
rve informacje prasowe o sytuacji w  Chi­
nach.

iZ artykułem tyun niezupełnie isdę i zga­
dzamy, Ibo rozumiemy, że dr. S. Czeu Wei 
jaflao Chińczyk nie ehice wobec Europej- 
cizyków- odsłaniać pewnych ram jak is®- 
my wpływ bowietów ma ludność Chin, —  
tptnzytaczaimy go jednak jako głos Chńń- 
czyka o obecnej sytuacji w  Chinach.

Obem , wydarzenia w  Chinach rozpoczęły się 
od pewnego wypadku -o charakterze czysto eko­
nomicznym, a 'm ianowicie: w  (Szanghaju mamy 
przeszło 50 przędzalni bawełny, z kt órych w ięcej 
niż połowa znajduje się w  rękach Anglików , resz­
ta  zaś w  japońskich. Robotnikami zaś w  tych fa ­
brykach są przeważnie Chińczycy bardzo źle pła­
tni, a  jeszcze gorzej traktowani. W  lutym b. r, ro ­
botn icy fabryk ja p o ń s k ic h  zastrajkowali. S trajk 
byt o  ry le  sta teczny, że robotnicy uzyskali pod­
w yżkę.

N ie ustało natomiast z łe  obchodzenie się z ro­
botnikami, przeciwnie po s-trajta pogorszyło się 
jeszcze. Majstrowie japońscy mszcząc się ma robo­
tnikach chińskich za udamy strajk, bili ich przy 
każdej okazji pałkami hamibustoweini. Bib bardzo 
dotkliw ie, niemiłosiernie, nawet po głow ie. P ew ­
nego razu zdarzyło 'się, że majster japoński ude- 
izw wszy robotnika chińskiego z całej siły w  g ło ­
wę, zabił go  na miejscu. W ypadek ten w yw oła ł 
protestacyjny strajk wszystkich robotników iw 
przędzalniach japońskich, Do strajku przyłączyli 
się również robotnicy fabryk angielskich, chcąc 
w  ten sposób zamanifestować swoją solidarność 
z koleeam i. Urządzono wspólnie pokojową mani­
festacje protestu,' w  kftóTej wzięła też udział m ło­
dzież akademicka. Policja- chińska bez trudu ih rzy  
m ywała p o r z ą d e k . . ponieważ manifestamci zacho­
w yw a li się zupełnie spokojnie. Natomiast policja 
angielska składająca się z hindusów zaczęła roz­
pędzać manifestantów i do rozpraszających się 
robotnikow i studentów dała szereg strzałów.

■ W  wyniku tej strzelaniny zabito 10 Chińczy­
ków, a ram ono 20.

W szystkich znaleziono rannych a tyłu , crayli, 
że policja strzaiała do uciekających i zupełnie 
bezbronnych ludzi.

W ypadek ten wzburzył do głębi opinję publućz- 
na w  całych Chinach, przeciwko Anglikom. i Ja­
pończykom. Manifestacje b y ły  bowiem zupełnie, 
uprawnione,'tern bardziej^ że odbywały się zu­
pełnie bez broni, n ikogo nie napastowano, doma­
gano się tylko uznania prawa strajku ekonomicz­
nego. przy jętej powszechnie broni robotniczej, o- 
Taz zniesienia bicia, k tóre 'zagraża ło  życiu robo­
tnika chińskiego.

T o  też do żyw iołowego protestu robotników i 
studentów szanghajskich przyłączyli się również 
ich koledzy z innych miast, przez co ruch anty- 
angielski i antyjapoński rozlał się po c a b m  kra­
ju. Lecz i 'te nowe manifestacje m iały charakter 
ściśle pokojow y. Potw ierdziło to m imowoli pismo 
angielskie „D a ily  M iiror“ , które podało torogra- 
fję  isztandaiu niesionego przez manifestantów. 
Otóż napis na tym  sztandarze po chińsku brzmiał: 
..Gzin taj dżej fiu  ej, nam no tan“ , Co oznacza: 
„D om agam y się sprawiedliwości, lecz n igdy nie 
użyjem y gw ałtu“ .

W obec stanowiska nieprzejednanego, zajętego 
przez Anglików , powszechne rozgoryczenie naro­
du chińskiego doprowadziło do spontanicznego 
odrnchu protestu przeciwko' wszystkim _ w,ogóle 
ubliżającym suwerenności Chiń -przywilejom cri- 
dzoziemców, a w ięc przeciw eksterytOTjalności, 
podatkom, prawu u wożenia brońi, niepodleganio 
sądom krajow ym  i i. p.. k tóre są ghówną p rzy­
czyną niesnasek m iędzy ludnością rdzenną, a cu­
dzoziemca md. W łaściw ie z  tych nieuspiaw i«edh- 
wionych przyw ilejów  korzystają tylko w ielk ie 10 
carstwa, inne państwa —  nie. To  też przeciwko 
tym  ostatnim obecny ruch (skierowany nie jest. 
I  d latego nie można tego  ruchu uważać za kseno­
fobię, jak  utrzymują A n g licy , to jest za niechęć 
do wszystkich cudzoziemców w ogóle.

Pragniem y tylko, aby z  *den cudzoziemiec nie 
miał u nas w  kraju w ięcej praw, niż m y sarni, 
każdy zaś lo jalny cudzoziemiec bedzie miał u nas 
zapewnione najzupełniejsze rówaro uprawnienie.

Ruch obecny świadczy, że miara oi< rphwosci 
narodu chińskiego się przebrała,

(."hepmy zostać panami we własnym kraju.
Dr. S. Czeu-Wei.

 : ittr. s. _ _ ______________________

Władanie do ba
Depesze z Rzymu idontosły już o. sebjwy taniiu włamy 

-■wacży.-.•btótży,i^kq^aU:krad®ieży z  Bazylik św..JEhio-, 
tira. Wszystkie storadzloirw pizedlmioTy odzyt-kano, jak 
toolwddk iw. bardzo- isuiuttaym eltanie. Drogie, kamienie 
powyrywano, ą złoto już (było przygotowane do pnz* - 
topienia.

Ojganizatomimi (włamania toyłi pewien szewc ! pe­
wien jubiler. Przed-włamaniem szewc ottizymai pole­
cenie, aiby przedtem postarał się o możliwość 'zbytu 
-skradzionych przedmiotów.

(Podczas tego ..wywiadu11 Itrafił na urzędnika tajnej 
poOiicjii, (kitóry mu obiecał. że (klejnoty, .mające rzeko­
mo nadejść z (Paryża od niego nabędzie. Ody kra-

ZE SPORTU.
POGOŃ (Lfwóra )—WISŁA.

Gościna mistrzowskiej drużyny stanowi iw Erako- 
wiei (niebywałą atrakcję. Poigoń zadłużyła Isobie w zu 
pełności na miano najsilniejśzej i ńajłetpfezej druży­
ny w  Pofece, o ozem najlepiej świadczą zwycięstwa 
nad Czołotwemi kluibami ‘zagranicznemi. Amatorami 
4:3, W. A. (O. 4:0. Hakoah 12:1. fW  tem spotkamr 
spada (na Wisłą ba-rdzo- ciężkie zadanie bronienia, 
barw Krakowa, Pogoń bowiem iptdkanała dwukrot­
nie Gracowię We Lw ow ie 3:0 i ,W (Krakowie 1:0; W i 
sła przegrała, z  Pogonią iwe- Lwowie tylko. 1:0 i to 
z rzutu karnego, niesłusznie podyktowanego przez 
sędziego (pod presją publiczności, a więc wynik ten 
nie nujże (być prawd&awyta miernikiem Sił obu dru­
żyn. Teraz w  Krakow ie rozstrzygnie się, kto lepszy 
Pogoń czy Wisła? W  razie zwycięstwa Pogoni nad, 
Wisłą wyższość footballu lwowskiego nad krakow­
skim nie ulegałaby wątpliwości. 'Spodziewamy się je 
dnak, że Wikła, chociaż znajduje się one cnie w  sła­
bej f ortnie, da -ze siebie maksimum wysiłku, by -rodt 
nie zastąpić barwy iKuakowa wobec tak potężnego 
przeciwnika.

Już poprzednm wystąpienie Pogoni w; Krakowie 
prizeciwku Oracornii wywołało olbrzymią, sensację, 
obecne spotkanie będzie jeszcze bardziej interesują­
ce, gdyż Pogoń, chcąc zdobyć definitywnie mistrzo­
stwo Polski, starać śdę będzie za wszelką, cenę osią­
gnąć ;zwycięstwo, lub comąjminiej wyńik remisowy.

Zo/wody rozpoczną się punktualnie o god z.6 popo 
łuidniu na boisku T  IS. Wisła, bez względń na pogo­
dę. Poprzedzi spotkanie Jutrzenka II— Wisła M,

JiUTRlZEiINtK A  -iCRACOVIA grają 'w niedzielę na 
boisku ,Jutrzenki o Ą  pop.
FIFA INTERWFNJIME W  SPRAWIE MAKKABI.
Dowiadujemy się. że Zarząd' Makkatłr zw:róeił się 

■ze swą sprawą zejścia do klatsy U wprost do F ify  
za pośrednictwem jej sekretarza Hirchma.ua, pomi­
jając «K, O. Z. T. N. i  (P. Z. P. :N.

Tydc lwowska gazeta ..Wiek X X “ . My jednak chcie 
libyśmy dowiedzieć się odl kompeteńtnych czyhni- 
ków w  P. Z. P. N. czy prawdą jest, że krakowska 
iMakkabi odniosła teię do (Fifv, czy nie uważał by 
/Zarząd PiZPN. podać .prasie specjalne1 wyjaśnienie ce­
lem . zaprzeczenia tendencyjnym notatkom, które 
w  dUżej mierze podkopują autorytet polskiej magi- 
,stratury spo.rto*wej, Jeśli zaś notatka powyższa po­
lega tna prawdzie jakie środki przedsiębrał {Zarząd 
iPZPiN. celem uniknię.cia na przyszłość pobodnych 
bolszewickich metod Ize strony tegoż klubu i  komu 
poruczoUo przeprowadzenie dochodzeń w tej spra­
wie. Czekamy wyjaśnień.

VOTUM (ZAUFANIA DLA P. (KUCHARA.
(Referendum w- sprawie. vo(sum zaufania dla kapi­

tana związkowego p. iKuchara dało, ostatecznie sto­
sunek głosów 43 za panem iKucharem i 55 przeciw 
p. Kucharowi —  rebzta wstrzymała się od głosowa­
nia. Ze względu na to, że przeciw; p. Kuchatowi nie 
■wypowiedziało 'się dlwie trzecie głosów, szczególnie, 
że niektóre Zawiązki dały  mętne odpowiedzi —  p. 
Kuch ar inie jest zmuszony ustąpić.

iW ten sposób kampanja jaką ipewne koła w Kra­
kowie wytoczyły p. Kucharowi, chcąc to. stanowi­
sko obsadzić dogodną sobie i oddaną osobą spełzła 
na panewce. W ogóle postawienie kweśtji zaufania 
dla (kapitana związkowego, by ło  rewanżem za jego 
stanowisko na W  a lnem Zgromadzeniu 'PiZBPN. a 'War 
sza wie, na którem delegacja IWowska poddała o-st-rej 
k rrtyc0 d ziała mość IZarządu P0PN,
WYJAZD POLSKICH LEKKOATLETÓW ZAGRA 

NICĘ.
Znany lekkoatleta stołecznego YiZiS-u, Ju-jan 

Gruner, 'startuje dnia 12 Ibm na wielkich międzyna­
rodowych zawodach w Paryżu, organizowanych 
przez ,^Stade iFrancai!^11, dnia 14 bm. w, Paryżu na 
akademickich zawodach P. U. G „ a dn.a h 7 i  (18 bm. 
w  Londynie tna międizynarodowych mistrzosr?. ach 
Anglj.i,

Na zaw ody w  Londynie wysyła AJZtó. również i 
(Szydłowskiego. Weźmie w  niob udział cala osada 
Illinois A , C„ R iley, Dodge, Paddock, Mnrchisson i  
inni, (oraz tkilku atletów węgierskich^ Eg ii. Szona 
fay, Bzepez, szwedzkich ^Wide) i francUsklch (Lewt- 
den). ,t

T^ÓJMiECK LE K K O ATLE TYC ZN Y.
Związki lekka tle tyczne Czech, Polski i Jugosła- 

w ji zgodziły się ostatecznie!, iż do Trójmeczu tych 
krajów każdy Kraj może wysłać jedynie, pc 14, 
zawodników. Obecnie iGzeisi żądają zwrotu k osztu j 
wydatków swych 'zawodników <x Pragi do Wareza-

-  Nr. 159." '

:yliki św. P io tra .
dzieży dokonano, byiu dia policji jaraniem skąd rzek:;,- 
mc paryskie Mejnoiry miały po^hodrzić. .Zrobiono ną- 
tyc-hmiasi rewizję u ™erwca i  wszystko u niego poc 
ladą analeziomo. (Brakowało jedynie sicdimra brylanj- 
tów, które kupał w  dobrej [wierze pewien jubita m  
snme 37.00U lirów. Te bryńanJty również odnalazły 
się. Zarówno obydwóch głównych sprawców, jak mu­
rarzy', którzy byli pomocmi ,przy włamwTamau, aresz­
towano.

Ojciec św., któremu /wcześnie mano udzielono rado­
snej wieści o odzyskaniu skarbów, odpraiwił natych­
miast dziękczyim0 inaibożeńs,t[wo.

wy, tymczasem w  swoim czasie zwrócili naszym za­
wodnikom jedynie połowę kosztów.

UST A  ZASŁUŻONYCH W  LODZI.
DDiZiPN. zakwalifikował następujące osoby, które 

otrzymać mają modnie 3 maja: pp. :gen. Maładhowy 
skii, dr. Gn.hman, krat,. Zabłocki, Piąikowsłd, Kobr, 
Stenzel, Ktachullec, Thiele, mjr. iBo,slki, dr. Krausz. 
por. Liebert, (B-rrohaidt, (Benke, Karusiak, Piotrów  
(Ski. Otto, iWieli^zek, iPii'c, Kubik, Olek, Dresler, Taub- 
wurcel, C y l, Lindner i  Joss.

Listę powyższą zatwierdzić musi PZPN.
FRANOlTZI NIEMCY.

Nienawiść śmiertelnych wiogów, —  Francuzów 1 
Niemców, —  należy W! sporcie już do hfstorjr. —  
Rękę do zgody pierwsi wyciągnęli Francuzi. Z bie­
giem czasu występy sportowców, niemieckich na 
stadjonach, boiskach i  weTodiomaoh francuskich 
stały się dość powszechnem zjawiskiem, niemniej je­
dnak nie straciły charakteru pierwszorzędnej atrak­
cji, dającej sposobność Francuzom do wykazania 
swej lojalności, co więcej nawet pewnej sympatji 
sportowej.

Osobliwy fen  nastrój znalazł najdoskonalszy wy 
raz podczab ostatniej wizyty w Paryżu połudn;owo- 
niemieckiej drużyny ‘piłkarskiej „Sp. V. Fili th“ ,. 
która odnio,sła dwa piękne sukcesy nad ześ(pcłams 
francusikimi.

O występie tym i nastroju widowni paryskiej p i 
sze '„Spdrt-Echo11 francuskie:

„IWysałek Sportowców połudlnio'Wo-niem'ieukdch, by- 
pokazać jak najp iękn iejsi grę znalazł wśród Fran­
cuzów żywe uznanie i  goTąc,e przyjęcie. W  gościnno­
ści swojej są Francuza tak objektywkii, możnaby po­
wiedzieć nawet zanadto objektyWni, że każdy zbyt 
ostry odruch graczy miejscowych przeciw gościom 
łub niewinne, lec-z. niesprzyjające przyjezdnym roz­
strzygnięcie sędziego, przyjmują z głośnym sprzeci­
wem i protestem". Słowa powyższe świadczą najdo- 
bittniej o wielkim poczuciu taktu i gościnności spor­
towej Francji.

AUSTRj A -SZW ECJA (komb.).
Rozegrane zawody w. piłce nożnej między repre­

zentacją AuStrji a  kombinowaną drużyiną szwedzką, 
reprezeńtantywką z Gaetrkan, skończyły się zwycię­
stw em A  usta jaków w.sitiofsujnlfcu 7:3. Zawody te, nie 
stojące już na wysokości imeczu Austrja,—(Szwecja,, 
rozegrała drużyna austrjacka w -następującym skłar 
dzieJ Aigner, Rainer, Tandler, Richter, Dumser, 
Nietfeoh, Slegi, -Schneider, Hiorvat,h, Swatoisoh. Wefs- 
sely.

W ĘGRY SZIWEGJA.
Najbliższej niedzieli odbędą się zawody między­

państwowe w, piłce nożnej W ęgry— Szwecja. Druży­
na węgierska wyjeżdża z  Budapesztu w rastepują- 
cym składzie: Weinhardt (Szomib. A. C.) ‘óramkaTZ, 
Biri (Tez.), Yog l H i Yogl) 111' ŚU. T. E.) obrońcy, Pe- 
sovnik (B. A . C.), Kleber /(JMJlK), Nadler (1MTK.) po­
mocnicy, Remai (Nemz.), Takads (Vasas), Orth 
(MTK), W inkler (iMJIK.), Jeny (MJTK) napastnicy, 
Opata (roz.). Ta  sama dtrużyna przyjadzie w  powro­
tnej drodze do- (Krakowa, celem rozegrania zawodów 
międzypańtetwowych W ęgry— Foteka.

Przedstawiciel' (Sowietów, Krasein, który na posie­
dzeniu Centr. Kom W yk. komuniJtycznego w; M o 
sky.ie oświadczył, że nic we Francji wskórać nie 
może, teraz powrócił do- Pairyża dla dalszych ekspe­
rymentów, —  prawdopodobnie również bezcelowy ah.

Redaktor naczelny i wydawca: 
ALEKSANDER b*,AZEJOW&KL

Naozetny redaktor iw y jw u l w dnie powszedni
od g  t l—1C i od g. 17—38. ±
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Z Krynicy.
Kirytafcs, 9 lipca. 

Krynka, powitała tak długo oczekiwanego go 
ecia —  pogodę; rozjaśniły się oblicza kuracjuszy 
i  narobicie patrzymy na Krynicę nie przez czarne 
s-zkła a tom samem widzimy ją w  naturalnych bar­
wach, oświetloną promieniami słonecznymi. Teraz 
dopiero zauważamy rozwój zdrojowiska i  widzimy, 
że (Zarząd Zdroijowy (dyrektor Nowotarski) z pieezos 
łowitością iście macierzyńską opiekuje się tą perłą 
zdrojowisk polskich. Deptak rozszerzony, ros-tał za- 
mk niony w piękny ogród kwiatowy, park zakłado­
wy uporządkowany, na szcŁyćie góty parkowej zou- 
dowano nową aitanę, -wszędzie panuje czystość i po­
rządek, gdyż lekarz zakładowy Jt Górski pilnie ha- 
ozy, aby przepisy sanitarne Ibyły przestrzegane i 
przeprowadzając komisję sanitarną, winnych prze­
kroczeń pociąga do odpowiedzialności. Na każdym 
kroku odczuwa się, że władze miejscowe otaczają 
opieką, kuracjusza- przyjeżdżającego' do »Kr-ynicy. Ko 
unisja zdrojowa zajęła się sprawą poruszaną przez 
nas w poprzednim liście (mieszkań bez przymusu 
pensjonatowego) i wydała odpowiednie zarządzenie 
właścicielom willi, którzy bezprawnie ten przymds 
s t o s o w a l i ' .

Mamy nadzieję, ie  Komisja Zdrojowa zała twi rów 
'niet, drugą piekącą sprawę klasyfikacji will, gdyż 
obecnie niema w  Krynicy w ill i  pensjonatów I, U  i  
D I klasy, ale wszędzie pobierają ceny według kląt­
wy I, a przecież pewna klasyfikacja jest potrzebna, 
śfdyż trudno to jest nam zrozumieć, dlaczego inie- 
,zkając w  wiili położonej 1 km od zakładu i  niema- 

samych udogodnień co ma mieszkający w 
dzo * ^  Pensjonacie położonym W centrum i wrzą- 
m- r y  z komfortem, mamy płacić te same ceny. Ko- 
L  w °^^0lSzenin cen na 1025 r. (cennik

'4i&\ 'Wyrażnii zaznaczyła „klasyfikacja ,na po- 
sz< zcgólną wille obowiązuje z 95 kwietnia 1323“ .

Gd)y  już mowa o cenach, to musimy stwierdzić, że 
w  Krynicy jest stosunkowo tanio i mimo podwyżki 
cer na aezon U można tutaj dostać utnieszćzenie w| 
pensjonatach odl 9- -11 zł dziennie od osoby a przy 
znajomości stosunków- miejscowych można i taniej.
_ A le  juz dość o cenach i  d-ożyźnie... zawsze można 

się -na tych kilka tygodni dobrze umieścić i spędzić 
je wesoło w Krynicy — gdyż (Krynica się obecnie 
bawi. Wszędzie rojtn-Oi i gwarno, na deptaku, w par 
k u. resrauracji w  Domu IZdroj^w.ym i w  Zaciszu.

Zycie w, naszym pięknym zakątku wre, rozrywek 
1 urozmaiceń wiele, dancingi, koncerty, teatr. Gdy 
■wspomnieliśmy o teatrze, to zaznaczamy, że ..Warn 
'szawiskie Nowości*' -stanęły na wysokości .swego za- 
'dania i daja ńam możaiiość miłego i dobrego opędza­
nia wieczorów.

O ten wszystkiem napiszemy w, następnej k-o-res- 
Dendencji a teraz, ponieważ je*t -pogoda, tak przez 
®as upragniona, zwracamy się z prośbą do P. T. T.

skłdu, a.by urządził nam kilka wycieczek, zapo- 
Znając nas z'przepiękną okolicą Krynicy. Al.

Kronika krynicka.
i  e s t r a d a .

Repertuar teatru . Now-ośoi11 z Warszawy:
8 lipca „Odmłodzony A  dolar11, 

a a ^ ca' --Katja tancerka".
’  lipca „Odmłodzony A  do-lar11.

J? Mpca „Zuza11.
lipca „Baron Kimmel“ .

JR j?'Pca --Donina11. 
ja  v Ca !!®aron Kimmel".

lipca ,Księżniczka (Czardasza11.
Początek przedstawień o godz. 8.15.

^O NCERTY I ODCZYTY*
18 hpca

T O X -

W teatrze: (Odczyt W. Sieroszewskiego- na 
^ Tna't- ?iDusza Wschodu i Zachodu11.

*- \BA\VY.

\ g Ł oa: Fe«tyn na deptaku na dochód P. T. T. Be-
jg  j.1 • Po-czątek o- godz. 4 popoł.

jpca: Dancing kluibowy. Wstęp za zapreszenia-
• 1 towarzyskiego. Sala .balowa Domu Zdro­
jowego,

REDAKCJI GGNCA --ZDROJOWEGO. PT.
tochnih' ° 11? ze w  celu ułatwienia prac
fi]ia na^n . B.Vdato nict-wa „Gońca Krakowskiego11 
w L Ł  ,-r- ‘redakcji mieścić się będzie i wj iKrynicy 

P O D ^ ; 01 W K r a W ie  ul Kopernika 8.
^ ę ^  ,  ŻK A  GEN- K,0mfei a’ Zdrojowa ogłosiła na 
is5e% ita  SPZ° n 8dÓUnV’ ^  °'d 1 Ppca do 31
c e n T J -  ° eny ta* ? Łkań *  10 proc. Wyższe od 
" i o n a S  t o u ^  C erv u1irz™ i a  w oen-

Z  °  15 P.r0'C\ n  H - 'O' 10 proc.
cent T)odn+ueny /̂ Sa'iT1'lcZGi RO&fóju dolicza, się 5 pros

* * pr” ' po'i*” iu - * * > -

■cyi M ° S Az? TO V C" JSZo" '  K -rao jm ie , mieszkają 
wanej ,/lorce pro-szą kompetentne czy n-

niki ażeby korzystając obecnie z chwilowej pogody, 
przyprowadziły do pOTządku drogę, gdyż w razie 
deszczu część ta. zupełnie odciętą jest. od łazienek 
i deptaku.

A przecież na „Górce11 mieszczą się ,biura Komisji 
Zdrojowej i kasy ibiletoWe.

OTW ARCIE W Y S T A W Y  OBRAZÓW. Zapowie­
dziane W ostatnim numerze otłwareie nieustającej 
wystawy -obrazÓw —  zorganizowanej przez P. T  T  
..Beskid11, nastąpi w dniu 12 tom.

Z po-wodń wielkiej ilości prac nadesłanych na wy­
staw^, mieścić się ta (będzie w  salach klubu to warzy 

! skiego w Do-mu Zdrojowym, odstąpionych z gotowo­
ścią przez zarząd tegoż.

PRZEDŁUŻENIE GODZI N URZĘDOWYCH NA 
POCZCIE. Tutejszy urząd, pocztowy w zrozumieniu 
potrzeb kuracjuszy przedłużył w, oddziale telefonicz 
nym i  telegraficznym urzędowanie do godz. 12-tej 
w. mocy.

Również otworzono specjalny oddzfal dla sprzeda­
ży znaczków7 pocztowrych.

FREKW ENCJA (GOŚCI. Biuro meldunkowe Komi­
sji Zdrojowej notuje iw dniu 8 lipca br. 8.543 osob, 
wobec czego o 1.061 osób w'ęcej jak w  roku ubie­
głym. Jest to prawdopodobnie powodem ibraku mie­
szkań, który coraz więcej daje się odczuwać.

FESTYN. Krynieekie Koło P. T. T. ^Beskid11 u- 
rządza- dziś w  niedzielę 12łbm. na dochód T-uwa-rzy- 
stwa festyn na deptaku, połączony z loterją fanto­
wą, tomibo-lą itp. W  programie mnóstwo nowych nie- 
spod.ziainek. Cer, na ktoiy festyn ibedzie urządzony 
i  dobra organizacja, jaką cieszą się stale imprezy, 
urządzane przez P. T. T. ,^Beskid?1, ściągnie mnóstwo 
gości, łaknących .zdrowej rozrywki.

SUCHY LASEK. Nielada piękny ofcra.-z muszą 
przedstawiać stare zabudowania oibok twill" „Litw in­
ka11 skoro właścicielka, zasłoniła g o  wstydliw ie drze­
wkami, które dziś już nie speMają (swego, zadania, 
ponieważ zupełnie uschły. 5-

C zy nie możnaiby tego starego budynku usunąć, 
ażeby właścicielom zaoszczędzić wydatku na /'jąigi© 
zmienianie drzewek?

SYNAGOGA N A  DE PTAKU. Dnia 3 bm. między 
godż. 11 a 12 w nocy, grupka gości i wyznania moj- 
żeszowego odprawiała: najspokojniej modły i śpie­
wy rytualne na depiaku. PrawctopoJdbnie oibywatr 
le ci nie wiedzą, że w Krynicy mamy kilka domów 
ntuidliiiwy 'i dwóch raibinóW,, o czem posterunkowy, 
pełniący podówczas' służibę ma deptaku, powinien (był 
panów tych poinformować.

PA S TWISKO W  CENTRUM. Zauważyliśmy, że ma 
trawnikach zlboęzy graniczących bezpośrednio z bul­
warami obo-k deptaku, iwypaisają okoliczni właści­
ciele pensjonatów, krowy. Pomijając już nieświado­
mość przepisów u krów/, zresztą bardzo użytecznych, 
przypuszczamy, że właścicielom ich przepisy o  uzdrc 
wiskach są bardzo dobrze znane, to też niepotrze­
bnie' marażają się na kary ze s-tromy Komisji Zdr-cjo-- 
wej, bo przecież deptak, to mie ofooTa.
U l

Z poć Oi iwontu.
Za/kopanie, 10 liiptcia 1925. 

To, co przewidywiałem w  ostatniej mej korespon- 
demicji, /ziściło się. Długo oeeldjwama pogoda zaiwilta- 
ła. iwiresacie id:o -nas. Stało się w  ubiegły piątek. 'Wjptra- 
w/dizie póśi-iel. iw wtorek i środę, próbował inas desz-cz 
zmów doświadczać, ico chwila zlewając nas strugami, 
ale jatoos 'dał sioibie spokój i poszedł pneca.

Nic też (dziwmego, że z chiwilą luBtnlemia się pogody 
i ulkaiza.nia się słońca, mirowie ludrzkie, isiedzące dotąd 
po ipemisjonait-oiwych jamach, (wymas zerowało Itłummie 
i bamwiuie ma u/Elce, podkreśli ająo siwym (rmichem pe/tnlę 
tokopiaiMJego sezonu. Sezon Iten odbija się także w? 
doozmie ma rodlzaju itego rujohu, gdyż, o ile w  międlzy- 
sezomaoh w  iruichu ogóiiym  i to talk ma ulicach, jak 
i ik/awiiamniaich dominuje żywioł miejscowy, tio obecnie 
żywioł ten gdzież zmilkł, przytłocizomy oerromem ru­
chu p"zy;iezdinych. A  zresztą iw seizonie, tym okiresie 
żn:w dila /tubyiiców, miie mają oni naiweit czasu ma spa­
cerowanie po ulicach lub pnzesiadyw7amie w  lokalach 
restauracyjnych. Szwzegótiniej ostatmiie dwa tygodnie' 
przygotowywań ma przyjęcie p. Aezydenta abforfouija, 
ich callkitiwicie.
_ Se:2on odbija etę także i na waszym kotreisponden- 

CiC. Iknóry Ibicgac musi z posiedzenia ma posiedzemiie, 
z koncertu ula odicizyit  ̂z odiczytu na irault- czy treuiniom 
i z (Oibowliąziku izmueizom być wszędobytlskian, md pilsa- 
nie Wiele czasu nie posiada. Rezultatem itego będżie 
zwięzłość- mrojej korespondencji i ogramiicizcnie się do 
ściśle sprawozdawczego zadania tejże.

Nim jednak p-rzystąpię do spiraiwo-zdania, muszę po­
ruszyć jedną (sprawę,

Oli paru lat iwałczybś/my z dyrekcją kolei paifettfw. 
v  dostarczanie ma limję zakopiańską woizćw porząd­
nych ii wygiodmych, szczególniej do pociągów moc­
nych. Dyrekcja kolei: w  roku bieżącym spełniła pierw­
sze życzenie ii dostarczyła wozów graimtoiw.niie odmo- 
-w.iionychi, względnie mowy/ch, pod m zgłędcm zewnętrz­
nym i czystości1 /wozowych, zaiprunmiiala jednak o dru­
gim podullaicie, w  dalszym ciągu przy mocnych .pocią­

gach kursują wozy 1 ll U  klaisy z  przedziałem przez 
ŚTodek. iWózy te są naidziwyczaj nicwygio-dne, gdyż 
mowy niema, nawet w  'wypadku, gdy przedział nie­
pełny, aby można było iwygodniie przespać się i wy­
ciągnąć- iMioże wreszcie Dyrekcja, kolei zechce zrozu­
mieć położenie ludzii, bzczegóiłn;ej chorych, do Zako­
panego po zdrowie jadących, a zmuszonych całą noc 
w skurczonej postawie przesiedzieć i zdecyduje się 
ha ujprowadzemie, pTzyinajnnriej przy nocnych pocią­
gach wozów z .przedziałem bocznym, o długich i wy­
godnych ławkach.

Ruch (kulturalny rozpoczął się .w tym sezonie, o- 
cwamem letniej Wystawy „Tow. jsztukł Fodhalań- 
sk ie j1 w Bazarze Polskim. Wystawa obesłana została 
bardzo dobrze. Biorą iw miej udział pnzedeiwszysłfciesu 
członkowie ,'^ztufci Podhalańskiej11. Znane i cenione, 
.nietylko w  Zakopanem, nazwiska, ®t. I. Widkiewiic/za, 
Rafała Malczewskiego, Terleckiego, ‘Skawińskiego, 
Galka. Kotarbińskiego, Cooper i  im/nc dają dostatecz­
ne 'pojęcie o iwy okim poziomne tegorocznej wjiHta/wy. 
Obszeirniejsze spraiwordamie o miej napisze w następ­
nej korespondencji.

Dn. £  bm. w  zapełnionej Sali hotelu ,^Morskie Oko“ 
wygłosił odczyt o „Duszy wschodu i  zachodu" znaw­
ca kultury Dalekiego Wschodu, Wacław Sieroszew­
ski.

Klęska powodzi, która nawiedziła i podgórskie po­
wiaty, zorganizowała tutejsze społeczeństwo pod ha­
słem: „dla powodzian11. W  i mi u 0 tam. urządził komi­
tet zibióikę uliczną, (która .przyniosła przeszło tyisią/c 
złotych. Następni zbiórki odbędą się w diatach 14 * 15 
lipca, a ipozatean organizuje się cały szereg zabaw i 
koncertów ma ten humanitarny i naglący .do ofiar cel.

W  poniedziałek 13 bm. wygłosi w  sali „Sokoła11 od­
czyt pf, „Nieporozumienie Teatralne11 Śt. Ign. W it­
kiewicz. Tak siam temat, jak  i osoba prelegenta wzltau 
dziły iwieCkie iząoiekawienie, a na odczyt wybierają 
się i stronnicy i prze ci wmiey nowych teoryj szt.uki 
teafralńej, nosoibiońych w Witkiewiczu.

Oto pten jednego tyiko tygodnia; o zamierzeniach 
na przyszłość donosiłem już w  notatkach kronikar­
skich, dtziś nadmienię jeszcze, że pnojektowany jeat 
przyjazd do Zakopanego na parodniowy po-byt, ze­
społu operetk- warszawskiej, pr.zebjrwającfj obecnie 
w Krynicy.

Kończę na tern, bo i moją Ot-obę absorbuje ,r.i«zmieir 
nie sezon ii .'podzięwąriy jutro pizyjaz/d p. Rrezydenta 
Stanfsława (Wojciechowskiego'. Zakopane- szukuje się 
do tego przyjec-ią bartl-zo go-rtówie i spodziewać się 
należy, że /potrafi godnie podtrzymać honorowy swój 
tytuł: jóetaiej stolicy D o i-sk i, Ń. D.

Kronika zakopańska.
Zakopane, 10 Lipca 1925.

STAN IOGODY. Pogoda od piątku uh tygodnia 
ładna i słoneczna. Jedynie w  /wtorek i środę przecho­
dziły dość ulewne i grwałtoiwne des-zcze z pionu: ami a* 
grzmotami

KOMUNIKACJA Z Ja SZCZUR 6 W K^ utrzymywa
na jest autobusem, kursującym między (Zakopanem 
a Jaszczurówką kilkanaście razy dnia. Cena niepo­
miernie niska, (1 tełoty iza k/uirc.) mpewmaa iprzedbiębilor 
Stwu po-wodzenie, a publiczności, chcącej korzystać 
z kąpieli (naturalna cieplica) n/adzwyczajnie tanią i 
szybką Ikomuniikację.

W YŁA PA N IE  ZŁODZIEI. Jak donosiłem, w  os/tat- 
tnich -czasach popełniono cały szereg większych Kra­
dzieży, miedzy immemi w  restauracji1 Wnuka i sklepie 
GawłifcotwtOiiego. Policji! udało się w7paść na itirop itej 
szajki, iz której urze.ch wszyscy chłopcy małoletni- od 
14— 19 lat, zaareszito-wano t  odSitawiono do aresztów, 
smutne iw tern jest to, że chłopcy ci, to synowie 
znanych w  Zakopan m obyiwat-eli, a nie -jakieś e-zu- 
mowi/ny ze świata.

DEFRAUDACJA N A  PIOCZCI-E. Wczoraj zaaresz­
towano kasjera tutejszego uinzęjdu pocztowego S.... za 
przyrwłas zczein-ie sumy 30 tysięcy złotych. S. w  pierw­
szych dniach czerwca przywłaszczył sobie całą pomył­
kę pieniężną, jaika w dniu 1 cży 2 czerwca a (krakow­
skiego Urzędu poe-zt-owego Nr 1 tu wpłynęła, w po­
staci li/stu pieniężnego na sumę 25.000 złotych ł bilo­
nu w  sumie 4.000 złotych.

Pirzez cały miesiąc manipulował S. Itak zręcznie, że 
-dopiero w  ostatinich dniach z-orjentOwanO się. S. przy­
znał się w  urzędżie śledczym do winy i  -tlwieriził, że 
z pieniędzy -tych wydał ną spłacanie swoich dfougów, 
zaciągniętych przy -budowie willi /około 23 -tysiące zlo 
tych, a resztę jeszcze posiada. I  rzeczywiście owe 
7 tyisięcy złotych odeibran-o od niego. Na pokrycie 
pretensji dytrekcji pocztowej, powstałej w  tvtułu de­
fraudacji, oddal S. do dyspozycji tejże swój idom, 
znajdujący się na Żywczańskiem. -Ska-rb iPaństw-a, jak 
się .z/daie. .sitlraty mde poni-esie, gdyż .zmąid-zie całkowite 
pokrycie swej pret-ems/ ma domu. iS. był urzędluikiem 
iw itutejszym urzęd-zie od paru -lat i jest- żydem.

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu"
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Z Truskawca.
Tnudkawiec- w itchku bieżącym zmi^i-iii] się -anacaniie. 

■Ci, ico go dawniej znali, wyprost 'nie poznają dailsiaj. 
Truskawdec obecnie ito prawdziwie europejskie -zdro­
jowisko. fWłaśoi-ciei TriŁ-kaiwi&a p. Jarosz uiie żałował 
nakładu pieniędzy i pracy, aby -zdinojowisko swe po­
stawić ina wflaśoBwej wyżynie. To też nic dziwnego, 
że jest przepełnienie.

Pizederwi-zyi-rJkiem odrestaurowano grantownie ła- 
Eienlkii, pomieszczając w kabinach wanny pierwszorzę­
dnie tak pod względem wygląd.u, jak i wygody —  za­
łożono ino wy id aptak ma -pi.zesltirzeuii od domu (klubu to- 
-wanzyókiego .do żró ieł: łiromi. Maryli —  co dwadzie­
ścia kroków umic-szozono wygodną ławkę —  .zapro­
wadzono nowe ogrodzenie 3td.

Jedną z  najiważnioy-zych Inowa-cji, bardzo przez 
kuracjuszów zachwalaną, jest zamknięcie przeja.zd/u 
przez tereny zakładowe, a skierowanie 'komunikacji 
drogą okólną. Fakt ten gwarantuje kuracjuszom spo­
kój i; czystość powietrza,

Knloh rw 'całej pełni —  osób przeszło 3.000. Życie 
to warzy-ik;e koncentruje się przedewsizysltkiem w  kilu 
bie towarzyskim. lOitkiewitira zdrojowa grywa stale dwa 
razy dziennie, przedpołudniem w  panku, a wieczór w 
restauracji zakładowej.

iBawił (tu iu niaa z siwym zespołem artystów dram. 
Jerzy Rygiar, a znany humorysta monologista, W oj­
ciech [WirÓMewdki ba>wił liczi) w zebraną publiczność 
swemi ipogodnemi monologami.

Ruch kuracjuszy (leczniczy) koncentruje się prze- 
deiwtszysnikiem koło znanego źródła ,yNaltusi“ , koło 
którego przewianie się dziennie setki, Iba, tysiące osób, 
a miano [tego silnego ruchu porzą^iki panują nadzwy­
czajne, a śmiecia rnie nwidzi i na iekanst,wo.

Troska wiec. idąc (po Itej limji i w  tym rtompr w dal­
szym ciągu, może iiiozyć na bardzo wielaą przyszłość.

’ ( - )

Autoportret Michała Anioła.
S«yiaa^} Jtw (c^kiytfpt nrtj-nwkjłegioi ntioCggo.

(t.) Profesor h-istorji sztuki k G w i  dokonał w  
Rzymie ciekawego odkrycia. Badając (freski w. kapli­
cy  'Sykst-yństiej, znalazł rzymski profesor w ^Strasz- 
nvm Sądzie14 Ciii chała Anioła autoportret mistrza, u- 
kryty po mistrzowsku w ludzkiej czaszce. Trzyma 
ią św. Bartłomiej celem stwierdzenia, że żywcem zo­
stał obdarty ze skóry. Odkrycie- było tak niespodzie- 
■zane, że prof. Ła-Dawa. nie chciał wierzyć własnym 
oczom. Dokładne badania- fresków wykazały, że się 
nie myiiL Łftiotnie był to pontiret mistrza MMiała: 
gęste, czarne włosy, kwadratowy. podlbród«k, głębo­
ko osadzone oczy, spłaszczony nos, cechy charakte­
ryzujące postać wielkiego artysty włoskiego.

Twierdzenie proł. La-€ava można poprzeć zwy­
czajem powszechnym w epoce rencoans-n, który po­
legał na.ukrywaniu portretów znanych ludzi na ów ­
czesnych. obrazach. Drugi zna wca kultury IreAemsan- 
sowej, C^iradw RijccJi, obaśnia, lże portret św. Bartło 
mleja, to wizerunek złośliwego krytyka. Piotra- Are- 
tina, wroga. .Michała Anioła. Entuzjamu, jaki wywo­
łał .jSrraszny i8ąd“  nie podzielał jeden tylko Areti- 
no, krytykujący ostro (świetne dzieło. Słowo „scorti- 
care“ —  zdzierać ze skóry znaczy też w języku wło­
skim —  dokuczać komuś, szarpać kogoś. Michał 
Anioł wrażliwy, jak miało k to  na ujemną ocenę 
swych dzieł, postanowił się prawdopodobnie zem­
ścić. Aretina ucharakteryzowal na iśw. Bartłomieja 
i dał mu do p iaw ej ręki kindóał a do (lewej czaszki,, 
w którą wsunął swój własny portret, ofiarę krytyki 
Aretina.

Jest to, jak dotąd, jedyny autoportret Michała 
Anioła. Uważany za. autoportret Michała Anioła o- 
braz z galer ji Ułtfici jest, jak się teraz okazało1, dzie­
łem Innego malarza.

K O L O *  J A  D L A  D Z I E C I
Zdrowy włkt — Rodzicielska 

opieko — C in y  niskjo.

Mrer. nafta. Słosm to. Willa Haftka, parter.
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Dr. FRANC. KMIETOWICZ
(sonier) ’ 2810

8 „ŚWITEŹ” W KRYNICY, a

—  Marno, Jerzyk pisze mi, ż< właśnie przez ciooie zmuszony jest zerwać ze mną!.
—  Cooo? Przeze mnie?
—  A  tak, (bo mama. nic nie robi, aby go ośmielić.
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" W
pokoje słoneczne z pięknym widokiem 
kuchnia wyborna — Ceny umiarkowane.

W illa  i P e n s jo n a t

pod „M A T K Ą  BOSKĄ” 
: 1 „B RONISŁAW Ą” :

ziłoa W  KRYNkCY.

Za obelgi
słowne skierowane przeciw P.P. M a s z a d ro c t  
w Słomnikach, tą drogą pokrzywdzonych — 
przepraszam, skiadając równocześnie na dotknię­
tych klęską powodzi 25 zł.
3244 K . D Ą B R O W S K I

PAMIĘTAJCIE
że częste ogłoszenie waszych 
towarow  orzełamie ciężką sy­

tuację w handlu.

E S

GASTON GHŁRAU.

Procesja
Mając lat siedm, zna się już życ ie  dobrze. Tak 

przynajmniej tw ierdził Janek Dufour, zwany Du­
dusiem. Znał je, według swego wdania, doskonale, 
ponieważ przysłuchiwał się pd-mie rozmowom lu­
dzi dorosłych i nie zaniedbywał wyciągania wnio­
sków  ze-sw ych  doświadczeń .osobistych.

T o  też .z goryczą myślał o tem, że stracił widok 
kaw alkady karnawałowej, ponieważ przyszło mu 
na myśl, umieścić się pod merostwem, gijzie w ła­
śnie wcale nie należało stać. Zrazu .miejsce w yda­
w ało się dobre. Za nim znajdowali się wszyscy 
mieszkańcy miasta, nie mający w łasnych domów, 
przed sobą zaś w idział wolną, w yczyszczoną i za­
miecioną w ielką wybrukowaną ulicę, która w ie­
dzie od rynku do dworca, przechodząc pod p rzy­
strojonym  flagam i budynkiem magistratu. -Obok 
niego stała Anita, siostra jego, rozpoczynająca szó 
s ty  rok życia i dwaj  mali bracia Terąuault, k tó ­
rych oddano im pod opiekę. -Wskutek napierania 
z  tyk i Duduś dał .się -wypchnąć na jezdnię, mruga­
jąc chytrze oczam i i mówiąc- do swych młodych 
towarzyszów :

—  To  nie my! wypchano nas.
W  każdym  .razie byli w pierwszym rzędzie, le­

piej umieszczeni, niż burmistrz na balkonie, oto­
czony radą miejską. N iestety  przyszło dwóch po­
licjantów  i kom itetow i uroczystości. Byli to ludzie 
rozmiłowani w  porządku i pragnący, żeby w szyst­
ko stało pod rząd. Pozatem  odznaczał! -się brakiem 
sprawiedliwości w  stosunku do słabszych. Zamiast 
cofnąć Dudusia i jego tro je pnpilów w tył, jednym 
ruchem ręki chwycili ich i wsadzili w  środek tłu­
mu. >Parę sekund w ystarczyło, żeby nie było już 
ani Dudusia, ani Anity, ani Ludwiczka i Feliksa 
Perąuauk. Z drugiego rzędu przeszli do trzeciego 
i widzie® już ty lko  spodnie i spódnice. .Duduś roz­
myślał, na ozem się to skończy, skoro orkiestra 
zagrała na rynku. Ludwjś i Feliks płakali, Anita 
pytała co chwila Dudusia:

— W idzisz 00?

—  N ie —  odrzekł wreszcie — nic nie widzę.
A  jednak zobaczył pióropusz jednego z jeźdź- 

"ców.
A le  słyszeli przynajmniej ok lask i, śmiechy, 0- 

krzyki 1 muzykę. K ied y  zdołali się wydobyć, Du­
duś rzekł poważnie:

—  Mocno nie udała się ta kawalkada!
Pow rócili tedy  do swoich ubogich mieszkań

smutni, rozczarowani, z -sercami pelnemi żalu, któ 
re-go nie ujawniali.

Otóż ow ego lipcowego ranka Duduś słyszał, jak 
dwie sąsiadki sprzeczały się na temat, procesji. Je­
dna twierdziła, że pójdzie ona przez głów ne ulice, 
do ołtarza przy studni, druga zaśyże (będzie -szła 
wzdłuż starych murów.

Straciło się kawalkadę, trzebą było przeto do­
brze .pilnować procesji. Duduś zebra! swoją gro ­
madkę ; wyłożył, je j zasady uplanowa-nej taktyki:

—  Jeżeli staniemy .piny ołtarzu -—  łłóm aczył —  
nie zobaczymy nic. Trzeba obrać takie miejsce, w  
którem nie będzie nikogo. Upatrzyłem je już: ko ­
ło budki celnej przy południowej bramie pod mu- 
rami.

' Anita patrzyła na niego z entuzjazmem; Feliks 
i Ludw itzek przejęci byli równie wielką czcią dla 
swego przywódcy.

—  A  to  jeszcze nie wszystko —  -mówił dalej. —  
Mą też zrobimy ołtarz.

Z miejsca zaczął wydawać rozkazy. Potrzeba 
było skrzyń, materji, wazonów  i kw iatów . Nała­
dował na taczki wszystko, co  mu przyniesiono, 
spódnice, chustki, doniczki, pudelka kartonowe i 
skrzynie z desek, następnie zaś aipewniwszy się, 
że ojciec jest p rzy pracy, a matki niema w domu, 
puścdi się w  drogę.

Mieli jeszcze przeszło dwie godziny czasu na 
urządzenie swojego ołtarza.

Dotarłszy do upatrzonego miejsca, Duduś w y ­
brał zakątek m i ę d z Ą '  dw-oma drzewam i i począł 
w yładow yw ać swoje. Łudwiczęk i  Anita zostali 
wĄ"slani po kw iaty, Feluś pomagał Dudusiowi.

UkońcizĄ'li piracę i spoglądali «  -dumą na swój 
oltarz^jskoro rozbrzm iały dzw ony kościelne.

Było bardzo gorąco, a mimo to Duduś poczuł,

że zimny dreszcz przebiega mu {>0 plecach. P roce­
sja niezowodnie przejdzie tędy, ale co w tedy po­
myślą o ich ołtarzu? 'Osądził, że nie jest jeszcze 
dość wspaniały i -postanowił dodać w ięcej kw ia­
tów. O k ik a  kroków' dalej rozpoczynał się d-iży 
ogród notariusza, fam  więc wtargnął.

Potłkfladawszy róże, goździki, irysy i p iwonje, 
stw ierdził z zadowoleniem, że teraz jest już do­
brze.

•Dzwony dzw on iły w  dalszym ciągu, do kościel­
nych przyłączy"! się dzwonek szkoły klasztornej. 
W  pewnej chwili -usłyszeli nad sobą śpiew-y, pro­
cesja przechodziła przez którąś z w yże j po łożo­
nych ulic.

Śpiewy poczęły cichnąć.
— - Idą! —  zawołała Anita.
A le  b y ł to tyłko w óz, k tóry w yjeżdża ł z miasta 

i zdążał w  stronę mostu.
Duduś wpadł w  rozpacz, chwycił się jednak 0- 

statniej nadziei, procesja przecież miała zakoń­
czyć się pod nuirami.

Domyślając się, że w sercach dwóch braci Per- 
ątiauft powstało zwątpienie, rzek ł do An ity :

—  Pobawicie się trochę, mamy jeszcze czas.
T ro je  małych rozpoczęło zabawę, podczas gd y

Duduś, wytężając, słuch na odgłosy, dolatujące z  
miasta, wipatrywał się w w ylo t długiej aleji, b ie­
gnącej na krańcu miasta.

'‘-Skoro widział, że dzieci .poczynają być znużo­
ne, proponował inną zabawę, brał w  niej przez 
chwilę udział, a potem znów  powracał na swoje 
stanowisko.

N agle jednak z  pod drzew  wytrysnął czerwony 
promień słońca,

-Wszyscy czworo spojrzeli na siebie, nie śmiejąc 
-spytać, co to znaczy.

A le k ied y słońce zbliżało się już do krańców  
widnokręgu i trzeba było wracać jlo domu, m ały 
Feląiś zdobył się na odwagę:

—  A  procesja?
Duduś wzruszył ramionami i odpowiedział:
—  To z pewnością jeszcze jedna sprawka bur­

mistrza. -musiał je j zabronić.
Przekład J. B.
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0  nową architekturę.
I *  O^ńmisBer-Saugriiieir cdutra Virgilio Mlaircha.

Postulat nowej architektury i co za tein illzie, roz­
wiązanie współczesne problemu miasta, najżywotniej 
szego ©emitiruA zbiorowości- ludzkiej ■ - mają swoich 
propagatorów. Społeczeństwo, w  ikitÓTem żyjemy, ceu 
je płynącą obok siebie naokoło, gorączkową i upaja­
jącą -dzilsiejszość. Płynie ona po ulicach, płonie we 
fabrykach, huczy po placach i ldłav, i się w  ogromnych 
nalach. Zmienaone wiamuaiki życia wymagają gnuitoiw- 
ticj zmiany stanegio (miinpata. Rodzinie, pracującej w  
koszmarze uprzemysłowionego 8-godz'nn.ego dnia pra 
cy jest duszno w suterynaeh łnb izdebkach strycho­
wych; dizie-ei dusząisię w  'zakopconej, huczącej ulicy; 
człowiek nie może oddychać [węglowym wyziewem 
fabryk i maszyn. Odnówi«a.ie warunków mieszkauiio- 
wyuh i stwoaizenie współczesnego miasta staje się ko­
niecznością socjalną.

Architekt tfirainieudki' L e  'Carbusier-Saiuigniiieir w rewe­
lacyjnej wprost, książce JKiu anch te rtur« ‘ („Ver» 
une archmtectuire“ ), lbę,lącej resume jego artykułów, 
pomieszczonjTch ina łamach czasopisma paryskiego 
„LóEsprif \óuveau“  nawołuje do podjęcia inicjatywy 
w kierunku zrealizowania nowrego hudoiwindctwa.

W  dali od wywodów iLe Couibusie.r-iSaugrnier‘a mu- 
simy i my z naszej stropy sko|ni3ta[t|0[Wa4 k itosimt fałny 
ustrój i niedomagania palące nahzejj arjchii tektury, któ­
ra —  jak zresztą powszechnie w Europie —  idzie po 
linji c/iiągirtóęciiif nraccimiuin iekón|o/niji i nyzy<skamiia 
nuęjscaj, która mĉ zdiralbniiai prŁ&afcrzień i dziali na taito- 
my, któda twotrzy lśniąc/e klatki dla ludzi, zabijając 
ich instynkt do ojddediania, do! powietrza, do życia. 
Anchjtebtura dzisiejsza jest w  wielkim stopniu przy­
czyną rozbicia. lodziinjr, jest powodem postępowego 
zaniku ins/tyulkltu ogniska domowego; jest w konse­
kwencji źródłem nieszczęść społecznych, samobójstw, 
rozwodów, degeneracji moralnej i fizycznej. To wszy- 
Stk. nie, jest pwiadiukeom uo jest paląca, prze aźli- 
^^Praąeda! ołtrajsziLwtego uipioija, (bnaku mieszkań nlie 
. ®ię okupojwamliem nowych, potwornych placów 
pod budowę, ale zta«a|dinlicizą santaną systemu bud wn 
ctwa mieszklatnego.

Najmłodsza, rewolucyjna airchirtekłura europej|ska 
postawiła już pieiiwisze wytyczne nowego centrum 
udzlk.iego —  miasta oraz nowego budynku —  domu 

mieszkalnego. W ytyczne te, trzeba przyznać, zga­
dzające się ze sobą na punkcie zerwania z do tych- 
masowym systemem architektonicznym —  różnią się 
dość od siebie w  pomysłach. Architekturze francu­
skiej, propagującej dużo światła (idomy w  k/szitałcie 
htelders malanskich) przeciwstawia « ę  poetycka kon­
cepcji. archir.ektonieaaa wioska, a od tych obydwu 
odciłn-a się wyraźnie architektura państw wschodnio­
europejskich młodych i [świeżych, jak: Estonji, Łot- 

i Czech.
Najbardziej przemawiające są założenia nowej ar­

chitektury francuskiej. Miasto w p -ojektach JLe Gar- 
busw SaEigmtierta potwfmjnio tworzyć plastyczny idctaj 
Fwządku, harmonjl t kląpyczności. Jeżeli życ.ie jest 
^espodziewane, to miasto nauczy isię wtłoczyć życie 
^  ramy spodziewanego. 'Wszystko wyrachowane i '  
ws.zy.si(ko celowe. -Ulice wytyczone, geometrycznie, 
jtaostto. iPiized linją dotnów wysttęp kilkumetrowy 

rzew, trawy i roślinności. Poza domami w  tyle od 
ulicy ogrody. Domy niewysokie, najwyżej dw upiętro- 
we, rozstawiane raczej szeroko, bez dachów, a ołtarzy 
ttiem i oknami, bez żadnych ornamentacji budowni­
czych. Wnętrze zawierające maximum wolnej prze­
strzeni; metale tylko te, knóre są koniecznie potrze­
bne. Linga prosta jest panującą iw całej architekturze 
hcwoezesnej. Tak się przedstawiają w zarysie wska- 
*a,rna ip. Le Codbusi-eir-lSa ugnier.

Viirtr:iio  .Marchii, imłody anchiitekt) włoski, inaczej
P°jrnuje zadanie -dzisiejsze architektury. Jest futury­
stą i w  konsekwencji popada w pi iwnego rodzaju pa- ) 
radoksalność. Pir-zcdews zyistlk i-em pnzepoetyzował sita- 
-aw-jsfco architektury, jako sztuki. W  książce „Arcbi- 

łtuturystycizina" („iDArchrrerttuiti fiitiurlsf(a“ ), 
°_ty ie  zasługującej ma dokładniejsze rozważenie po- 
ttuho 'przeraźliwego i niezrozumiałego u nas tytułu,
® Macchi jest cenionym architektem rzymskim i au- 
^rem  ̂kilku budowli przeważnie paseistyczmych in- 

* ytucjji  ̂ —  rozwija swoją itezę, będącą niejako dal- 
, ciągiem rteorjii architekta Sant-Elia, poprzedoik 

a Manchj‘ego w  tej dziedzinie.
MlaiifcihiPega dominującą linją -jiest linja krzywią, 

l ^  j^óynie jest zdolna w  sobie „zamknąć muzykę 
Vzu ' ,r5®i° inep )li- Jak i Inne nowe anchitektury, od- 
februW ^koraoję, ,.pokryv ającą anait'0mję kon-
tekt za „ zbrodnię obrażonej anchi-
1v.jin,;Uir̂  ' •i®̂ nak  dalej: „|Nie negując siły naiwet 
ienir.fCvI1<* Łn gjenLiaiLnięj intuicji komi.tjnu'kt\ wnei, uzina-

ea* r?etycziie^  d“ u»

'  nii Hryzmu ° ’P*eTa więc Marchi na Ita
p zawieszoraeJ tycznie i muzycznie w

W zelazo(betonie. [Koncepcja ta 
■rauca i S  -tw  w-zenki npwitgo stylu. Gd-

S i t  V ?  0tą) n'SU'iąc Pierwszy Z  a  wtukę -i fbo sztukę czystą, rozpatrywaną, prawie

Zagadnien e rozbr>dowjr
Regufapno l omiitetów noizbudoiwy.

*̂ez udziału człowieka.

tw I 'ilf,t" Żal™'a! t0 Mar.ohi‘e«  i<** olśniewające, no- 
• e, ale równocześnie paradoksalne 1 niobezpie-

Komfearjat do spraw kredytu, budowlanego- ptizy 
mimfetirze skartbu opracował regulamin dla komitetów 
rozbudowy mias-t, ewentuainie magistratów. Regula­
min teai został uzgodniony przez komisarza do spraw 
kuodytu budowlanego z ministersitiwem robót, puhllcz- 
nytoh, Bankiem iGospodainstwa iKrajoweigb, zarządem 
Związku miast potekiich i komitetem rozbudowy m. 
st. Warszaw y.

Główne wytyczne regulamin!- wskazują na to, iż 
kredyty budowlane, asygnowane pi^zez rząl, użyte 
być wihrny przedewiszys.tklem na budowę mieszkań 
dantDcb —  pieiwsizej potrzeby 1, 2 i 3-pnkojowych. 
Przy budowie więbsEych domów mieszkalnych mie­
szkania większe (4—-5-łpokojowc) mogą uzy-kać peł­
ny kredyt., o ile nie jMrzekraczają 10 procent ogólnej 
Ilości! budowanych mieszkań. Na budowę większych 
mieszkań poza 'powyższym wyjątkiem, mogą być u- 
dzćelone kredyty, w granicach jędnąk._norm, uistalo- 
nych dla mieszkań mniejszych

Następnie iregudamin okre-śla powierzchnię podłóg 
dla mieszkań.

W  dafezym ciągu reguliaimin. zawiera wskazó'vriki, 
dotyczące przyjmowania od petentów pnzez komitety 
rozbudowy ewent. magistraty podań, przeprowadza­
nia podziału kredytóiw, kontiroM robót i kolejności dy­
sponowania kredytami budo wian emi, przypada jącemi

na każdą gminę miejską.
Przy dysponowaniu kredytami uwzględniana winna 

być nasiępująca kolejność:
1) kooperatywy, domy akademickie i instytucje, 

budujące domy, nieoMiczone na zyski.
2) Osoby d przedtsiębiOTSrtwa prywatne, mające do­

my na wykończeniu i projektujące nowe budowy.
3) Zarządy miejskie.
4) Remont i rezerwa dla poprzednich g  up.
Pozatem każda z tych grup dizieli się na następują­

ce podgrupy:
a) budynki, wyprowadzone pod dach, których wy­

kończenie winno nastąpić w  bieżącym sezonie budo­
wlanym;

b) budynki rozpoczęte, których budowa winna być 
doprowadzona pod dach w bieżącym sezonie budowla 
rvm;

c) budynki projektowane, do których budowy jesz­
cze nie przystąpiono.

Pożyczki przyznawane być winne stosownie do po­
wyższego podziału, to znaczy, że komitety rozbudo­
w y lub magistraty nie mogą przyznawać pożyczek 
na nowe budowle, dopóki nie zostaną, zaspokojone 
potrzeby k-edytowe budowli rozpoczętych w kolejno­
ści ich zaawansowania w  budowie.

czne. Pojęte jest. w  gorączce chwilil twórczej, bez przy 
łożenia z‘mnegO (skalpelu aplikacji, zanadto pizepoe- 
tyzowame i usymlbolizowane.

A  zatem miasto futurystyczne tętnloby żyeiem na 
klika pięter pod ziemią, ii na k.iiiikanaśeie pięter w  gó­
rę; byłoby pełne pasażów metal licznych, wiszących 
na potwornej wysokości mostów, elektrycznych sta­
cji- nadpo wietrznych i trotltoii.s roulants. Domy w y  o- 
kie o fantartyeznych kształtach z n.lezliczoną ilością 
okien, do których bezpośrednio dojeżdżają, windy, ol­
brzymie tarasy, na których wznoszą, się ab.,trakcyjne 
pomniki ora.z zakrzywione -prawie unuzykalnie wieże..

iKoricepcja tMjarchitego, jak wspomnieliśmy, jest nie­
realna ł  nóeodczuita konikretniie. iZiwłaszcza budoiwootie 
domów wysokich nie znajdoje dzisiaj żadnej podtŁta-
»;y chyba tylko, tę bialią, brak miejsca - -  
błahą, —  nie musi wszak się mieszkać w Nowy Jor- 
ku —  na mnasta jent nulej(HQ̂  wwżęJłie zresztą mia­
sto rosnąć powinno wszerz.) - a z punktu widzenia 
społecznego jest to zabójfcze: Eraiwo fizyczne nalca- 
zuje cz.lotwojkiówli irle&zlkać na ńesjni, B nie pod zi’|e- 
c:ą, aofi nad zlemiią; ludizie nie są kiretanii, ani mai- 
ipamr. t jzfcpytiek jest jak Antęusz; dopóki c. uje ,pod 
stopami zsiemi.ę, jest robą; jeżeli nie —  jest, aJibo zibro- 
dn;a-rzem. allbo poetą (lapsus oczywiście symlboliićz- 
ny)-

Teorja iMarcłuego choć pojęta po dzisiejszemu jest 
niepożądaną i n-mbezpieozną. Życie kotłuje 1 przele­
wa się wszystkiemuil porami. To prawda. A le  w 
winna prycdew&zystkiiem pamĉ wiać żtjaizlna iwiołla i dy­
scyplina tw ó rc y  Iktóaa portek życiia wipvcha w korvte 
uUc i .ulice odmierza; geotmienrycziniie j lpTOstoi abj po-- 
toik nie wylał.

Architektura młoda innych państw, jak .specjalnie 
Estonji, (Łotwy i Hoiaindji wykazuje radykalny eksr 
tiem.tzm fua.iicuski.ch teoTj.:'. .Domy szeiroikie, pro-ste, .pła 
sklej, hbz dachów i bez inajmnSe.iiziej aptikjacyjnej de- 
kotacji; poCocjjfe rozległe iz naijimdiej jedną ś<ianą o- 
szklcluą; nabkóło dclmu ogród iz drzewpuai: winny 
stamtą * płynąć dla m/ieaztkańca pojwietrzei, spocty-uek 
i woń. Domy budowane pod kiryterjum miaiibium pię- 
kjiośoi, a imax ̂ mnaii jkomfoi^tu 1 hyjgjeiny.

-Zreasumujmy.
W  jakmikolwiek kierunku pójdą, lim je wytyczne no 

mej europejskiej architektury —  .trzeba ipti-zyaudó, że 
potrzebna jest na item pwliu radykalna zimiiana. Archi­
tekturę wytwautzft Snstjinlkt zbicjioiwy. On też nadaje 
każdej epclc© i ipewuej puaestrzend t. zw. styl. Jak 
pałace maharadżów hitidusicioh budowane były w 
ks-zitilt iśniącycłi i białych grobowców, jak symbol 
archiilteiktoniczny naszego wieku, amerykański hotel 
budowany jeist. w  pion,, jak wysoki sześcian z drob­
niutkiemu Otwockami o kle-! i —  talk i nowa architektu­
ra domaga się swojego 20 wiecznego stylu. Atyl fen 
musi pójńć (po linji wymagań utylitamo-ści i wygody 
i musi być zgodny z postulatami naszych zasadni­
czych pojęć o konstrukcji życia (zbiorowego.

Jalu Kurek.

Doraźne
o o o

budownictwo.
(Domy żelazne natentu Forstera).

Jedlną z oljecn-.e najakilua.lniiejszy.ch spraw, doii.y- 
ezących gospo-da.rki kiajowej, jest -bezwątipienia towe- 
stja odbudowy, względnie rozbudowy kraju i związa­
na ,z nią kwest ja rozAvoju .ruchu budowlanego, mają­
ca załagodzić nędzę mieszkaniową, a równocześnie 
zmniejszyć bezrobocie o-iaz zaiirudm-ić pnz-eany 1 kra­
jowy. Sprawa ta, jakkolwiek bardzo szeroka, pomy­
ślana i postawiona przez ezyinmłlki rządowe i  ,.i,mo- 
rządowe .oraz spóldizi.e-lnie budowlane, przy swej (reu-

lizacj natrafia na tak ,poważne przeszkody, że w  wy­
korzystanie obecnego sezonu budowlanego — choć­
by w skromnym stosunku do naglących potrzeb, mało 
kio wierzy.

Przyczyna tkwi w tern, że:
1) rządowa i samorządowa akcja prrzygoiowawcza 

zakończyła się zbyt późno (odnośna ustawa ukazała 
się dopiero 20 maja tar.);

■2) notoryczny brak kapitałów na te cele, tak rzą­
dowych, jak i samorządowych 'oraz prywatnych, 
względnie ogromne techn'ileznp\:i'U:l,nośei w uzyskaniu. 

. i realizacji kredytów budowlanych;
3) kalkulacja wciąż jeszcze nie wytrzymuje kryty­

ka skrzętnego iiachnnkii u-czećwych przedsiębiorców.
,Skutek jesv icn, że ani czynniki rząićtowe, ani orga­

nizacje budowlane mie rpogdy stwoirzyć-realnego .j£a- 
nu budowy, 'któryby miał widókfi urzeczywiistnieuria 
w bieżącym eóżonóe, ani ;ilojfeoeząć tej pracy na więk­
szą Kkalę Sy.uacia taka odbija się fatalnie tak na 
najżywotniejszych -potrzebach ludności, jaik również 
na cłiwiejnośc; położenria na rynku p:zemysło'wyan i 
roboczym,, a to w  takilm sto.-piiu, że doraźna akcja 
dla złagodzenia tego stanu j.est nieodzownie potrzeb­
ną. StaczegóLuie jeidSiaik dJa samorządów miejskjch 
sytuacja ta daje siię odczulwać ibaintz-o boleśnie, po­
nieważ 1) ogromne obszary gniotów  miejskich wzigtl. 
paiistwowyoh. nads jąc-ych się .p-od budowę, pozosta­
ją nie wyzyskane i zaimćast dochodów z nich w  for­
mie podatków, samorządy złożyć muszą pieniąd-ze na 
adtnrmiBtraicję tych plajcóhr; 2) nlieidola bezdomnych, 
która wskutek ostatnich katastrof żywiołowych, po- 
żarów i  pow odzi wiznosla niepomiernie, tnwa i trwać 
może długie miesiące letnie i zimowe, względnie ła­
godzona doraźnie odbyć się może w warunkach, któ­
re me mogą. zapewnić ani (trwałości budowanych do­
mostw, ani uwzględnić w  caiośd poat-uiatów zdrowo­
tnościowych.

Jasna jest rzeczą, że w akcji- tej c-zas i środki pic- 
niębie grać muszą najgłówniejszą rolę przy rów noeże 
snem uwzględnieniu postulatów zdrowotność •'-wyeit 
ż jednej strony 1 go.tpoJamzyeh i  drugiej. Zasadą 
więc w tej akcji powinna być budowa domów tanich, 
ogniotiwałych, liygjeniicznych — do wystawienia w 
jaknajkrótszym czaiSiie i  to przy pomocy wyłącznte 
przemysłu krajowego.

Kweslję tę w zupełności- rozwiązuje wynalazek wę­
gierskiego inżyniera Friedricha .F& fcra  z Budape­
sztu {Rat ent z dnia 22 maja ,1024 r. Nr. 4993, zęlo- 
szony w Polsce dnia 17 IMopada 1024 r. Nr. 15.015), 
którego la-ceucję na Polskę posiadają wyłącznie pip. 
Czesław Miarczyński., dyrektor Spółki afeć. dla -han­
dlu i puzemyshi „Eksploatacja" w Kato,w:cach oraz. 
dypl. ini. J. Kramer w Katowdćach.

Przenośne domy stalowe Fórstema budowane od ro­
ku znalazły za granicą jak najszersze zastosowanie 
oraz poparcie ze strony rządów. Dla przykładu poda­
jemy, że w bieżącym roku wykonuje się w samej Ao- 
giji kilka tysięcy takich domów, w tom większa część 
■na koszt rządni,

W  miejscowości Ofonos (na Węguizecn), zniszczo­
nej trzęsieniem ziemi, odibudowa odbywa się wyłącz­
nie przez stawianie domów Forstera, a to -nia wyraźne 
ipoil-ecenie rzą-du.

Grecja, -znis zezona os-tat.nipmi wypadkami wojen­
nemu', zwróciła- się do wynalazcy iinż. Forstera z pro­
pozycjami zakupna ipotirzefony-c-h iiośoi domów stalo­
wych, wiedząc w tern jedyny ratunek dila szybkiej od­
budowy kraju.

Również Jugasła-wja, wykupiwszy licencję, przy­
stąpiła już do bardiz-o energicznej eksploatacji tego 
w'ynailaaku, ocemiwszy należycie jego doniosłość.

Nie wątpimy przeto, że domy Forstera przy pomo­
cy .czynników rządówyc-h o.mz samorząd owych, znaj­
dą w Polsce j*knajezerBze zastosowanie.

 — ooo-----



Ster. 10. „GONIEC W IECZORNY" Nr. 159.

W yjaśnienia, dotyczące kon­
strukcji domow stalowych pa­

tentu inż. Forstera.
iDomy stalowe, patentu inż. Forstera składają się 

zasadniczo z następujących części:
a ) fundamentu, b) ścian, c) sufitu, d) dachu, e) po­

dłogi:. tf) okien, jg) drzwi, h) komina, i)- schodów.
(Konstrukcja i  wykonanie podłóg, .okien, drzwi, 

scrodów odbywa się na identycznych zasadach, jak 
i  przy wszystkich innych budowlach normalnych. —  
Oddzielne zasady konstrukcji tej ibudowy stosowane 
są tylko przy budowie Ścian, sufitu i  dachu, ewen­
tualnie także 'przy (budowie fundamentów i kominów.

a) F u n d a m e n t :  Budowa fundamentu może
być zwyczajną, 't.j. murowaną z kamieni, szutru lub 
cegły, względnie betonu, allbo też stosownie do wy­
mogów chwili i terenu, fundament może być dostar­
czony W| gotowych blokach betonowych przez f.rbry 
kę. Głębokość fundamentów dostosowaną jest do iwy 
miogów przepisów pollcyjno-budowlanych, zabezpie­
czająca od mrozów, oraz zależnie tod właściwości 
gruntu zezwalająca na. obciążenie do 2,5 kg na 1 
cm. kw.

RóWnież i przy budowie piwnic stosowane są prze 
pisy policyjno-ibudowlane.

bl Ś c i a n y :  Ściany 'składają się z naószczególuycH 
elementów, wyrabianych fabrycznie w rozmiarach —  
zależnie od przekroju architektonicznego i rozkładu 
pokoji —  od 1.0 m x 3,0 m do i2.0 m. x 3.0 m, przy- 
czem podana Wysokość 3.0 m. mioże być dowolnie 
zmienianą. Każdjr element, budowlany składa, się z 
podwójnej ramy drzewnej, grubości 10—tl2 cm, spo­
jonej deskami1 26 mm gruibemi a  następnie Obitej o- 
joustiOnnie blachą grubości od 0.5 mm do 0.8 mm. 
Przestrzeń pomiędzy Obiema ścianami ramy wyp°ł 
niona. jest szczelnie masą izolacyjną. Elementy te łą  
czy 'się na miejscu budowy przy pomocy wkrętów. 
Porwłoka blaszana krytą jest obustronnie dwukrot­
nie mMuni a następnie malowaną specjalną ifartbą —  
chroniącą w  zupełności .od rdzy —  o dowolnym ko­
lorze. Drzewo, na szkielet tych ram może być na żą­
danie impregnowane, iściany wewnętrzne (.ewentual­
nie i zewnętrzne) pod w.zgłędem dekoracyjnym sta­
nowią balrdzo artystyczną rzeźbę, wytłaczaJną pnzy 
pomocy 'specjalnych maszyn w  blasze tak, że wyglą­
dem niio różnią się niczem od  rzeźb w  drzewie wzglę­
dnie tapet.

o) S u f i t :  Konstrukcja sufitu odpowiada, w  .zu­
pełności przepisom budowlanym, składa .się z belek 
drewnianych, obitych od (spodu blachą, >zaś od wierz­
chu nakrytych podłogą z desek. .Sufit konstruowany 
jest w  fabryce również z elementów 1— 2 mtr. sze­
rokich o  długościach .dostosowanych do. położenia 
gician bocznych, a następnie na miejscu budowy łą­
czonych ze ścianami przy pomocy tśruib. Przestrzeń 
pomiędzy podłogą strychu a (blachą sufitu, wypeinio 
na jest również szczelnie masą izolacyjną.

d) D a c h :  Konstrukcja dachu również odpowia­
da  przepisom budowlanym i  składa się z poszczegól­
nych elementów przygotowanych fabrycznie i na­
stępnie spajanych na miejscu przy pomocy przyśru­
bowania do .ścian. Blacha, z której elementy się skła 
dają, jest podwójnie krytą minium, a następnie ma­
lowana dowolną farbą olejną. P rzy  budowie dom- 
ków. parterowych .z mansardą, konstrukcja dacjiu 
jest. ideńt.yćzną z konstrukcją jpuao, tj. składa się z 
elementów o podwójnej (blasze z masą izolacyjną w 
Środku.

e) K o m i n  : Konstrukcja, kominu może .odpowia­
dać normalnym przepisom budowlanym, tj. molże być 
•wykonana z cegłv albo toż z blachy.

Wszelkie instalacje dla oświetlenia i wodociągowe 
mogą być bez żadnych trudności przeprowadzane w 
identyczny sposób, jak (przy domach murowanych, 
wzgl. drewnianych.

U r :z ą diz e n i e w  e w n ę t.r.z.-n.e: Listwy drewrda 
,ne wi miejscach fugowych dają możność przybijania 
obrazów, pólek itp.

Właściwości pątentu Iniż. Forstera pozwalają rów­
nież na fabryczne wykonanie w- ścianach schowków 
na składane łóżka. wzgł. na szafy lub inne meble.

Zaiety domów stalowych
I. H y g j e n a :  Domy (Forstera budowane z pod­

wójnych 'płyt metalowych, przestrzeń pomiędzy któ- 
rerni wypełniona jest masą .izolacyjną, grubości 10—  
jS  icm., stanowią w- pierwszym rzędzie znakomitą 
oćhnone pnzed w ilgocią , Parowanie ścian murowa­
nych (powodujące najczęstsze choroby u mieszkań­
ców), kupczenie się i rozszerzanie H ię  ścian w. do­
mach dlrewnianych, jest nie doi pomyślenia w ‘domu 
Forstera, przez co również domy te mogą być natyich 
miast po ich wystawieniu zamieszkane 'bez szkody 
d la  izdrowia mieszkańców.

Jakkolwiek szkielet domu Forstera sporządzony 
jest z drzewa (na żądanie impregnowanego), to je­
dnak przez szczelne obicie blachą, uniemożliwia zu­
pełnie zagnieżdżenie się robactwa, tak często spo­
tykane w itnnydh domach.

Ściany zewnętrzne i wewnętrzne malowane specjał 
ną farbą oltejną, chroniąicą wi zupełności od rdzy, dlar 
ją  się łatwo zwykłym oiposobem zmywać, a tem sa­
mem gwarantują możno®,’ utrzymania idealnej czy­
stości.

IW dalszym ciągu ściany domu wypełnione we­
wnątrz masą izolacyjną, stanowią zły przewodnik 
ciepła, umożliwiają racjonalne i  hygjeniczne regu 
łowande temperatury' wewnętrznej, przez co rw po­

rach letnich łatwo jest utrzymać temperaturę chłód 
ną, zaś w zimowych temperaturę ciepłą.

Łatwość zaprowadzenia w, tych domach wszelkich 
nowoczesnych urządzeń, jak wodociągi, klozety, ele­
ktryczność, gaz itp., daje możność kulturalnego I hy 
gjenicznego życia, mieszkańcom.

II. T r w a ł o ś ć :  Domy te z natury rzeczy są o- 
giiiotrwałe, a trwałość dcli obliczona jest na .około 
100 Hat, tem więcej, że drzewo 'na szkielet, znajdu­
jące się W'i środku, z powodu impregnacji i  ochrony 
przez płyty metalowe, wpływom atmosferycznym 
nie (podlega. ,

B I. T a n i o ś ć  i r e n t o w n o ś ć :  Domy Fórstera 
są około 35 pnoe. tańsze od murowanych a tym sa­
mym przy ur zgłodnieniu dzisie jszych warunkóW a- 
niortyzują się już po. 6-eiti Iatac,11.iKonserwacja tych 
dluinów, polegająca, tylko, na odnawianiu wierzchniej 
powłoki farby —  a to począwszy od piątego roku co 
trzy lata, kosztuje minimalnie (w przybliżeniu około 
30 ‘zł trocznie Od jednego domu o 6 ubikacjach).

Dzięki! ścianom izolacyjnym koszta opału w zimie 
mogą być do połowy (Zredukowane.

IV . ' S z y b k o ś ć  Ru  d o -wy : Zasadniczo każdy 
dom może 'być wykonany w całości w fabryce w cią 
gu dwóch clni. a następnie przy pomocy 10-ciu lu­
dzi —  nawet, niefachowców - wciągu jednego dhia 
na miejscu przeznaczenia w  całości wystawiony (na 
poprzednio przygotowanym fundamencie).

V. P r z e  n o ś o  o  iś ć : Domy Forstera mogą być 
dzięki swej konstrukcji w; ciągu kilku godzin, przy 
pomocy nawet nie fachowców —  rozebrane i  na wo­
zach ciężarowych przeniesione na inne miejsce. —  
,Dom o 7 ubikacjach może być załadowany w  jednym 
wagopie 15-tonowym. —  Ze względu na 'tą zaletę, 
opłaca się (stawianie tych domów również na pła­
cach dzierżawionych —  nawet na krótki okres czasu.

VI. I n n e  z al e t y : Domy te nrogą być również 
stawiane wt porze zimowej na fundamencie, betono­
wym. fabrycznie przygotpw anym. Konstrukcja tych 
domów pozwala również na powiększanie domu już 
•po, wysławieniu o dalsze ubikacje w- przeciągu kilku 
dni. "

VM. Z a s t o s o w a n i e :  Budowle typu Forstera 
zastosowane być mogą jakp: domy mieszkalne par­
terowe lub 'piętiSve. baraki, domki strażnicze, ma­
gazyny, warsztaty, hale, hangary, domy sklepowe, 
domy sfportiowe, schroniska, przenośne szpitale, do­
my dla st.róży celnych itd. itd., a to we wszystkich 
żądanych wymiarach.

U w a g a c  Konstrukcja, domów oraz fundamentów 
odpowiada w zupełności wszystkim przepisom polv 
^yjno-budo wlanym. i j
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Przyczyny stagnacji 
w przemyśle bndowl.

W ywiad z p. iini Waclaiwem Gąsioićeir.,
(Pan iniż. Wacław; Gąsior (Kraków, ul. Karmelicka 

14) jest specjalistą w bu&olwle maszyn, sprzedając 
i instalując także i mais‘zynv do przedsiębiorstw dla 
wyrobu ma.terjałówi budowlanych, jak np. do cegielń, 
tartaków, stolarń itp. W  t-ym jedynie zatem kierun­
ku czuje się powołanym do wydania swej oplnji o* 
obeónym stanie ruchu (budowlanego u na,s.

(Znając stosunki przemysłu cegielManeig-O', p. fnż. 
Gąsior jest zdania, że Obecnie cegielnie nowe nie po 
wstają wcale, dawne Zaś z produkcji dotychczaso­
wej sprzedają zalediw o- 15 do 20 proc. W iele cegielń 
,stoi nieczynnie, dosięga to  połowy ogólnej liczby ce­
gielń  w  Małopofece; oczywiście powodem tej stagna. 
cji jest, tylko zastój mchu (budowlanego.

Takie same stosunki panują w. produkcji stolarń 
i tartaków; te ostatnie, wugóle są nieczynne z, powo­
du nadmiernych taryf przewozowych; samo drzewo, 
.budowlane na miejscu produkcji je‘st. tanie, do celów 
przewozowych jednak nie kalkuluje się w żadnej 
mierze, gdyż wysokie taryfy kolejowe czynią je nie 
dostępnie drogiem. ,Pozatem warsztaty produkcji o- 
wycli wszystkich wymienionych przedsiębiorstw ope 
,rują-przeważnie maszynami o typie 'przestarzałym, 
•wobec czego pracują niewydatnle; gdyby nasi prze­
mysłowcy bylil w możności sprowadzać maszyny 
.szwedzkie, lub amerykańskie ,i przy ich pomocy (po­
stawić siwą produkcję na, (stopie wydatności zagrani­
cy, to materjał budowlany nie wątpliwie o 'wiele był- 
(by tańszy, a. więc i o wiele —  mimo nawet wyso­
kich taryf przewóz,o'vvych —  'dostępniejszy. Maszyna 
cegielniana amerykańska produkuje 5 do 6 razy wię 
■cej, niż maszyny .obecnie u n&sęużyhwane. Przy pracy 
maszynami amerykańskiemi cena cegły spadłaby o 
800 proc., tj. do 20 zł za, tysiąc, gdy obecnie u nas 
cena tysiąca cegieł, doszła już do 00 złotych!

(Chcąc zatem uprzystępnić w dzisiejszych warun­
kach (budownictwo, należy w  pierwszym rzędzie sta 
rac się o łatwiejszą, Szybszą i wydatniejszą, a, zaiem 
■o tańszą o wiele, niż dotąd, produkcję materjałówi 
ibudiOwlanyeb przy pomocy maszyn nowoczesnych, 
na których zakupno rząd winien 'dać łatwy, tani i  
wystarczający kredyt.

.Alby z,a.ś rząd mógł nieodzowny ten postulat d'ia 
pomyślnej .rozbudowy kraju zrozumieć,' winien prze­
prowadzić i utworzyć w. ministerstwie dla handlu i 
przemysłu „rade gospodarczą", lecz nie taką, jawą 
.ona jest dotąd, tj. niedołężną, Ustawicznie .chroma­
jącą, bo niefachową!

2-gi warunek: —  to (sposób, w jaki owe kredyty 
na nowoczesne maszyny udzielać .się winno: (Sposo­
bem dotychczasowym Operować nadal, to —  zbro- 
omai Dość bu Vy icm już chyba owych kamieniczników

luib na wet właścicieli ziemskich, co majątek ten z no­
bli za... udzielany im naiwnie przez .rząd kredyt na 
inwestycje w  gotówce! Kredyt dla (przedsiębiorców 
w produkcji materjałów budowlanych niecih będzie 
jedynie w postaci nowoczesnych maszyn w  naturze, 
a nie w  gotówce na ich .zakupno- przez przedsiębior­
cę. iGotó wki na ten cel możnaby udizielać jedynie fir­
mom pewnym, które nadto -dałyby gwarancję, że pro 
dukcja materjałów przy pomocy tych mafzya u nich 
Istotnie odpowiednio wzrośnie -i potanieje.

Dla produkcji materjałów budowlanych je®1 wę­
gie l bezsprzecznie ̂ czynnikiem ważnym. Dziś jednak 
u nas znaczenie jego nie wchodzi w, poważną rachu­
bę, bo węgiel jest tani. Drugim takim ważnym czyn 
nikiem jest —  robotnik. (Ale i ten kalkuluje się dziś 
.stosunkowo tanio. Mimo jednak tych diwóch ostat­
nich faktów, ceny materjałów Bą dziś wprosi hoTen- 
dalne, tak, że zysk 'nie s'toi w  najmniejszym (stosun­
ku (do kosztów produkcji. A  przecież, gdy wszyscy 
uginają, się pod ciężarem nadmiernych podatków, nie 
wiedząc jak zadośćuczynić swemu poczuciu obywa­
telskiemu, to—  jedne jedyne tylko (fabryki nie pła­
cą podatków żadnych! Tu rząd winien bezzwłocznie 
zaradzić iziemu, a jedynym ku temu sposobem były­
by obligacje rentowe na podstawie hipoteki fabryk; 
hipoteki te piowlnino siię obciążać odpowiednio ido nie­
zapłaconych, zalegający podatków, a obciążać owemi 
obligacjami, (kttóre —  zastawione iza granicą, stworzą, 
■w.resacie .komieczmy ifundufez ina niezbędne w  Ikraju in­
westycje. Gdy zaś (Właścicieli fabryki tak obciążony, 
widzieć będzie ponadto nad sobą rygor, groźby, że fa­
bryka przejdzie ma własność rządu, jeśli do takiego 
a taikiego czasu wierzytelności rządu nie będą za­
spokojone, to chyba zmiękną i sumienie obywatelskie 
w sobie odnajdą wreszcie -ci, cc krzycząc., że z powo­
du stagnacji produkcji nie są w eltańie opłacać podat­
ków:, iwielomilljoinowej wartości siwą 'własność fabry­
czną obciążają kredytem prywatnym, by za uzysfcilwa 
ną, tą drogą gotówkę buSać na wielkopańsfciej stopie 
w kraju, a zwłaszcza u obcych!

NajWemrtycizniiej to samo odnosi się do gmin. Mia­
sta nasze 'ziwałlszcza są właścicielami olbrzymi!,c.h ma­
jątków; obciążenie lich hipotek obligacjami mogłoby 
stworzyć kolosalne fundusze mictyfflko na odbudowę 
mieszkaniową, ale i ogólnego dobrobytu kraju.

Ze statystyki obecnego ruchu budowlanego u nas, 
wyłaniają się właściwie tylko roboty nad wykończa­
niem teaozętyah dawniej przedsięwzięć; .poza tem re­
konstrukcje i to nieliczne i nie-wystairozające. Nowe 
budowy bardzo, nieliczne, nie dają iw swej sumie na­
wet 10 procent .zatrudnienia przedwojennego.

Sajn rząd powinien tyle przyniaymńibj inwestoiwać, 
aby zątniduić wszystkich b«zirtoibioitiny©h, których do 
niedawna miała Poldka, około 300.000! Suma -wypła­
canych im przez rząd dziielnflreh zajsfdków przedstawia 
się w stosumku do ,całego rojku iw lofeotsatoej cyfrze 
150 mLljonc w złottych polsklicih! A le to —  ibłędn° koio! 
Oto. przewóz iwęgła. milmo jego taniości w  kopalniach, 
jest taik ik,osiZlto,winy, że produkcja iwęgla mnisi być, z 
racji iznmiejiszająoego się iwiziąż nań popytu, iz dnia na 
dzień coiras bardaiej ograniczana, .co znów z dnia na 
dzień powiękisiza zastęp bezirototlnyah.

Otóż. jak wtaeimy. na ozele całego zla. jakie cierpi 
obecnie kra.j, stoją kos-ztowne. taryfy przewozowe, fotó 
re, ;ze Wzeledu nc węgiel, d.rizeiwo, cegłę ftp,, iirzekira- 
ozając o wiele .ilsitotną wartość- i ce.nę tych materia­
łów,, są pierwiszoinzędnwm czynnikiem dla wzmagają­
cego się coraz silniej 'zastoju iruc.hu bud o,wlanego! 
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Cegła i dachówka.
(W ywiad z Płaszoiwslką Fabryką dachówek ’ cegieł 

S. A. w  Knakowie.
_JiGeg'la i dachówka, to najwarzniejB-ze chyba składim- 
iki idoanu mietsizkaflmego; o nie w  'zasadzie rozchod"5 
śię izawisizie iw pieiriwiszem miejlsicu puzy planowaniu 
każdej (budoiwy: tirudmoiść dostania tych (właśnie -prze- 
(diewsizytstkiem składnikóiw jest, dzisiaj .owym iczynni- 
(kiean zastoju Ibuldiowilaoego ruchu u nas. sw jm  pier- 
iwiasjtlkiean (destiriuktyiwnym dla każdego ,powziętego 
,zdrowo ipomysltti, dla każdej celowo 'zamierzonej ak-
(Cjl. ^

LidząiC isię Iz item,. muisizyiliilśmy do żtau-zadlu iP3as®ow- 
skiej Faibryki doohówek i, cegieł, pragnąc u (właściwe­
go źródła natrafić na strumień istniejącego ,zła.

'Płas,zo/wska Fabryka, oibecnie przemieniona na to- 
warzysltwo atocyjne, jest w  ręku jwielu właścicieli!,'' z 
których jeden, wieloletni jej kierownik, ,i dzfeiaj pro­
wadzi agendy fabryki. Jest nim p. radca Ig-naicy Eh- 
irenprele i jego (to uprzejmości zawdzięczamy ową 
gaaśić szczegółów, donzucionyc.h ina 'całokB'ztalt .naszej 
pracy o dzisiejszym stanie ruchu Ibudoiwlanego iw Ma- 
łopolsce izacho,dniej.

Pełna, to znaczy praedwojenina wydatność Płaszow 
isfciej Fabiyki, wyrs ża się w  produkcji około 8 milio­
nów cegieł i dachówek .roczinie. Jest to materjał Bżicze 
gółnie tylko <dla ibuidowy domów przeznaczony, a za­
tem dachówka dachowa cegła maszynowa ,i puisrta.

A le stan dzisiejszej wydaunośo’ 'FaoTyki opadł do 
niespełna 6 miiiljonów s‘zltuk roczinie. .Produkcja przy 
tem ni'fe'j,est ciągła; z konieczności posiada ;prz©r(wę 
od 2 do 3 miesięcy, w  'którym to czasie -sprzedaje się 
mateTjał izapasowy.

Przyczyną tego upadku produkcji jest słaby popyt 
skutkiem anemicznego nuebu budowlanego. Poważ­
niejsi (odbio.ncy (Faibryki w  ostatnim seoonie, to Zagłę­
bia dąbrowskie i smowieefcie. które (zapotrzebowały 
większych ilości dachówka, dalej —  cała niemal M iło 
polsfc'- na dachówkę I cegłę, jaik i -część- południowej 
Kongresówki; iw ostatnich 'zaś czasach płyną liczne
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tamowtonia, maiwet iz iwb-chordinich kresów, jak nip. iz 
Łumińca i! loikoliicy, a nawet ■z iWitoa. Ale, i wszędzie 
tam rozchodzi się nie o mnaiściiwą roabudicwę miasifc 
dla poprawy stosunków jpumczffych, leoz o budewę 
ionnófWi i demlków dllia Shiirifcjcwiaffjuszcjw państwo­
wych, jak top. dla Kompuisu Ochrany Popranaciza, czyli 
o inwestycje litozme, a dirobaie, rządowe.

Z  większych budowli lObtatoiiuL czasów zaznaczyć 
trefflba bdewę gmachu sądowego iw Taamoiwie; poza- 
item isame ,,ldMobiazgi‘‘, tnaidlbuictowy, reikonistirulkeye, 

restauracjt;, do iktórych to przededębiaiisltiw folbirykalty 
płaszoiwBikie idą przez nęco (Lennych, prowimojomal- 
uycn izast°ipcó|w Fabryki w  całej iMiałopoiac .

Opiinja 'Ogófaa Zarządu iFabryiki o obeuuym stanie 
oaezego mucbu budowlanego jest mniej .więcej zbież­
na iz naszemd: opinjodawicami dmiaemi; stosumelk ,ydziiś“ 
■do „pnzetdl iwojną“ , Wo okloło 20 ido 100.

A  i na iwyltłómaczenie przyczyn izanilku tes o ruchu, 
ma (Płaezorwtsfoa iFalbryika tę tama (tylko opowieść' 
Binultmą, (którą ołyisizy się iwstzędzie. Oto ibrak środków 
obrotowych; lazyM gotówiki i zupełny ibaak wszelkiego 
kredytu. Fabrylka nie operuje obecnie żadnym kredy­
tom, ani etsfcomitowanym, ani prywatnym ibo nigdzie 
ich otrzymać ni 3 nożna. W  początkach kjwietoia pitzy 
m any Fabryce przez Bank tu-oepudarstwa Krajowego 
sześciomiesięczny kredyt w  wysokości 70.000 złotych, 
wyczerpał się .zupełnie, pożerając 15 procent odsetki. 
Na nowy jak® rządowy (kredyt nadziei, jak dotąd, 
niema najmniejjsizej —  i kryje się (koszty admiEictra 
cji, M a  się je właściwie, tylko dochodami z dinohnej, 
sporadycznej sprzedaży produktów.

Cała nadzieja polepszenia się sytuaicji, ito inicjaty­
wa rządu w  kienunku budowy coraz to nowych insty­
tucji. państwowych i1 kredyt dla miast; na rozbudowę 
domów mie? akakiyuh.

(Pomyślne żniwa [wpłynąć mogą chTilowo na roz­
budzenie się iruichu budowlanego iu nas, o Me... izawi- 
atna jakoby konkurencja żywiołów nowemi jakiem® 
klęskami nie popsuje szyków i Obliczeń. (ag)
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Budowle fabryczne.
Wywiad z Zarządem Ptrzedisiiębioirąttwa dla budowli fa­
brycznemu w Krakówie przy ul. Straszewskiego 11.

Kierownikiem tego Przeidsiębioirsitwa jea.t p. ónż. 
Elsner i jego śsdatłej orjeotacji i  miłej chęci przyj­
ścia nam z pomocą w  wykończeniu naszego rzutu 
Oka na obecną sytuację budowlaną, zawdzięczamy 
mniejsze spostrzeżenia:

Specjalnością iPtizedsięDiorstwa są budowie cerami­
czne (głównie kominy fabryczne, obmurowywanłe 
kotłów lirtp.); ruch w itym kierunku obecnie jest bar­
dzo slaby, nie dochodząc nawet iczyaritej części tego, 
co było przed wojną, a —  jak wiemy — i wtedy iby- 

-Jo niewiele!
Z  większych budów w  zakresie prac Pnzedsiębiur- 

etwa są: fabryka .nur kamiuiiilkowvch Polskiego Twa 
Hanidllowego w  Suchedniowie, fabryka czekolady 
uHoffl.a“  w  Krakowie przy ul. Rizeźniczej, piekarnia 

■'uProletarjatU11 w Po;dgórzu z SO-metrowym kominem, 
szamotownia w  Skawinie rekon jtiruuje piece do iwy- 
pa.lam.ia (kafli i fajansów, (Zakład (kąpidtow y w .Swo­
szowicach stawia komón i  kocioł, wapiennik .w Za­
bierzowie rozbudowuje i przebudowuje całą swą pna- 
towmdę, fabryka cnenrozma ,Potas” w  iKiwaczale (ko­
ło Alwerni) (buduje kompletną, fabrykę przetworów 
^hemicizmych z dwoma kominami i kotłami.

A le —  to wszystko, i to mało!
(Przyczyną obumarcia ruchu jest tylko hrok gotów­

ki, za czem idzie i brak zbytu. Do budowy w (tym 
'^zgfędzie byłoby u nas dużo i  iclięei .znalazłoby się 

mało! Tu wylania isię prajwdźiwy tragizm sytua­
c ji;  iałekikutor niajsiz wiie. że istnieje u nais imiósftjwo 
"rżąd ień  fabrycznych. domagających się gwałtcjwnue 
J**atprtawy, przebudowy i ulepszeń; ale brak gotówki 
ba nic o ie .pozwalaj! DojdAe więc niebawem do te- 

że Istniejąca y  szcze reszta, iw niedługim czasie 
*  braku ajdjć̂ ptucjt stajnie się -uipełniie niezdolną dto 
"żytku, zaj czem pójść musi ibeziwairunlkOwo komple­
tny ząstój w naszym przemyśle fabrycznym!

Pan inż. Bbnor posiada własny wapiennik w Z v  
nierzowie^ wiięc sam oeąd.zr najlepiej z wysokości 
Łbytu 'swego doskonałej jakości wapna, iwartość olbe- 
S^foo ruchu budowlanego; oto diziiś sprzeidaje wa- 
^iomtiJk zabierzow-ki zaledwo 5 do 6 proc. swej oa- 
ej produlkęjii wapna hand1 aitisikiiego, przy czem ipa- 

"tiętać tirzeiba, że obecna .cała produkcja tego wapien­
nika dochodzi tyflfco dio 20 proc. produkcji normalnej 

^Przeuwo jenlne j !
0byt iwa.pna, jako najważniejszego materjału bu- 

owlaneg.o, może być 'dla orjentacjd w ruchu budo-’ 
“ ftym poct.ttaiwiowym obrazem.

do tego wszystkiego, —  kończy p. inż. Elsner,—  
* moiżnla zajpommuc o najo(torio(pinleij8zej mpże rzeczy, 

jęjst fajkt, że dwie trzecie roboczego tygodni^ 
^  się bezpowrotnie tracić nla niezmiernie mofzolne 

Itoszukiwatreie gotówki na wypaate robotników!

orjentacji i  dośjwiadczenia i  z hfetorjd W«ów, jakie 
doświadczają kierowane ptzezeń Towarzystwa.

fSłoSys. p. dnż. Ehrlioha brzmią moiaj więcej nastę­
pująco: .

Pty wamy ruch budowlany w Kra k o  wie jest fcto- 
sulnkowo silniejszy, niż w  innych miastach wojewódz 
twa. krakowskiego. W  ostatnich tygodniach, po zam­
knięciu ruchu paszporto wego, wzmógł sdę widocznie 
ruch budowlany w  zdrojowiskach, a zwłaszcza. W 
Zakopanem. W  miejscach tych. pod) czarodziejslciem 
działaniem pomyślnych horoskopów na ożywiona 
frekwencję kuracjuszów, spowodowaną utrudlnienia- 
mi w wyjazdach za granicę, poczęto gorączkowo wy 
ikańozać zaczęte i odłogiem stojące budowle., rekon­
struować, nadbudowywać, rozszerzać stare, plano­
wać i  rozpoczynać budowę realności nowych. I tu 
więc spuaiwdza się przysłowie o złem, co 'wychodzi 
•na dobre!

iW Krakowie ruch budowlany prywatny przedsta­
w ia około 10 proc. normalnego ruchu przedwojenne­
go ; natomiast w  łnWestycji rządu i gm iny stan ten 
przedstawia się daleko pomyśUhiiej, dochodząc na­
w et do 75 proc. normy.

Z imcjatyWy gminy krakowskiej powstały w  osta 
tndm czasie: jeden czynszowy dom. dwa domy dla 
bezdomnych, dom dla pracowników elektrowni miej 
sklej, inastę!piiie tego roku jeszcze ma rozpocząć kra 
kowski magistrat budowę 12 domów czynszowych 
ppzedsiębiorstWo ogrodowe miejskie .z szeregiem cie 
plairń na nil. Rakowickiej i nowy dom izarządu plan 
taejil miejskich. W  ostatnich dniach zarząd (Rzeźni 
miejskiej rozpisał ofertę ha' budowę topiarni łoju; 
prócz tego magistrat przeprowadza cały szereg ro­
bót konserwacyjnych, nadbudów itp.

Rzą'd przeprowadza szereg adaptacji (budynków 
uniwersyteckich. (Kolej państwowa zamierza pr/.ystą 
pić niebawem do budowy drukarni kolejowej przy 
ul. Bosackiiej, oraz trzech domów mieszkalnych ‘dla 
kolejarzy przy moście kolejowym na Wiśle.

Wreszcie instytucje .społeczne; najWiębszy dziś 
irozmach w; tym względzie mają instytucje żydow­
skie, tok  nip. żyd. dcm akademicki przy ul. Staru- 
wiślnej, stojący obecnie już pod dachem, dalej żyd. 
■Tow. gimnastyczne ina Birnfoaumówce (między ul. 
.Skaiwińlską a Wisłą), fabryka- wyrobów czekolado­
wych „Optima." w  Podgórzu zakupiła tom cały (blok 
(parcel i  - zamierza przystąpić wk-ótce do budowy 
wielkich budynków mieszkalnych i administrącyj- 
.nyoh, przy róWInocizesnem, zna.cznem rozsfzerżeniu sa 
mej fabryki-

Kasa chorych wybudowała już .w, Podgórzfu ;przy 
pl. iSerkowskiego 'wielki budynek 4Jpiętrowy na. filję 
swej instytucji, aamierzając pozatem wznieść przy 
ul. Batorego ogromny gmach dla siebie iz najnow- 
szymi 'wymogami i urządzeniami; gmach ten ma. sta­
nąć według projeki u iniż. (Szyisizko-Bohusiza.

.Zakiad ubezpieczeń od wypadków ma rogu Sidaku 
i (Pędzdchowa .nadbudowuje 2 piętra; budowa ta ma 
•być gotowa do. końca- sierpnia Ibr,

iDuże znaczenie dla wzmagani* się ruchu budo wsi 
nego mają >-eny materjałóW budowlanych. Obecnię^ 
zaauaeza się ,w nich tendeoiicja zniiikowa, powstająca 
.z tej, jak się izdaje, przyczyny, że konjunktUTa do­
tąd zawiodła, a  producenci zadowalają się ozaś mi­
nimalnymi zyskami, a nawet dprzedają towar swój 
.ze stratą pod obuchem konieczności opędzenia, naj- 
iważniejśzych potrzeb tak trdną dz® do* zdobycia g o  
tówką. Kredytu udziela, się obecnie niechętnie, a  je­
śli już gdzieś się do zdobywa, to  'tylko, na podkład 
krótkoterminowych weksli. I  to jest właściwą przy­
czyną upadku ruchu budowlanego. iN.ie zbędny tu 
jest tani a długoterminowy kredyt, któryby umożliw 
.wił rentowność przedsiębiorstw! prowadzonych mai 
własny rachunek.

Wobec tego nadzieje .na 'bliskie rozbudzenie się 
u nas .ruchu budowlanego, są TÓwnobieżńe ze spra­
wą kredytu. (Lokata kapitału w  budowlach czynszo­
wych nie daje rękojmi izysków; gdyby nawet, brano 
4 i 5-oio<kTotne ozynbze przedwojenne, to  jeszcze lo­
kata w. budowie domówi czynszowych byłaby znacz­
nie niekorzystneijsza, niż w  innych przedsiębiorą 
stwach! . -1 - ( . . i j *  '

Wreszcie, o uch w  budowjlach fabrycznych zamaliJ 
zupełnie: zaczęte budynki stoją niewykończone, mi­
mo, że (nieraz drobnych tylko trzeba kw ot do icł* 
wykończenia.^stagnacja w tym kierunku ma swe 
źródło w  zniechęceniu z .powodu (nadmiernych kosz­
tów maszyn fabrycznych, urządzenia technicznego i  

ich niepomyślnej i nieproduktywnej amortyzacji, co 
wstrzymuje phzemysłowcÓTt fabrycznych od wyko­
nywania tv tewoim .czasie zdrowo podjętych i  prze- 
(kalkulowamych zamierzeń.

: o :

KJRiRDYTY BUDOWLANE W  BANKU GOSP.
KRA JOWEOO.

W  -ciągu ostatnich dwóch tygodni —  od dnia 24 
czerwca do dnia 6 lipca br. — Bank Gospodarstwa. 
KrajówegO przyznał spółdzielniom (budowlanym d o- 
sobom prywatnym 4Ó47.700 zł pożyczek ibudowiat­
r y  eh z Państwowego 'Fniiiduszu BuduWlainego. Z (kre­
dytu tego skorzystało 21 .spółdzielni i  17 osób pry­
watnych.

Bank Gospodarstwa Krajowego ma posiedzeniu 
omegdajszem przyznał 6-ciu spółdzielniom i 10-cie 
osobom prywatnym dalsze k.reayty a, (Państwowego 
Funditszu BudoWiatiegc w sumie ogólne; \1,168.600 
złotych.

Do chwili .obecnej przyznano na cele (budowlane 
spółdzielniom i osobom prywatnym kredytów na su 
rnę 5.716.300 złotych.

W yw iad  z Zarządem Zespołu budowl.

„Zebud46
w Krakow ie, ul. Straszewskiego 11.

J S ,  wszelkich czynników, Bkładają-
ibn riL? '5 Qa K>bem^ iząpełuego zaitoiu ruchu
B u r tS 3111̂ 0 U Ła6’ ścierów, kiśmy się do Zespołu 

dowiamegn ,^ebud"* przy uł. IStraszewykiego 1 1 , 
uprzejmy kierownik, p. ibż. Ehrlieh, mde po 

nam wtiau1 inności, ‘zaczerpniętych z własnej

PRZEDSIĘBIORSTWO 
:: BUDOWLANE ::

ADAM C Z U N K O
ARCHITEKT I KONCESJONOWANY BUDOWNICZY, 
2781 ZAPRZYSIĘŻONY ZNAWCA SĄDOWY

Kraków, ulica św. Marka L. 31. Telefon Nr. 95.

Wykonuje plany, kosztorysy, przeprowadza bu­
dowy fabryk, wszelkiego rodzaju, cegielń, 
wapienników, domów czynszowych, dworów, 
zabudowań gospodarczych, wili, domków urzę­
dniczych, robotniczych i t. p. oraz wszelkie 
roboty w zakres budownictwa wchodzące w mo­

żliwie najkrótszym czasie. :: :: ::« i  i i  ■«
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BANDUR8KI ROMAN 
Kraków, Barska 30.

BERETA JÓZEF 

Kraków, Szewska 25.

BLASiON JAN 
wiceprezes Izby Bud„ 

Kraków, T enczyńska 2, ,telef. 4040.

L
f

BIBORSK1 ALEKSANDER 

Kraków, Kremerowska 14, tjelef. 1244.

BRZEZu ŃSKi KAZIMIERZ 
Kraików; Fiłarecka 1(), ‘telef. 2508.

f-: v
BURKIEWICZ WŁADY&LAW 

Kraków, aL Krasfńskiego 14.

BURZYŃSKI JAN 

Kraików, Krowoderska 69.

BARTZ STANISŁAW 
Kraków, Czvrta 13.

CYRANKIEWICZ JÓZEF 

Kraków, Sml fletu h a 26, tele*. 1544

GZUNKO ADAM 

Krąkow. św. Marka 31, telef. 95.

DOSTAŁ (ANTONI 
Kraków, JózeRńrka 13.

 £ i \ x V t ^

DROZDOWSKI STANISŁAW 
Kraków, Długa 7.

EK1BŁ9KI WŁADYSŁAW  

Kraików, Wolska 10.

i  cLDMAN ,SALOMON 
Kraków, pl. Mateiki 6.

FRONC WŁADYSŁAW  
Kraków, SoiWeskSego ,16.

FRISS ARTUR 

Kraków, Benka JóseJewiaza 7.

, GLIŃSKI TADEUSZ 
Kraków, Anczyca 11, eief 2286.

GOLDBERGER IZYDOR 
-Kraków; Kościuszki 37.

GRABOWSKI JUL JAN 
K ra k ó w , Lubicz 42, telef. 4106.

GUTTMAN LUDWIK 

Krajków, IStradoanska 15.

GUZLKGWiSKl MICHAŁ 

Kraków, Królowej Jadwigi.

HAND RUDOLF 

Kraków, Batorego 5, telef. 1466, 1281.

HEIZMAN MAR JAN 
Kraków, al. Słowackiego 15, teief. 417

HAUSNER ZYGFRYD 

Kraków, Długa 45, telef. 3365.

HENDEL ZYGMUNT 

.Kraków, Cząrmmiejska 8, telef. 316.

Kraków.

CHMIEL EWSKI JÓZEF 
Kraków, al. Krapińskiieęo 13, (telef. 3191.

GUfmiMAN HERMAN 
/Kraków, Dunajewskiego 6, telef. 1345.

HOFFMAN TEODOR 

Kraków, Biskupia 8, telef. 1131.

HARBAND /ISSER 

Kraków, Mikołajska 9, telef. 1244.

JAKUBOWICZ HENRYK 
Kraków, Librwwszeszytzna P, K. 0„ telef. 4320.

JOŃKLER SALOMON 
Kraków, DSetlowiska 95, telei. 2102.

JURKIEWICZ P’OTR 

Kraków, Karmelicka 33, telef. 3474.

KADUŁA TADEUSZ 

Kraków, Pot iśle 12.

KACZMARCZYK JÓZFF 
Kraków, Rynek Główny 34.

KARWAT JÓZEF 
Kral.ów, ul. Mogilska.

KLElNRERGiFR (WŁADYSŁAW 

Kraków, Starowiślna 8, tełe>. 1567.

KNAPIK KAROL 

Kraków, pt. Groble 19.

KLEIN JAN 
Kraków, Kościuszki 8.

KRAMARSKI ALFRED 
Kraków, (Senatorska 3. 4|

KRZYŻANOWSKI (STANISŁAW 

Kraków. Pf łanska 5.

KRZYŻANOWSKI WACŁAW  
Kraków, Krupnicza 12, telef. 3152.

KRYLOSZAŃSKl (STANISŁAW 
Kraków; Kraszewskiego 116.

KRYLOWISKJ JÓZEF 
Kraków, Parko(wa 7.

KRAWCZYŃSKI M/ RJAN 
Kraków, Długa 54.

KOWALSKI ALEKSY 

Kraków, Czysta 19.

LAMENSDORF HENRYK 

'Kraków, PolkAiegu 13, telef. 259.

LAMENSDORF STEFAN 

Kiaków, Agnieszki 2.

L1EBŁLNG FERDYNAND 

Kraków, StaitOwfiślna 32, telef. 1258.

(MAŚLANKA GUSTAW 
Kraków, Jabłonowskich (6.

MAMBER SALOMON 
Kraków, Rakowicka 4.

MĄGZYŃSKI FRANCISZEK 
Kraków, Sławkowski. 26, telef. 2118.

MERENDA JÓZEF 
Kraków, Robotnicza 7.

MIARGZYŃSKJ (WIKTOR 
Kraków, Ka|z. Wielkiego 103. telef. 2466.

MITAiSIŃSKI JÓZEF 

Kraków. Szlak 41.

WITKA JÓZEF 

<Kraków; Wiśnjowa 2.

GBERLEiDEK IGNACY 

Kraków, Zw ĵerzyniecka 17, telef. 1447.

ODRZYWiOLSKI SŁAWOMIR 

Kraków. Sttidtnd c 19', telef. 243.

ODRZYiWOlSKI UBIGNIEW 
Kraków, Kajrmelipka 35, telef. 2281.

ORŁOWSKI JAN 
Kraków, Felicjanek 5.

ORŁOWSKI STEFAN 

Kraków. Łobzoiwska 52.

PAWLIK WACŁAW  
Kraków, JGościuszik> 14, tHe», 2576.

PBROS JAN 

Kraków, Kodianofwskfegso' 14, telef. 1215.

PEZO,EMSKI APOLI2' ARY 

Kraków, Smoleńska 26.

PANNENKO (EUGENJUSZ 
Kraków, -Sz*“v ska 24.

POLAŃSKI STEFAN 
Kraków, (Wielopole 15.

POKUTYŃSKl JÓZEF 
Kraków, SSemfirajdlzidiego 19, tetef. 1347,

PORDES FRYDERYK 
Kraków, Dunajewskiego 6.

PROKESZ ZYGMUNT 
Kraków, (Miodowa 17.

RITTERMAN HENRYK 
Kraków, Wolska 3.

RONĘ A EUGENJUSZ 
kiceprezes tłzby,

Kraków, Biskupia 8, telef. 2169.

ROMANOWSKI ARTUR 

Kraków, Warszaw ska 56.

ROLECKI ZYGMUNT 
Kraków, al. Słowackiego 19.

RiZYMKOfWSKI JAN 

Kraików, Kujawska 15.

SARNECKI MIECZYSŁAW 

Kraków, Rynek klepar®ki 13.

SINGER SAMUEL 
Kraków, Starowiślna 6, telef. 3283.

SIoOMiAK ADOLF 

Kraków, Feilicjainek 17, telef. <4453.

SKAWIŃSKI EDWARD 
(Kraków, Madalińskiego 10.

STUPNICKI WŁADYSŁAW  
Kraków, Podzamcze 2, telef. 4040.

STRYJEŃSKI TADEUSZ 
Kraków, Starowiślna 89, telef. 71.

SWiIERKUSZ ADAM 
K raków, Sławkowska 24.

SZYSZKO BOHUSZ 

Kraków, Wawel, telef. 1286.
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STRUSZKUilWTGZ JERZY 

Kraiku Gołębia 20, telef. 93.
WAiLZ STANISŁAW 

Kraków, tłunajewakińgr 9, teki. 1337.

WYROBA EDMUND 

Kraków, Uotebk 16.

STELLA SAWICKI 
luraKn ai. _rasuE*kjeg»’ 4, telef. 3384

WARCZEWSKI WŁADY SŁAW 
JCrakóvr, iKd .jojwuiija 17.

WĄS STEFAN 
Kraków, Jana 9.

SZPONDRÓW SKi KAROL 
Kilaków, ^toŁaislja 13.

WARTH LUDWIK. 
Kraków, Długa 43.

V ŁANI R SMJL 4 

Kraków, Retoryka 18.

SZYMAŃSKI JÓZEF 
Kraików, Ntoewska 14.

WEŁNBERGER JÓZEF 

Krakom, Sebastiana 8, telef. 4330.
WEXNEH 'OE1ASZ *, 

Kraków;, iWoresubka 7, telef. 4121.

TAUB JÓZEF 
Kiiak iw Mikołajska 6, teie'. 2118, 4330

WEiINDUNG ROMA.% 
Kraików, Iłiakupua 4, telef. 4169.

Za RZIFOKI JANUSZ & 

Kraków, Rynek Główny 23, telef. 1166.

t a t a r c z u c h  b o l e s l a w

Kraków, Ufiknbgska 16.
WILCZYŃSKI JÓZEF 

Kraków, Senatorska 17.
ZARZYCKI JAN 

Kraków, Tyniecka 9, łełeJ. 1368.

rOMBlŃSKI TAUKCSZ 

Kraków, Potndkiego 3.

WOJTYCZKO LUDWIK 
Prezes Izby,

Kraików, Garncarska %  telef. 3474.

ŻELEŃSKI STEFAN 

Kraków, ał. Krąsii kr o 21 telef. 3474. i

Biała.
LANDYU LEOPOLD

Prowincja.
Krynica-Zdrój.

SKAWIŃSKI KAROL
Tarnów, ul. Kolejowa 5.

MiKOŚ MICHAŁ

Biała.
RiEDL WILHELM

Krzeszowice.

PIOTROWSKI KAZIMIERZ
Tarnów, ul. Rogayskiego.

m Olle r  JAN

Biała.
ROST EMANUEL

Łódi. Narutowicza 66.
KABAN JÓZEF

Tarnów.
OKOŃ EDWARD

®Uła. Wenzellgs. 12.
URWALEK FRANCISZEK

Mielec.
SADOWSKI MARCIN

Tarnów.
PŁACHTĘ LEON

\

Biała. Główna 4.
WE1NZETTEL JERZY

Nowy Sącz.
JELEŃ SKI MICHAŁ

Tarnów.
REICH Mk

Biała.
FILL WŁADYSŁAW

Nowy Sącz.
WOJTYGA JÓZEF

Tarnów.
RYPUSZYŃSK1 JANUSZ

Biała. Komornicka 42.
RÓSSLER HUGO

Oświęcim, Jagiełły 49.
PLUSKAL ANTONI

Tarnów, uL Krakowska 11.
TARKOWSKI AUGUSTYN

Bochnia.
KOTLO WsKJ KAZIMIERZ

Pińczów.
SWEINITZ FRANCISZEK

Tomaszów Lubelski.
KUZIA WIESŁAW

Chrzanów. 0
KARP LEON

Rząska ad Mydlnikl.
tybo rsk i józef

Wadowice.
HAWIGER JAN

Chrzanów.
OSZACKI STANISŁAW

Rzeszów.
- CZADEK JÓZEF

Wilno.
ŚLIWA STEFAN

Drohobycz, ui. Cicha 15.
UOLDWASSER ALFKSANDER

Rzeszów.
EMILEWICZ PIOTR

Zakopane, ul. Nowotarska 4.
KOTOŃSKI FRANCISZEK

Gorlice.
KORDYL WŁADYSŁAW

Rzeszów.
HOŁUBOW1CZ KAZIMIERZ

Zakopane, ul. 7ienklewlcza.
OSTAFIN ZYGMUNT

Gorlice.
MARCINOWSKI JULJUSZ

Rzeszów.
KOSTECKI MAKSYMIUAN

Zakopane, ul. Krupówki.
WESOŁOWSKI EUUENJUSZ

Gorlice-

TUSZOWSKI JERZY

Rzeszów.
STĄŻKIEWICZ FRANCISZEK

Żywiec.
FUSSGANGER ROBERT

Jasło.

LAUTERBACH JULJUSZ

Tarnów.
EINHORN MA\SYMILJAN

Żywiec.
SCHMIDT ANTONI

|  Biuro inżynierskie i Przedsiębiorstwo Budowlane

K u r k i e w i s z — T u r c h a i s k i — Z a r z y c k i
I 2545- 1368. KRAKÓW, ul. J. Dunajewskiego „Hotel Krakowski" II p. 25* i—Tśea

P ro jektu je  i wykonuje budowle z zakresu budownictwa lądowego i wodrisgo*n P ro jektu je  i wykonuje budowle z zakresu budownictwa lądowego i wodnego*

Budynki m ieszkalne, fabryczne i gospodarcze. Budowy dróg i mostów. Regulacje t , 
— rzek. Koleje żelazne normalne torowe — tory przem ysłowe, oraz kolejki gospodarcze f i

i leśne wąskotorowe.
O b e jm u je  k ie r o w n ic tw a  b u d o w y , o s za c o w a n ia  I u d z ie la  p o r a d  te c h n ic zn y c h .

I 29 80
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U sta  członków Krakowskiego Koła Architektów.
BANDURSKI ROMAN 

Kraków, ul. Barska 30.

BIASION JAN 
Arch. dyp!., sekretarz Kcła Arch. 

Kraków, ul. Tenczynska 2. — lei. 4040.

BURSTIN MAKSYMILIAN 
inż. arch.

Kraków, ul. Krupnicza 5. — Tel. 93.

CHMIELEWSKI JÓZEF 
inż arch.

Kraków, aleja Krasińskiego 13. — Tel. 31.

CZAPLICKI STANISŁAW 
arch. dypl.

Kraków, ul. Krupnicza i2. — Tel. 3152

EKIELąK1 WŁADYSŁAW 
prof.

Kraków, ul. Wolska 40.

FILIPKIEWICZ STANISŁAW 
inż. arch.

Kraków, ul. Mikolajsta 7.

GAŁĘZOWSKI JÓZF.F 
prof.'

Kraków, ul. Szpitalna 17. — Tel. 4411.

GAWLIK ZYGMUNT 
arch. dypl. 

Kraków, ul. Legjonów 22.

HENDEL ZYGMUNT 
już. arch.

Kraków, ul. Czarnowiejska 7. — Tel. 316.

HEIZMAN MARJa N 
Inż. arch.

Kraków, ul. Starowiślna 13. — Tel. 417.

HOFFMAN TEODOR 
Kraków, ul. Biskupia 8. — Tel. 1431.

JASIEŃSKI HENRYK 
inż. arch.

Kraków, ul. Studencka 19.

JURKIEWICZ PIOTR 
Kraków, ul. Karmelicka 33 — Tel. 3474.

JUSZCZYK STANISŁAW 
arch. dypl.

Kraków, ul. Kraszewskiego 8. — Tel. 1286.

KRZYŻANOWSKI WACŁAW 
inż. arch.

Kraków, ul. Garncarska 2. — Tel. 3162.

KOLARZOWSKI JULJUSZ 
Inż arch.

Kraków, ul. Długa 74. — Tel. 417.

LASZCZKA BOGDAN 
arch. dypl.

Kraków, ul. Podzamcze 26. —I Tel. 4007.

MĄCZYŃSKI FRANCISZEK 
wiceprezes Kola Arch.

Kraków, ul. Mikołajska 6. — Tel. 2118.

MEYER STEFAN 
inż. arch.

Kraków, ul. Miodowa 45. — Teł. 122.

NIEWIADOMSKI GABRJEL 
inż. arch.

Kraków, Rynek 36. — Teł. 572.

NOWAKOWSKI WACŁAW 
inż. arch.

Kraków, ul. Wybickiego 7.

ODRZYWOLSKI SŁAWOMIR  
prof.

Kraków, ul. Studencka 19. — Teł. 243.

ODRZYWOLSKI ZBIGNIEW 
Kraków, ul. Karmelicka 35. — Tel 2281.

PIWOWARCZYK STEFAN 
arch. dypl.

Kraków, Rynek 6. — Tel. 4007.

POKUTYŃSKI JÓZEF 
prof,

Kraków, ul. Siemiradzkiego 19. — Tel. 1347.

POLKOWSKI FRANCISZEK 
prof.

Kraków, ul. Zwierzyniecka 15,

STROJEK STEFAN 
arch. dypl.

Krnków, pi. Kossaka 7. — Tel. 4411.

Dr. SZYSZKO-BOHUSZ ADOLF 
prof., prezes Koła Arch. 

Kraków, Wawel. — Tel. 1286.

STRYJEŃSKI TADEUSZ 
radca budów.

Kraków, ul. Starowiślna 89. — Tel. 71.

TADAN1ER FRYDERYK 
inż. arch.

Kraków, ul. Basztowa 17. — Tel. 340.

TICHY ANDRZEJ 
arch. dypl.

Kraków, Groble 3.

TRETER BOGDAN 
arch. dyni.

Kraków, Kujawska.

WIERZCHOWSKI WITOLD 
fż. arch 

Kraków, pi. Matejki 6.

WOJTYCZKO LUDWIK 
prof,

Kraków, ul. Garncarska 4. — Tel. 3474.

ŻELEŃ8KI STEFAN 
inż. arch.

Kraków, ul. Bracka 2. — Teł. 3474.

Przedsiębiorstwo budowy

Kraków, ul. Krupnicza 5. — Tel. 92.

Płaszcwska 
fabryka dashówek i cegieł

S p ó łk a  akcyjna

w Krakowie, ul. Radziw iłłew ska 19
poleca 2980

dachówkę tłoczona (marsyiska), karpiówkę 
cegłę maszynową i pustą.

inż. W
OBRABIARKI i NARZĘDZIA 

DO DRZEWA i METALI 
FIRM:

„FRAMAG" GAGGENAU 
,HCH. WEISS" WIEDEŃ

,CŁAW  GĄSIO
1 WŁAŚCICIELE: Inż. W. BASIOR I W. KAWAŁEK)

a RAKÓW, ULICA KARMELICKA L. 14
TELEFON Nr. 4070

BIURO TECHNICZNE DLA URZĄDZEŃ 
MECHANICZNYCH, DOSTAWY MASZYN 
A R T Y K U Ł Ó W  T E C H N I C Z N Y C H ,  

APARATÓW.
ADRES TELEGR.: „VAP0R“ KRAKÓW

|R i Ska
APARATY LABORATORYJNE

APARALY 
1 ZEGARY KONTROLNE 

DLA CEGIELŃ

MIEDŹ i MOSI^ltZ 
W RUR<\CH i BLACHACH 

FIRMY 
„HIRSCH. A. G.“ BERLIN

MASZYNY CEGIELNIANE 
FIRMY

„R. RAUFACH- GÓRLITZ

POMPY, KOMPRESORY 
KOIŁY PAROWE 

i DO CENTRALNEGO 
OGRZEWANIA 2983

PIECYKI GAZOWE 
FIRMY

„JUNKERS & Co“ DESSAU
PRZETWORY CHEM. FIRMY „RĘDZINY S A." RUDNIKI 
L0K0M0BILE, MOTORY R0TNŁ 1 GAZOWE DIESLA

g iaiigi SPÓJNIA BUDOWLANA |l---- 10 |l 1

STRYJEŃSKI, MĄCZYŃSKI, KORN
S PK A  Z OGR. POR. —  KRAKÓW , ULICA M IKOŁAJSKA L 6. 

BUDYNKI M IESZKALNE i FABRYCZNE. BUDOW LE ŻELAZNO- 

B E TO N O W E : STRO PY, W IEŻE W O D N E , SILOSY I T. D
2574

ttonUfalir
SZAMOTOWE WYROBY i PORCELANA 

ELETROTECHN1CZNA
Fabryki „Ćmielów"

PŁYTK I TERRAKOTOWE (posadzkowe) 
Fabryki „Dziewulski i Lange"

FLIZY MAJOL1KOWE (ścienne)
L. & C. Hardmuth

PIECE I KUCHNIE KAFLOWE, zwyczaj­
ne i przenośne.

Ekonomizacja opału mieszkań.

OKUCIA BUDOWLANE. — IZOLACJA.

Rosiński i Potuiicki
Sp. z  o. odp. 2984

Dziat inżynieryjno - budowlany
A. Birszenk 

Mikołajska 32 Kraków, — teł. 4520.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
DLA BUDOWLI FABRYCZNYCH

Spółka z ogTanlczoną poreką

w Krakowie, ul Straszewskiego 11/1 T e l. 4396
Projektowanie i budowa cegielni, fabryk dachówek 
wapienników, cementowni, materjaiów szamotowych, 
fajansowych itd. — Budowa kominów fabrycznych, — 
Podwyższanie I naprawa bez p r zer wy  «. ruchu. — 
Obmurowanie kotłow parowych i destylacyjnych. —  
Buuowa generatorów i wszelkich zakładów przemy- 
29ol słowych.
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Mochryp
czyli dzicz a> rvkańsk a i bagnetj IrarcusSde

•fW samochodzie iw drodze z Casablanca da Rab-aŁ 
dlnia 13 -czerwca 1025). %

I  znowu -te ręce obce! Ty lko  mótzg francuski i 
w ola francuska.

w *  *

Murzynek niewielki, nie w iększy od małpki, 
podgolony po warkocz, k tóry mu spływa ze szczy­
tu g łow y na ramię i balansuje jak hebanowe wa­
hadło, niesie moje walizki, przebierając żywo nóż­
kami z czekolady.

;—  T y  iść dworzec automobilowy?
—  Ja iść dworzec automobilowy.
—  A  poco ty  iść dworzec automobilowy?
—  Murzynku ciekawy, nie w iększy od małpki,' 

z nóżkami' z czekolady, odpowiem ci po polsku, 
aby mnie zrozumrano nad Wisłą.

—  Zaledwie do portu zawinąwszy, jadę zoba­
czyć premjera francuskiego, p. Pain leve, który 
przyleciał samolotem do Marokka.

Dworzec automobilowy w Casablanca zasługu­
je na swoją nazwę: ogromny budynek, z halami, 
poczekalniami, kasami, restauracją, skąd co g o ­
dzina, co^pół, oo kwadrans wypadają samochody 
"v - wszystkie strony kraju, do -wszystkich miast 
(Meknes, Marakesz, Rabat, Fez, Magador, Maza- 
gam, ,Safi, Agadir, Knitra, Taza), a nawet poza 
granice francuskiego Marokka, do Tangen i, Omu, 
A łgieru.

Samochód pod rękę z samolotem, panują tutaj 
niemal niepodzielnie, dla osób, towarów  i poczty. 
K o le je  służą dla przesyłek ciężkich. Osobowego 
ruchu nie mają prawie wcale. Objaw charaktery­
styczny dla kraju, który rozpoczął życie nowocze­
sne w  okresie rozkwitu automoblizmu. (Protekto- 
rat francuski od 30 maja 1912). Potężne przedsię­
biorstwa samochodowe schwyciły z miejsca ruch 

omuinikacyijny w rękę, nie dając p-oprostu czasu 
t °io om zbudować się i rozwinąć. Czyli? W  Ma- 
°kku koleje, to przeżytek!

j ^  5 b° w y  tam pewnie wyobrażacie sobie, jak 
fr v k a 'bte prz&d:S,lawiałem, Marokko jako dzicz a- 

, najeżoną bagnetami francuskiemi.
b Omicizasem, boli wyznać, ale doprawdy 

pu "Wieloma względami afrykański' Mochryp * )
1 bywilizacjljnie grubo wy-żej od Rosji. 
Wspaniałą limuzyną białą —  ostatnim w yra ­

zem  techniki i kom fortu —  ruszamy w  drogę. Mój 
towarzysz podróży, profesor zawzięty, studjuje 
całą drogę, nie zdejmując okularów z nosa, Le 
precis de geometrie.

Bulwarem wielkoruiejskimr  a potem ulicami 
Przedmieścia, wrzdłuż fabryk, gazowni, elektrow- 
11 b zakładów', magazynów, uciekamy z Casablan- 
ca i wpadamy na gościniec, idący do R a b a t* * ) 
(100 km.).

Doprawdy, nie chce się w ierzyć, że jesteśmy w 
A fryce  nad oceanem Atlantyckim , prawne na w y ­
sokości -Sahary.

W zdłuż morza, które ani na chwilę nie znika 
2 oczu, równolegle z plantem kolejowym  biegnie 
szosa —  jak najlepszy chodnik środek asfaltowy, 
zamiatany przez Arabów szczotkami (sic!), po obu 
stronach miękkie drążki dla zaprzęgów , szpaler 
słupów telegraficznych i aleje starannie utrzyma­
nych pomarańcz.
„  Ścigani 'żarem słonecznym, mkniemy pędem 
■O-ciu U lom etrów  na godzinę, a jednak tak rów ­
no i bez -wstrząśnień, że notować mogę wygodnie.

Gęste, nieustannie, z szybkością n iezwykłą prze 
‘ tują -ze świstem samochody wojskowe i cywilne,

*) Talk Arab ttu|t. nazyjwa swój kraj. Właściwie ipo- 
‘ Men napisać, aby odJdać dźwiękowo wymowę: 
r ochehcłunrtryp. Znaczy to: kiraj słońca najdalej na 
schodzie zapadającego.

*) Casablanca, gtówiny port i icentrium -hanldiowo- 
j L '‘ńystowe. Około 150.000 -mieszkańców —  35 .proc. 
j-^opejczyków. Rabat, stolica sułtana i rezydenta 

M cji, -marszałka Lyarutey.

Na balu.
B IB

Guni Tmiaj:ilce przesuwał się ostrożnie pnzez strojny 
ktćp na5>etniają)cy jego salony. Podążał ku żonie, 

wreszcie na progu sali jadalnej, 
wiłaś es°!U —  szepnął —  coś ty zrobiła? Przedslta- 
łot. prz€,d' chwilą Daniela Łanr-oy Zuzannie Lanlde-

 T a
ni j v  0na sama proóła runie o to —  -Klrzekła pa- 
* * £ £ * * * * -  —  Powiedziała mi: „Chcę koniecznie 
nie u-™ i^10’ P °^  ‘edjz niow y-rażnie moje nazwisko, żeby 

-  ^ T Zai. Nie ™ « iu n  odmówi, 
oprosić Z«K*!l* ie'v?'^k 6ami0 areSlzlt%? jak musieliśmy

* S 5S S :
niej Porodzenie. Rrr.yj.Me dopiero póź-

Taz nie * 3  bodzd t^
P ł o n i ę ®  jest, całkowicie sy- 

i o o ^  ^ “ lema < **? * ’ * *  brunet o b ij.

•w t^ 2 ^ x tań)Ĉ ,  nowoczesnych metod w
swobtodniejszym kącie adonu. ’

Ala łJf 2a dnmsetrka! —  myślał Danswi
feto to jest. Oczywiście nie słyszałem ani

osobowe i ciężarowe, autobusy i motocykle. —  
To  Europa...

Bokami mi^kkimdi, wolno i filozoficzn ie posuwa 
się A fryka. -Kołyszą się w ielbłądy, poważne w  
■swoim marszu solennym i zamyślone, objuczone 
towarami i ludźmi. Drepcą drobniutko, kłapiąc u- 
szami, osiołki maletikie, o buziach miłych i mą­
drych. K ie  w iększe są od naszych podwórzowych 
psów, a czeg-o też nie dźw igają  na swych nóżkach 
jak patyczki?! Na samym ogonie siedzi burnus 
biały, zakapturzony, pod parasolem, pantoflami 
w lokąc po ziemi, a przed nim kosze, skrzynie, 
worki, i na worskach jaszcze worki. I  jadą wózki 
dwukonne, 'zaprzężone w  muły i suną piesi grom a­
dami i 'pojedynczo —  typ y  różnorodne: Arabow ie, 
metysi, murzyni, berberowie, ale wszyscy, nawet 
gd y  w  łachmanach, krzycząco kolorow i i z  kijam i 
apostołów w  ręku.

W szędzie tłum y robotników pracujących: coś 
naprawiają, coś -rozszerzają, coś budują nowego —  
linie telefoniczne, idące gdzieś w  głąb lądu i nowe 
drogi i nowe domy, nowe studnie. Robotnicy czar­
ni. Francuz kieruje.

YVrażenie życia  m łodego, pulsującego energją.
Krajobraz? Rówmina rozległa, przybrana z je ­

dnej strony frendzlami piany i fa l morskich, biją­
cych o  brzegi, wykładana polami falującem: zło ­
tem zbóz, przeplatana czasem pustkami, porośnię- 
terni trawą spaloną, -jak step, gdzie pasą się trzo­
dy licznego, lecz dość nędznego bydła, spłowiałe­
go od słońca jednolicie na kolor brunatny, zam­
knięta -gdzieś niegdzieś łańcuchem pagórków, po­
rośniętych uzemś krzewiastym , n iby kosodrzew i­
ną, a niby mchem.

Gdy oko 'zmrużyć, świat cały nabiera tonów 
czerwono ztotych  —  złotych od słońca, czerwo­
nych od glinki afrykańskiej, która w  składnikach 
ziemi przeważa.

Udrzewienie skąpe. Poza aleją pomarańcz, sa­
dzoną sztucznie, poza kępami kaktusów, skupia­
jących się w grom ady tak miniaturow e lasy, tylko 
zrzadka palma, figa lub oliwka, albo jakieś drze­
w o, synowi innego nieba nieznane, bez ga łęzi i 
bez liści, -pnące się w  górę samym pniem zielonym, 
a lin ją tak pokrętną i niesamowitą, że rodzina 
takich gadów  wygląda jak rodzina wężów, z Bo­
giem mających porachunki i w  niebo syczących.

Obfite natomiast zawodnienie. W  cieniu palm 
odwieczne, archaiczne studnie, poważne, jak gro­
bowce.

Małe ned 'y * )  i większe, płyną w głębokich ja ­
rach, o brzegach skalistych, poszarpanych, jakby 
dynamitem, k tó ry  obnażył całą nieprawdopodob­
ną czerwień kamienia, -błyszczącego jak złomy —  
rubinu. Szosa spada w  te przepaści serpentyną za- 
wadja-cką, przerzuca -się przez wodę mostem —  
niektóre z nich są wprost mo-nu-men-tałne! —  i 'szy­
buje znowu serpen+yną na -poziom poprzedni.

Na polach idą właśnie żniwa. W  stosunku do 
pastwisk i zupełnych nieużytków, pola uprawne 
zajmują mniej w ięcej jedną trzecią terenu. Prze­
waża żyto, kukurydza, owies. Lany olbrzymie 
(w ielka .własność) w rękach -kolonistów.' Małe 
działki, bardzo nieliczne, uprawiają tubylcy. -Ro­
botnik wszędzie czarny. Kolonista kieruje.

W si nie mijamy żadnych. Zabudowań arabskich
ni-ema wcale. Była to niedawna terra nulłius __
ziemia bezpańska.

\ jednak okolica jest niemal nieprzerwanie za­
ludniona. Po obu stronach szosy, w odstępach k il­
kuset metrowych, chowają -się, w  powodzi różno­
barwnych kw iatów  i ogrodzeń z  kaktusów kolcza­
stych, -śliczne domik’ i w ille  kolonistów. Wszys-I - 
kie białe w  intensywni cm słońcu południa i w szy­
stkie dostosowane architektonicznie do stylu  -bu­
dow li marokkaóskich —  płaskie dachy, prosie 
kąty, m inaretowe w ieżyczk i, w-erandy opl icione 
i dachy zakw itłe kwieciem. Obok zabudowania 
gospodarcze, sterty ze zlbożem, maszyny.

*) Ned —  -nzetka.

z nazwiska, które wymieniła pani. Domnance.
Pan- doskonale tańczy — rzekła Zuzanna.

Daniel odidał jej z zapałem ren sam komplement 
poczem 'zaczął mówić o świetności balu, wydanego 
przez Dornia-n-ee'ów.

— Talk, istotnie elegancki bal —  odparła Zuzan­
na. —  Ban .zna ich dobrze?

—  Zeazłtgo roku ja i moja żona spotkaliśmy się 
z niani nad m, •-nze-m. Ja zaś znałem j-uż przedtem Dor- 
manceó z kliuibu.

—  Więc pan jest. żonaty -  przerwała Zuzanna —  
A  żony pańskiej niema, tutaj?...

K.e, ma kii&tomiesaęczne dziecko i troska o nie 
zatrzymuje -ją w domu...

A  nie -bierne panu za złe byiwanie bez niej w to- 
wanzylstlwie?...

Nigdy. Wie przecież, że interesy łączą mnie z 
Dorma-n. eim. Ziresztą abawiązl.i towarzyskie... Al© 
pann-, czy wolno spytać... Nie dosłyszałem dobrze 
przed chwilą...
•  Zdaje m-i- się, że pozostawienie sobie nawzajem 
swobody jest. na nrcz ammej zym systemem życia —  
. zekła Zuzanna. Skoro doznało się szczęścia zna­
lezienia towanzyiszki życia... lub towarzysza, który 
ąas mmc ocermić... i  stworzyć pogodną egzystencję... 
Jestem przekonana, że żona pańska musi być bardzo

Oo kilka kilometrów poczta i telegraf, sklepy, 
bufety, drogowskazy, tablice orjen-tancyjne dla 
samochodów, automaty sprzedające benzynę, ogło 
szenia.

Tak  jest, tak w ygiąda ta dzicz afrykańska, na­
jeżona bagnetami.

Ach, ałe tam, na tem pustkowiu btuzanów, foa- 
dylów  i chwastów? To jest dzicz afrykańska. Ja­
kieś n ieodcyfrowane koczownik! z giębi czarnej' 
A fryk i skupiły się w  chatach, nie chatach, -budach 
czy szałasach, skleconych z Bożej łaski z kawał­
ków desek, odpadków papy, słomy, papieru i 
blach, nakrytych szuwarem, iplaskdch i niskich, na 
boki wybrzuszonych, że w yglądają zdaleka jak 
klucz nietoperzy, do ziem i rozwartem i ikrW dlam i 
przypadłych. Dokoła pasą się zabiedzone wielbłą­
dy i żerują po polach nawpół magie, czarne, o - 
kropne szkielety ludzkie. —  —

 W idzę już Rabat i Sale... Bia.y Rabat.
i białą -Sale *).

W idzę bajkę wschodnią.
Tam, gdzie -powodna rzeka afrykańska wpada 

do oceanu, nad je j przeeiw iegłem i brzegami, z 
dwóch w zgórz ku sobie nachylone dwa miasta 
olśnietfająco białe, biały Rabat i biała Sale, prze­
syłają sobie przez wodę swoją -biel i swe ogrody, 
swoje terasy i swoje -minarety, niury i w ieże, smu­
tki i radości, jakby stały k-u sobie białe akordy 
tej samej wschodniej melodji najbielszej.

W idzę białą bajkę wschodnią.
(„G azeta  Gdańska*1). Piotr Loti.

*). Nad rzeką Bu Regreg.nad samem jej ujściem d' 
morza, leży po jednej p-ronle wody na wzgórzu Salt 
miasto czysto arabskie, a po dirugiej stronie, rólwnie 
na wzgórzu, Rabat.

Swiii w iii  lajgtek ziwdzi^zai 

dobrej i lieleioei reliomie.
Z  pamiętnika Forda.

RUCH W YD AW NICZY.
NOWY 26 NtUMBR ^łLUSZLZl -", zdobny w eatety.cz- 

iną -okładkę ryisuinkji K. BlartłoimiejeEiyka, porusza i tym- 
.razem zagadnienia ż y  wotne i nfle'Z/wykł& interesujące. An 
kyfcuł -wistępny H. CfeySdngeuótwtny gfcobieta w więżeniu” 
daje nam .wysoce ciek-alwy o-bra.z więzsienn-Lctwa tniaszego, 
.poru-szuyąc szereg donao-dr cji sjpraiw i rarojókt.ow z tej 
diBiedteiny. W  zyv..o. napisanym antykulb l i t .  „Te-iror non- 
sieinisu autońka pocpiisania iniiijjałam* K. S. wyiabapuje o1- 
stno przeciwko be-zmyślmemu poddlawa-mn -się modzie. —  
„O tradycji dworków rodziwny-cli" (pusze z serdecznym -u- 
-CZiU^iu 'O. iZ(34feiwis(k3.. IŁ Oeyisdmigieir-ołwlii.a kiiD6<śiIi  iSiryJw-eftki 
diawnych działaczek ukne-su óaorisipiracyjnego.

Banwlny i interesujący dział Miteraeki 'orzynoeizą lu-two- 
ry: -M, Gnosselk-iKiorjrckiej, W. M-iłasizieiwtskiej, K. /Bielań­
skiej, J. Wirslldego;, poety włoskiego Mario. Tinti w  prze 
kładtaie H. Rdetirz-; ckiej it-d Dodat-eik powieściowy -w £or- 
macie książkomylm zawiera powieść 'B. Harradona „Okrę 
ty, któie płjną -wśród noey“, tłómaczione z angietókieg© 
przez M. Rydht-efflómJię.

Prawdbiwią atrakcję numeru stanowi dział praktyczny, 
będący ndeoeenioTiyim. przyjacielem każdej pani domu, wi 
dżumy ,w niej prócz wysoce edganokich a zarazem śkrom 
uyph w stwej wytiwt-nej prostocie wzorów toalet letnich, 
zajmująco i bogato- Justrowaine ajrtytouKk. z majprz* różś 
jjicjszycji d-zaałólw: iP-araisoł -(Causerie) z dizî dizdnlj mody 
z tł-nua iluistraiojami. Boiboi„v ludowe, bardzo ciekawy ar­
tykuł Haftach kaszubskich, illustlro-wany o-rygiiuailnemi’ 
Wzorami motj-woyr lludo-wye-h. jRio-boty ręcznie dla dzieci, 
doskonałe -wskazówki ipraktyczne- itld |niżybc-CittiiegO' czOr 
su naszych tóluisieńkilclh, poczaa letnich dkr wakacyj­
nych, wskazówki praktyczne o. no-bieniiiu zapasów spiż-aa 
nianych, -fmażemu konfitur, prlzyrządlzaniu (starych wó­
dek itdt oraz -cenne porady 'z dSzdedrtcy -kosmetyki z(na- 
nej łekaaki specjalistki dr |J. SwLtallskiej.

Pamiętajcie o Inwalidach!
naSha.

Zuzann a mówiła powoli, jak góyby chciała powie­
dzieć coś innego. Daniser jej zdziwiony temi pytania­
mi 1 uwagami, myślał, że jest to osoba uroc-za, teoz 
dzlwpa.

Rozmowa zwróciwszy się przez chlwdlę ku uieu- 
chroainym -tematom ogólnym sztuki, literatury, soru- 
tu, wkroczyła znowu na tory bfT-dzie o&obińte. Daniel

ypytywiany w sposób dyskretny, t e  uporc-zywy a 
swoje stosunki dtomawe, rozmyślał nad tem, dlaczego 
zs jjnuje tak żywo jego damserkę i ozy -nie używa ona 
tego niezwykłego sposobu dla ukazania mu swej na­
głej i pochlebnej sympńtjji'.

W  rozmyślania te wpadły nagle jej słowa.
- Śmieszną jest-enu. Wikłzę t-eraiz, że nieorcżliwe 

jes-t. to, co ćhidaiam ucjzyni-ć... Sądziłam, że postępuję 
bardzo sprjdnite... Pan nie może pojąć. Muszę się wy- 
tłómaczyć, żeby pan mnie riie zrozumiał fałszywie 
Wijdżi pan, to ja prosiłam iCeicylję Domance, żeby 
pwjdisiiawiła mi pana i powiedziała, niewyraźnie moje 
fiaztwieko, Wiedteiałam. że pańskiej żony dzMaj tiuitag 
nie będzie. Wiedziałam także że mój mąż przyjdzie 
późno... -Nazywam się Zuzanna Landelot. Wyszłam 
zamąż za byłego męża pańskiej żony.

—  Jakie? —  lapytał Danie" os-zołomłouy.
Ruszyła faaaiooami.
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Pokątna spelunka 
zaopatrywana przez 

Immergliicków

Najnowsze parysK.e modele kostjumow podróżnych.

Biżuteria z owadów
Paryż dla kobiet. —  Przemysł /wyłącznie francuski. —  Sto tysięcy o/wadów egzotycznych dla o-
zdoby pięknych pań. — Amerykańskie motyle. —
Każdy przyjeżdżający do Paryża musi odnieść 

■wrażenie, że gest to miasto, stworzone dla. kobiet. 
W ystawy sklepowe pełne cudownych futer, sukien, 
kapeluszy, biżuterii i tysiącznych drobiazgów toale­
towych kuszą na każdym kroku, a kupcy tak umie­
ją zachwalać i>wój towar, że przekonują nawet naj­
rozsądniejsze kobietki. Mimo licznycih usiłowań żad­
ne miasto nie prześcignęło dotąd Paiiyża w  dziedzi­
nie strojów kobiecych.

Jednym z takich przemysłów, przeznaczonych pra 
w ie wyłącznie ba upiększenie kobiety, jest ■paryska 
fabrykacja biżuterji z owadów. Przemysł ten naro­
dził się przed piętnastu laty, gdy jubiler nazwiskiem 
Chopard zaczął używać egzotycznych żuków i  ska­
rabeuszy o  liśfniącej i 'wielobarwnej powłoce do wy­
robu /broszek, .kolji i  szpilek. W jakiś czas potem za­
częto używać do tego celu. motyli, a obecnie istnie­
je  w Paryżu kilka zakładów, k'tóre uprawiają ten 
przemysł.

.Na powyższy ceł sprowadzane są z Ameryki połu­
dniowej, Magaska,ru, Jawy i  Antyli! całe skizynde 
przeróżnych owadów i motyli. P o  przybyciu skrzyń 
ma miejsce specjaliści sortują je i układają w pudel­
kach według.gatunkowi- poczem rozsyłane są do po­
szczególnych pracowni i powierzane rekom kwalifi­
kowanych .robotnic. Preparowanie owadów, jest żmu­
dne i trudne. Najpierw musi się po oddzielać tjiłów, 
główkę i skrzydełka, a następnie dopiero wzmocnjć 
je  przy pomocy topionego laku i nabić na szpilkę. 
Tak  /spreparowany owad jest już gotów do oprawie­
nia go  w złoto, rsrebro, czy platynę.

/Owady, używane na biżuterję są niesłychanie bar­
wne. Do .najrzadszych i najcenniejszych .należy „Go­
liat iDrurji'“ aksamitno-foiały w delikatne czarne prąlż 
ki. Dalej idą różne chrząszcze o  barwa eh zielonych, 
niebieskich, złociste lufo srebrne żuki, używane spe­
cjalnie na kolczyki, skarabeusze z Jawy, a nawet 
niektóre owady francuskie. Jubilerzy francuscy z.na-

Kokjieter ja pań f/ran* uskteh z 17-go w ick ii,

ją około sześciuset gatunków chrząszczy egzo-ycz- 
cztnych ii kilkaset rodzaj! motyli. Te ostatnie sprowa 
dzane są wyłącznie z Ameryki południowej ł  Mada­
gaskaru. /Ogólna liczba sprowadzanych owadów do­
chodzi rocznie do Istu tysięcy.

(Piódz bi/żuterji wjualbia.ne są też z motyli tace, 
.flakony, popielniczki i iiine przedmioty, których ca- 
łti mnóstwo widzi się na wystawach biilwaro wy eh, 
a które szczególnie kupowane są m az cudzoziem­
ców. Robotnice, które'się temu przemysłowi poświę­
cają, .oddzielają szczypczykami skrzydła od tułowia, 
moczą je W benzynie, następnie naklejają cząstki 
błękitne, zielone, czerwone na papierze i układają 
je we wzory na odpowiednich przedmiotach. Oczy­
wiście tak delikatna mOzajka musi być przykryta 
szkłem, aby nie uledz zniszczeniu.

Jubilerzy francuscy europeizują jedynie m(,dę nie 
których ludów, 'dzikich. Albowiem niektóre szczepy 
indjam używają błyszczących chrząszczy do swych 
kolji, mieszając je z kośćmi, zębami małp i ziarna­
mi. /Mieszkanki Gwinei mwzą żuki. uwieszone ma koń­
cu wiewiórczego ogona.

Kokieterja pań francuskich z siedemnastego wie­
ku skłaniała- je ido/ hodowania żywych —  pcheł. Za­
daniem adoratora było schwytanie pchły i umieszczę 
nie jej W kryształowym meda-ljonie, który nosiło się 
na szyj! na znak uwielbienia dla damy swego .serca.

Pewien Anglik, nazwiskiem iMarc kazał sejbie na- 
tvet wykuć złoty łańcuch, zakończony puzderkiem, 
w którym na kluczyk zamykał pchełkę, złapaną na 
śnieżnej szyji swej ukochanej.

Czytajcie i rozpowszechnijcie

Gońca Krakowskiego
—  No tak. To bardzo proste. PańWiiwo Lanideilot 

rozwiedli się. Pan zaśiąittl żo/nę. a ja męża. Ale nie 
mma.n pańskiej ż-omy... Wiięc... Więc od t/rzech lait, od­
kąd jestem zamężną, odczuwam cioraz sfflinijejtszą cie­
kawość do wiedzenia się, jalką jest kobieta, która by­
ła żoną mojego męża. W/iem, iże jesit ładną, wiid/z/iala.m 
ją zdaLeka. Ale pragnęłabym wiedzieć, jalką jest po- 
izałem, cizy .iiutSigemitina. łagodna, miła, wesoła.''... Mia 
łam nadzieję, że dziś skłonię pana do /mówienia o 
niej bez wyjawiania mioich motywów. Byłam niemą­
dra. powinnam była zdać sobie sprawę z tego. że to 
niemożliwe... Teraz muisizę wyznać panu prawdę.

.Po ochłonięoiiu z pienw,stzego zaziiwienli/a Daniel Lar-. 
roy arozumkj sytuację. Spojrzał Zuzamini« głęboko w 
oczy i. spytał:

— f Pan. jesit zaadro^iąV 
Zaora nwieniła się.

'—  Nie wiem, nie sądzę... W  każdym razie nie o te­
raźniejszość Wiem, te mąż mnie kocha. Zr es z) tą pan 
po jonuje. Ozy pan sam?...

/Zawahał się. Niemiłe mu było zwierzanie z teero, 
co podświadomie odczuwał. A le nie mógł skłamać.

—  rak —  odrzekł cicho. —  Ja także... W  każdym 
razie rozumiem panią do konale... Wiem. że nie mam 
powodu do zazdrości. Że przeszłość dla Janiki, dla 
żony m/ojej, nie liczy się, nigdy się nie liczyła.. Zda­

wało jej się może, że kocha... ale nie kochała... Z pa­
nem Landelot była lińe/sizicizęśflliwą. Dręczył ją zazdro­
ścią, despot yemem.

Zuzanna oburzyła się.
—  Ależ to oma była despotyczna, gwałtowna, po- 

dejrzłilwn. Robiła sceny o wis/zystko, ni*, pozwalała by­
wać nigdzie samemu, tyran/łzowała go...

Darnie! rozeiśmiat się drwiąco.
—  Janka gwałtowna,!... Ależ to chodząca łagod­

ność, nigdy nie cizyini mi najdrobn iejszej wymówki... 
To, że jestem tutaj dzilś wiecz-oirem. uważa za .zrupełnie 
naturalne „ Nie. to jej ipiefwsizy mąż byl zazdrosny...

—  Ona tak panu mówiła!...
—  Tateamo. jak on powiedział parni, że bvło na- 

,od wrót.
/Zapanowała dJużstza chwila niechętnego mlozenia... 

Gdźie była prawda? Kto kiłamE.l? Ozy istniała za­
zdrość miiedzy Lanidelotem a jego /pierwszą żoną? 
■Wzajemna i jednostronna i z której strony? Dlacze­
go żadne z nich, zawarłszy nu we związki małżeńskie, 
nie okazywało zazdrości? Czy to skutek doświadcze­
nia. nabytego w pierwtezem nietszczęśljwem małżeń­
stwie- czy też obojętność?...

—  Ja nie kochałam nikogo przed wyjściem za nie­
go —  =zepneła wtretszcie Zuzanna.

—  Janika nie kochała go —  rzekł Daniel.

Zgłosiło się do nas kilku szynkarzy i restaurato­
rów, użalając się, że na Grzegorzkach istnieje przy 
ul. Chodkiewicza tajny iszynk, którym im zupełnie 
podrywa egzystencję, gdyż właścicielka, je g o  nie pła 
cąc żadnych patentów i! podatków, może sprzedawać 
trunki znacznie taniej od nich. Wszelka ich akcja, 
by tę szynkarkę unieszkodliwić, spełzła na niezem 
z niewyjaśnionych powodów. Aż wreszcie wyszło 
'szydło z worka. Dostawcą zaopatrującym tę niek- 
gainą spelunkę jest -nie kto inny, lecz osławiony 
Immęrgliick z Prądnika, (Czerwonego, który własną 
bryczką odstawia tam jranki. a cc gorsza spirytus^ 
w  'blasizanych konewkach.

Cóż na to laba /Skarbowa? Ciekawi jesteśmy, kto 
znów dostarczy Immeigltickom oodatkowych ąsy- 
gnat na pokrycie tych ilości-, jak  to było w sprawie 
Ficu z ul. iW anmaiągikiejt nitóremu lurmengliiidkowa oso­

biście sprzedała spirytus i schwytana na gorącym u- 
czyinku. rauta la ukarana grzywną 4 zj., a kilka dni 
■później pokazywała /zdumionym i zgorszonym urzę­
dnikom skarbowym asygnatę anti-datową, wystawio 
ną na, nazwisko tego iFica, z polecenia jednego z o- 
piekunów, dla zamaskowania jej wykroczenia. Do­
prawdy bagno tych skandali jest niewyczerpane. 
/Sam Fic oświadczy! wobec świadków do protOKOłu, 
żt spirytus bez awygnaty dostał a  tu urzędnicy ma­
jący fstać na straży interesu /Skarbu Państwa, po ma 
gają sami do z/ama/s/kowania nadużyć nieuczciwej fir­
my. 'Podobnych faktów posiadamy więcej, ale gd-zieńi 
dziej je zużytkujemy.

Także w toozącem 'się obecnie śledztwie .-karbo- 
wem kilkunastu świadków zeznało pod przysięgą, 
że stale Imm. spirytus bez aisygnat. kupowali. Pomi­
mo to, jak słyszymy, chce się ją uniewinnić z tego 
zarzutu, chociaż okólnik Min. Skarbu z 5. 2. 25. L. 
2320-05 nakazuje odebranie koncesji pod osobistą 
odpowiedzialnością Dyrektorów O. iS. (Powrócimy do 
te j m&t/erji jes/zcze jak >i do  sprawy ukrycia zapasu 
sierpniowego. iWiemy jaka konferencja odbyła się 
w sprawie ty eh 5 schowanych Ibeczek w Izbie i wie­
my jakie kruczki wynajduje skompromitowany w 
tej aferze pewien dygnitarz, podobno materjalnie an 
gazowany, który chce teraz za wStzelką -cenę salwo­
wać zagrożoną pupilkę a tern samem i  siebie. Pósia- 
dąmy (niezbite dowody, że oszustwo popeluionem zo­
stało i czekamy tylko jaką odpowiedź da Min. Skar­
bu na interpelację posła, Matłosza. Jeżeli ta odpo­
wiedź (będzie redagowana przez tutejszych opieku­
nów Lmmeigliicków i w tymże duchu, to wówczas 
iz trybuny (sejmowej, posypią się nowe fakta, cyfry 
i dowody. Na, razie wystarczy powiedzieć, że jednym 
z pośród nich będą/zeznania dwóch poważnych urzę­
dników, wobec których Immegluekowa, zdetonowa­
na w pierwszych dniach śledztwa, wręcz przyznała 
się do faktu ukrycia pięciu beczek spirytusu,

/Śledztwo, które się toczy przez cztery miesiące 
przeciw Immergliickom, prowadzone zrazu spręży­
ście i energicznie, rozmazało, się jakoś dziwnie przy 
końcu wbrew najszczerszym chęcion prowadzącego 
je,y,człowieka /majizaiCiniiejsKego i wzorowego urzędni­
ka. W-inę ponosi! tu (znów ten sam pan opiekun, któ­
ry korzystając z tego, że sprawa, s.ię przewleka, są­
dził iż (spuściliśmy ją z oka. Pomylił się jednak bo­
leśnie, bo cz,uwamy, by (Skarb Państwa wydobyć z 
foągniiska.

Sto Z ło ty c h  i wlecej ty g o d n io w o
może zarobić każdy przy sprzedaży manufaktury

kapitał niepotrzebny
2865 Z w rócić się lis io w n ie  do

Polskiej Składnicy Włókienniczej, Łódź.

—  Skąd! pain to może wiedzieć?
—  Jestem pewtny. Nadto simie mnie kocha. -
—  Ja mówiłam solbie to samo, gdy rodzice odlra- 

dzali mi /małżeństwo z nim, dla/tego, że /był roziwiedzio 
ny. Teraa sama już nie wiem.

Tupnęła nogą.
—  Niech się pani uąpokoi —  iztikS półgłosem. —  

Może kitoś zwrócić uwagę.
—  To prawda... /Bardzo tiiinrozisąuinie po^rąpiłam. 

Ciekawość moja nie miała sensu... Byłam (szczęśiliifwa, 
a teraz nie wiem już!...

—  Taksa/mc i ja —  odpowiedział. —  Lepiej byłoby, 
gdybym tu nie był pnzysizedł... Może zatańczymy? —  
dodał, ażeby skierować na inne tory jej mvśl i swo­
ją-

—  Dobrze, to nae otrzeźwi.
■Ruszyli w rytm oirlkiesitiry. Nie o iezuwali już nie­

chęci do siebie, przeidiiwnie ■ złączyła ich tympauja, 
/z a ufa/nie wzajemne, zrodzone z ulkryltej ura,zy, jalką 
o/dicizulwailL oboje przeciw kobiecie i męże yżnie, z kitó 
irenr złączyli się, jałoo ^ucdewzycdeia trochę może 
lekc-eważ^ini. Podświadoma chęć- odwetu powsitalat w 
niioh. Daniel oibjął maoniń j nieco Zuzannę, a ona tro­
chę bardziej po Mała się tanecznemu uś> ifeikowi.

Przekład J, B.
, iM fc ' J
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P roces je  i św ię ta  w  A n d a lu z j i
H'„zr>anjai jest krajem tradycji, dekoracyjnego ge ­

stu i ceremoniału. W yszły one *ia gruncie reUgi jne-

Katedra w  Grenadzie.
ęc kultu. N ie  jest on jednak przywilejem  żadnej 
^asy  społecznej. Jest to kult demokratyczny, .w kt.ó

rym ludność Hiszpatiji masowy bierze udział. Szcze­
gólniej uroozy&tośoi w  ,jSemana Santa1* porywają 
obrazem olśniewającego przepychu Przoduje' w  nich 
Sewilla.

W  czasie procesji pielgrzymują ipo łHUach miasta 
olbrzymiej wielkości ołtarze, niesione przez posta­
cie zakaptuTizomie, cale w wieńcach, krwiarach i dro­
gich kamieniach. A  przed cu lownem" oto: azami po­
stępuje duchowieiislfiwo1 we wfcłpaaiałych is-zatach. Na 
tle krajobrazu andaluzyjskiego działa ten kościelny 
ceiremonjał n iety'ko nie przygnębiająco, ale wprost 
radośnie i łbaojwnie. Podróż po Sewilli, Grenadzie, 
Toledo, 'Kordubie robi wrażenie pielgrzymki po da w 
nej przeszłości .zaklętej w  dawne .zamld, kościoły i 
klasztory. Komantycznośeią obrazu prze^ yższa w^zy

osłów, kóz, mułów rozwożąc produkty roTne 
miasta.

Najwiękisize jednak święio jest t. zw.: „Grucee dal 
Majo", w  Iktórem dekorują Vsizystkie domy od we-

Zabawy narodo we w Grenadzie.

. ^ miasta tfKoZpanji, Grenada, zbudowana, na ,ska-
^  ^ "WyBioko w  niebo strzelającym zamkiem Maho- 

I, 6kąd rozciąga się widok na śnieciem pokry- 
-i*czyxy ISie-ta Nerada ii duiże, szeroko tbzbudb-

aiDR miasto.

Szczególniej pięknie 'wygląda ulica Grenaidy w  le- 
cie, gd y  cała ludność w  barwnych strojach, przybra­
nych kwiatami, |wyrr: isir i  zapełni kawiarnie i  klu­
by. ■ I I j # | ^ l

Rankiem natomiai!t- pędzą temi ulicami całe stada, sądnego zachowania się.11

Alhambra. —  Lw i podwórzec.

wńątrz i zewnątrz, a Hiszpanki, wyatępują w  naro­
dowych 'strojach, kiedy to hiszpański taniec przy 
dźwiękach muzyki odi wieczora do ranka nadają 
miabtu charakter tuiezwykle dekoracyjny i  romanty­
czny. ,

Andaluzja Strzeże tego. charakteru zazdrośnie i 
dumną jest z mego. , (

*

Kobiety i kury.
iinżyinietr H. jechał samochodem jedną -z .ulic Łu- 

cenuy z przepisaną tszylblLością IW km. na godzinę, gdy 
ujrzał pnzca sobą dwóch mężczyzn, rozmawiających 
na środku jezdni. Gał więc sygnał ostrzegawczy. Hob 
mawiający, zwróceni plecami do nadjeżdżającego sa­
mo chodu, nie zwrócili na to najmniejszej uwagi i naj 
spokojniej rozmawiali w  dalszym ciągu. P»on tóm ysy  
gnaa nie wywarł też żadnego skullku Jnż. H. puwtano- 
wid więc wyminąć stojących, zgodnie z przepisami 
iewą sitinomą uliicy. W le j  samej jednak chwalili mężczy­
źni rozbiegli się w dlwie przeciwne europy,, jeden na 
prawo, drugi na lewo. Ten ostatni wpadł pod prze­
jeżdżający jamochód i /tozlbilwszy sobie czaszkę o 
brulk, zmari na miejisicu. iKieroiWuilk. samochodu nie 
został pociągnięty do o dpowiedzdailności, gdyż wła­
dze policyjne iLucemy stwierdziły, że. zachował on 
wszeilkie przepisy, i nie ..ponosi żadnej winy.

At szedaiko .widowa po zabitym, wystąpiła z akcją cy- 
<w illną przeciwko iuż. H. o odszkodowanie. iSttiratę swą 
.obliiczyła ona z matematyczną ścisi,ością na sumę 
85.915 fcr. Sąd okręgowy w Zurychu'skargę odrzucił. 
W. motywaon wyroku znajdujemy ustęp następujący 
(przytaczam w  dosłownem taómaczeniti):

^Gdyby przed|H. zamiast mężczyzn znajdowały się 
kobiety. ■ to wówczasi powdnienby byl on zoJtmzymaó 
samoehow, albowiem jest taktem zmamym. z doświad­
czenia, a wiadomym każdemu automobiliiście, iż je6t 
zgoła nieoiMiiceailnem', w jakim k.eruulku osobniki! ipłoi 
żeńskiej ,i kury poczną nagle uciekać od samochodu. 
W  tym jednak wypadku H. miał do czynienia z  męż­
czyznami. Qid btóirych mógł oczekiwać bandziej ros-

i s z c z e r z  l i c i e
Z drobnych oszczędności powstaje kapitał zapewniający dobrobyt.

Każdy jest w możności checiaż małą sumę odłożyć. 
Pamiętałeś, że oszczędzając bogacicie nie tylko siebie ale i państwo.
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BANK ZWIĄZKU STOŁEK ZAROBKOWYCH
O DDZIAŁ KRAKO W SKI w Krakowie, Rynek G łówny 19.

T ele fo n  D yrekcji 3349, 4285. T elefon  Biura 1530.

INSTYTUCJA CENTRALNA W POZNANIU 
Kapitel zakładowy I rezerwowy przeszło złotych 22,000.000.

Z ałatw iam y w sze lk ie  transak cje  b an kow e. — W kłady i rachunki b ieżące w zło tych  i obcych w alulach o p r o c en to ­
w ujem y pod n ajk orzystn iejszym i warunkam i. — P o lecam y nasz k an tor do zakupna dew iz, a a lu t i pizeK azów  zagr.

G od zin y  k a so w e  o d  godz. 8 30 rano do godz. 2 30 pop ołudn iu . . 3027

P R ish i B a n k  H an tttow y  to w . anc. w  J o z n ra iu
Oddział w  Krakow ie ul. Fiorjańska 55 (obok bramy Florjańskiej) Tel. 453, 1290, 2113 

Istnieje 53 lat. Posiada 28 filij, okołc 100 korespondentów w kraju i zagranicą,
Kapitał akcyjny i rezerwowy złotymi 6,513.567 95.

m r7 n T Ui t ł WHłady na ,k s i4 żeczk i i rachunki b ieżące  w w a lu c ie  krajowej i obcej, z a ła tw iŁ  inkasa krajow e i zagra­
ne, SKtada w a d ja  i kaacje, oraz przeprow adza w s z e lk ie  tranzakcje bankow e. — K lientom  udziela w szelk ich

inform acvj i w yw iadów  b ezp łatn ie  3026
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O
m iS T iU t OTWARTA C \ ( T \ \ /  A C 7 n ^ l I  A
ou godziny 9 —̂ 12 w potu- I  | |  |  W  k  S  W  H ^  1  Z A  Adm inistracja: 

dnie ‘ wfec/rfrtmry 4_? ^  V j £ .  1  ^  1  Dun^ewskiego 7. e
Drobne ogłoszenia za słowo 10 giroeuy. — Ggłasaemia zwykłe 1 miłżna. jędrna łama 20 gir. —  Wiersz w rubryce „Nad^-tłane" jedna łama izł. 0.60. —  Wieraa 
milimetrowy po donice jedna łama zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersiz zadimeitirowy jedna łama zł. 0.75. — Dla poszuikiuj^cyich pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu na ilość słów 50 groszy. —  Ogłoszenia matrymonialne 5 korespondencje prywatne za jedao słowo 15 groszy. — Za

skład tabelaryczny, kombinowany 50 proc. dopłaty.

I Wolne posady.

2 URZĘDNIKÓW  buchalterów  i abenutypiiSitfca, do banlku 
w K rakow ie posaukiw anś. Wiaduimiosć: Urząd1 pośredn i­
ctw a  pmaey, K raków , Podfcaejieze L. 30. 2960.

PO TR ZEBNY ispecjalM a .do krajania barnuw na w yjazd  
kolo  K rakow a. W"ad<xmość: U rząd pośredni. pracy —  
Kraików, P odzam cze 30. 3009

POTRZEBA 2 urzędników (bankowych, zawodowych bu 
chakeról. saldokono sitów i  jędrną urzędniczkę ateuoty- 
póstkę do banku w K rak ow ie. .Wiadomość: Umząd pośie- 
dntotwa pracy. Kraków, Podzamcze 80. 3008

POTRZEBNY od r ^raz (Szofer do auta Ford*’ w Krako­
w ie  Wiadomość: Urząd ipośredm, pracy —  Kraików, Pod­
r ą ™  '© 30. 3018

Poszukujący posad

AKADEM IK m edyk poszukuje M ocji —  pm zygotowj ,wiu- 
j?  d o  egzam inów . .Zgłoszenia p isem ne do Adm in. „G ońca  
K rak." pod „A kadem ik". 3016

IN ŻYNIER M AGHANlK, branży sam ochodow ej, poszu­
k u je  posady.- P rzyjm ie  prow adzenie w y k ła d ó w  lub im- 
etru k i-ontw o jazdy w  stakioie k ierow ców  ^am ocaodow ych. 
Oferty p isem ne do A lm . „G ońca Krak." pod1 „Jmiżynier- 
m edbanik". 32127

P A N IE N K A , um iejąca słzvć, przyjm ie iposadę po dom ach  
lub do. m agazynu; m oże być  na sta łe . Oferty: „J. L .“ 
d o  Adku. .Gońca K rakow sk iego" . 3223

la t  30 kawaler — z 3 letnią praktyką zagranicą — 
bardzo zdolny — kf. wrócił dopiero z Francji, 

przyjmie zaraz posadę ewentualnie później 
Łaskawe oferty przyjmuje Admin. .G ońca Krak.* 

pod „Eiekrromonter*. 2994

M ŁODY, “ •anpatyczmej powie rachowało® ii, energ iczny , 
wynwwtnj oificer n zerw y, były ipo-zedsltiawiciel i  Liku firm  
handlowych, bosz.ukutjd «jidpowW niej ajentury lub stałej 
p o erd y , poiz alająr ej b y ć  w  rucRłi . w ym agającej indy  
ww iuatoej orjentacji : ^jmod^ieikiOŚoL Ł ask aw e zigłósize- 
p ia  d o  Adm. „G ońca K rak." p od  „Energja". 3225

OSOBA w  średnim wieku, samorana, zajmie sit gosji dar- 
eitlwem domowem samodzielnie, zaopiekuj s ię  dtóecluem: 
Boa krawiei*< z’ zme, m.łże wyje -bać. Oferty: „Wiktorja" 
d o  Adm ,Gońca (Krakowskiego". 3222

OGRODNIK zdolny fachowiec lati 30, żonaty, poisBukuije 
posady. Zgłoszenia: Kraików, ulica 'senatorska 10, par­
ter. 3015

ZDEMOBII I7D W A N Y  żandarm i b y ty  p o lic ja tf  poszu­
kuje .posady jako wczmy, inkasent, m ogę złożyć  kaucję. 
Z głoszen ia  .pismem© dio Adm . „G ońca K ra l “ pod ,.Ksu- 
cja".     3237
M AGISTER praw a, w y k w alifik ow an a  śiła  biurow a, zna­
jom ość .języków francuskiego i  n iem ieck iego , poszukuje  
odpow iedniej pracy. —  R eferencje pierw szorzędne. Ła- 
skawp ofeaty d o  Adm . „G ońca Krak." pod „M agister".

W YDZIAŁ P ośrednictw a P racy  Z w iązku Z aw od ow ego  
U rzędników  P ryw atn ych , Krakowi, u l. S ław k ow sk a  '6, I  p. 
poleca; 1) trzech M erowtniW w biur kom ercjalnych; 2) 
pięcir  buchefcirów-bilaiasiisitów, ze 'znajom ością ikor„spon- 
(ienuju polsko-naemiec-kiej; 3) jednego .buch ikeraekaJku- 
lanita-statystyka; 4) jed n eg o  korespondenta p o b k o -n ie -  
mieeko-franousiko-TOsyjękiego; 5) jednego k ierow nika  biu 
ra m. derja łow ego  (specjalista w  żetozie), z  dokładną zna­
jom ością  buohalterji i  korespondencji poOiskomńem.; 6) 
pięciu bucha'terów -biłansistów  z 'k»>ires(|iondien.cją polską;
7) tr zy  korespondentk i polsko-niem feckie, z e  stenografią;
8) jed n ego  sp ecja listę  w ekslow ego , ze .znajomość" ą hu- 
chaitea ji i korespondencji; 9) dw óch 'lachm istrzów; 10) je­
dnego isefcretariza kom ercjaJhego; 11) pięciu: fakturży- 
stćWi, inkasentem , akw izytorów'; 12) dw ie  kiły m anipula­
cyjne; 13) dw ie m aszynistk i połsko-n-em ieck ic, ze  sterno- 
grafją- 14) tTzy maeizynaetki potekde bez sitenografji; 15; 
dw óch techników  m aszynow ych; 16) jednego p łacow ego: 
17) ftmech m agazynierów^' 18) p ięciu  handlow ców  (dzia ł 
galanteryjn y  i  kolonijałny). — P rzy  polecenilu dtosuje się  
kofejność Zgłoszeń i  próbę kw alifikacyjną. _____2946
L E ŚN Y , zdrów , silny., energ iczny , żo n aty , la t 27, i do­
brem  św iadectw em , obeznany we"wisłziystkicb dzia łach  le ś ­
nych, by ły  pod oficer  u łanów , b ie g ły  w  p isan iu  i w  ra­
chunkach, prosi JW P. o udzielenie m u p osa d y  .w charak­
terze leśn ego . (Posadę objąć m ogę zaraz lub "później. Ła- 
skar’ e  zg łoszen ia  pisem ne: J ó zef T alaga, leśn y , T arnaw a  
dolna, poczta  Zem brzyce ____________________  S233

BARDZO W ęgła masz," nistka z peife^t. n iem ieckim , po­
szukuje posaay . Oferty pod- .jPenfect niem iecki" do Ad- 
miniistracji ..G ońca K rokow sk iego" . 3221

|  M ieszkania i lokale I
a p u m i m i  u a w m u n w n i 1 j i w i » h j m w i im i  ! « i i  im ? — ■ g

ZAiMlhNJĘ E pokoje i kuchnię w Dębnikach na tak ie  sa­
m e ew entuaJulie więkistoe iw m ieście  z a  dop łatą . .Zgłosze­
nia pi.; ernme do Adm. „G ońca 'K rakow skiego" pod, ..K o­
rzystn a  zamiana". 3240

M ŁOOa, inteligentna panna, skromnych wn reagan, zna­
jąca dobrze 'rrawiecZyzinę, poszukuje na a-ałe do nzycia 
lub do .feie™ od .3 lat, .Ob JtnSe zajmi > się- gospodarstwem 
U jednej o&oiby. Zgłoszenia pusennine dx> Aobii. „uouca 
Krak." |>od W . iW.“.______________  3235

POMOCNIK lekarski, z- wielóletnią praktyką w  Szpitalu, 
posiadający band,’7-0 dobre świadectwa i ..rekomendacje, 
otok o zajęcie Itylso w  szpitalu — obzhajjniiiony je sto w e  
wszystkich pracach w Szpitalu i opieką mad eh o remi. 
Ikmadam jahnaitepcze irefenemcje <od p. radcy Marjana 
dagnasińskiegu. głoszenia do- Admimiistmacji ^Gońca Kna 
kowskiego." pod ^Pomoanik. :lte karsl i“. 3(W7

oe.

MIESZKANIA
w Krakowie, 2 pokoje bez kuch.ii ewent. 
pokoju i kuchni z przedpokojem — nie- 
umebiowan go możl.u ie z komfortem — 
poszukóf. młode małżeństwo na 1 rok. 
Zgłoszenia pisemne do Admin. „Gońca 

Krak.” pod „Gotówkę za rok“ , ??39

dw m  ipi a na u
Salon fryzjerski stosuje do ma­

sażu tw a rz y  —  g ło w y  
Radiostat Dr. ALBRECHTA 3243 

W y n ik i  z d u m ie w a j ą c e  i z a c h w y c a j ą c e .  

M anicure aparatem  elektrycznym .

SUD'.RYN
(w pudelkach z sitkiem) 

jedyny wypróbowany środek usuwający
2805 bezpowrotnie

Pot i n ie m iłą  woń z rąk, nóg i pach
Laborat. Chem . Farmac. „Ap. Kowalski” W arszawa.

L: 4420/1925

ADMINISTRACJA AKCYZY W KRAKOWIE.
A dm inistracja ak cyzy  w im ien iu  G m iny m iasta K rakowa ro zp isu j;  

nin iejszen i

Publiczny Przetarg
na w yk o n a n ie  robót przy bu dow ie  topiarni łoju w R zeźni m iejskiej w Kra-

U rraw nien i p rzed sięb iorcy  budow lani m ogą  og lądn ąć plany budow y  
oraz  pobrać form ularze o fertow e od dnia 10-go lipca b. r. w Biurzp techni- 
cznem  A dm im siracji a k .v zy , ul. K o p ą n .k a  L. 1 .1  p. drzwi N ro 13 w godzi- 
nacn urrędow ych  o l  10-ttj do  1-szej w południe.

O ferty na leży  sk ład ać w tem że P urze do dnia 1 / '(o lipca n. r. g o ­
dzina 12-ta w południe, poc/.em  odb ęd zie  s ię  publiczne o tw arcie  otert 
w kancdarji N aczeln ika  Adm inistracji akcyzy  (parter d izw i Nro 2).

D o  oferty należy dołączyć kwit na z ło ż o n e  wadjum  w K asie Admi- 
nistracj i akcyzy w w y so k o śc i najm niej 2Vo o ferow an ej kw oty  w g o tó w ce, 
papierach w artościow ych  lub w liśc ie  gw arancyjnym .

K raków, dnia 6 lipca 1925.
ADMINISTRACJA AKCYZY

3022
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URZĘDNICZKA posituteuji uiekręjiujjjecgo uauebDowaii©- 
go p o to ju  .przy TÓikM e. Cena iuaj^y żej 50 zł m iesięcz­
n ie . Z głoszen ia  dc A Jan. „G ońca Krak." pod. „Uinzędruiciz- 
^ __________________________________    3241_

POKOJU abncllułtnie ndekirępugącego przy trodizmie, m ^że 1 
być z uitirzymamiem. poszukuje młody kawaleir a  stamo- 
iwisku, b. o ficer  ułaniótw. Zgioszec",- .pdsennne d o  Adm in. 
„G ońca Kraik," pod  , K̂aiwaleii"‘. -3228
MŁODE m ałżeńsłłwo iK'Sza/kuje kucłund za. usługę. Zgło­
szenia pisemine ido Aoim. „G ońca Krak." pod „U sługa  
uczciw a". 328ri

MASZYNY do szy c ia  zrtane 
.K asprzyck iego*  T anio- 

H urt-G otów ką-R aty. Hur­
to w e  sk ład y  fabryczne .T h e  
K asprzycki Com pany* War­
szaw a, M arsza łk ow sk a  153 
te ie f >n 104 51. C hłód ia 23. 
Sto Jerska 10. Prowincja za­
m awiać m o że  listow nie .

2890

Pokoju kawalerskiego
zu p e łn ie  z odd zie l u  rn w ejściem  e leg . u m eb lo w a n eg o  
z e lek trycz. o św ie tlen iem  p oszu ku je  lekarz od zaraz- 
Z g ło sz e n !a p sem n e  do Admin. .G o ń c a  K rak ow sk iego*  

pod „Lekarz* 3220

Rozmaite |

GEOMETRA, posiadający instnimeoity. nrzyjmie do wy- 
kfflinaiiia wszelkie prace .po-mdairoiwe. łJttrty proazę s.kła- 
dać pod „Plrocenit liub pemsja" do Adm. „Gońca Kra.kow- 
skiego".________ 3036

KRA.WCOWA wy jedz.ie na wieś, pół dnia pracy za ży­
cie. Gfenty piiziyjmie Adłn. „Gońca Kraik." pod „Krawco­
wa (zdolna". 3233-

KTOBY wiedział adres anty-sity-j.pdewaha W. Btewarskie- 
go■ iż Warszawy, Taczy łasikarwle podać 'adres- do Admin. 
„Gońca KrakowJkfego" dła ,JŁuzyi1ia‘ ’. 30(23-

WSPÓLNIK z kapitałem 5.000 zł potrzebny do intere«u 
z -udziałem, pracy. Łaskawe zgłoszenia do Aniu. ..Gońca 
Krak." pod „Wspólnik". ' ' 3229*

ZGUBIONĄ kerącŁkę -wo'sk©wą na nazwisko; Gustaw 
Kucnmierczyk, um-iew'aan-iam. 3242

.tą m l  ą ts -

— Panienka zgłasza się jako pokojówka 
na ogłoszenie w „GoAcu Krakowskim " ?

— A tak .
—  Dziwna rzecz, zaledwie wczoraj dałam  

do „Gońca" ogłoszenie, a dztó już trzydzieści 
panienek się zgłosiło.

011013 1
■'r -".'isdm  G órnym  Ś ląsk u  przyjm uje je zc ze  za m ó w ie­

nia na 3232

artykuły masowe
Z g ło sz en ia  pod „C h* do Adm . .G o ń c a  K rak ow sk iego- .

D f t D C n ” PIERWSZA
„ r j r ą U  KRAJOWA FABRYKA

Lin l onopnych, drucianych, oraz 
wszelkich wyrobów powroźniczych

Józefa W0ŁK0 WINSKIEG0
FaSryka K rak ów -D ęb n ik i Rynek 16. Sk lep : p l. M arjack i 7.
wyrab'3 .specjaln ie: Liny do popędu m aszy n o ­
w eg o  — Lin\ budow lane — Lin k op aln iane — 
Liny g o sp od arsk ie  — P asy kon opn e pop ęd ow e  
P asy m h ń sk ie  — Pasy rym arsk ie — T aśm y tąpi- 
2883 cersk ie .
Liny na maszyny zakłada p rz iz  własnych monterów.
UWAGA: Z pracow nią przy ulicy L elew el?  o  tern 
sam em  nazw isku nietna nic w sp ó ln eg o  m oja fabryka

n n e n o n

Paiitap o Pif l i  talsabil 
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

R ed a lc to r  o d p o w ied z ia ln y : M arjan B o b ro w sk i. Krakowcika Drukaimia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J* Borkowicza.


